
W związku z programem RP7Jj

Ogólny kryzys 
KAPITALIZMU*

JÓZEF ZAWADZKI

Program KPZR, dyskutowany na 
XXII Zjeździe i w całym świato­
wym ruchu robotniczym jest doku­
mentem teoretycznym i politycznym 
marksizmu-leninizmu o ogromnym 
znaczeniu. Daje on wszechstronna 
analizę strategii i taktyki światowe­
go ruchu robotniczego i antyimpe- 
rialistycznego oraz zmian, które 
nastąpiły w świecie w ciągu ostat­
nich 40 lat, tj. od czasu uchwale­
nia U Programu Partii.

Program poświęca wiele miejsca 
kapitalizmowi, jego charakterysty­
ce oraz przeobrażeniom w dobie 
współczesnej. Nie jest to rzeczą 
przypadku. Najważniejszy problem 
naszego pokolenia: kwestia pokoju 
i wojny jest przecież związana z 
istnieniem 
go.

imperializmu światowe-

*

Program charakteryzuje przejście
kapitalizmu w stadium jego ogólne­
go kryzysu w sposób następujący:

„Imperializm wstąpił w okres 
zmierzchu i zagłady. Nieuchronny 
proces rozkładu ogarnął kapitalizm 
od podstaw do szczytu: jego ustrój 
ekonomiczny i państwowy, jego po­
litykę i ideologię. Imperializm bez­
powrotnie stracił władzę nad więk­
szością ludzkości. O głównej treści, 
głównym kierunku i głównych ce­
chach historycznego rozwoju ludz­
kości decyduje światowy system so­
cjalistyczny, siły walczące przeciw­
ko imperializmowi o socjalistyczne 
przeobrażenie społeczeństwa" (28).

Ocena współczesnego kapitalizmu 
dokonywana wyłącznie według pe­
wnych jego zewnętrznych przeja­
wów, prowadzi do wniosku, że po 
głębokim wstrząsie w latach 30-yeh 
kapitalizm „przyszedł do siebie": 
zmniejszyło się bezrobocie i gdzie 
niegdzie osiągnięto .czasowo stan się nowa potężna siła antyimperia-
pełnego zatrudnienia, w latach 
pięćdziesiątych wzrosło tempo roz­
woju gospodarczego — w NRF do 
7,5. proc, rocznie, we Francji, we 
Włoszech do ponad 5 proc, rocznie, 
a w Japonii nawet do 11 proc, ro­
cznie. Są to stopy wzrostu rzadko 
Spotykane w Ustroju kapitalistycz­
nym. ’ Na . tej podstawie, krytycy 
marksizmu. - lenjnizmu: reformiśei, 
prawicowi socjaliści i rewizje.uiści 
zaprzeczają istnieniu , ogólnego kry­
zysu kapitalizmu i przewidują dłu? 
gi okres burzliwego rozwoju, tego 
ustroju, który jest w ich mniema­
niu jakoby ustrojem mieszanym — 
ludowym kapitalizmem, bądź . też 
demokratycznym socjalizmem ftp- 
Zatrzymajmy się wobec tego przy 
bliższej charakterystyce ogólnego 
kryzysu kapitalizmu ze szczególnym 
uwzględnieniem jego trzeciego eta­
pu.

Po pierwsze — ogólny kryzys ka­
pitalizmu przejawia się w tym, że 
kapitalizm przestał być jedynym 
wszechogarniającym światowym sy­
stemem ekonomicznym. Coraz wię­
cej krajów odpada od- tego syste­
mu. Pozycje imperializmu we 
współzawodnictwie gospodarczym z 
socjalizmem słabną. Socjalizm już 
obecnie, minio że powstał w kra­
jach stosunkowo słabo rozwinię­
tych, wykazał swoją przewagę w 
dziedzinie tempa wzrostu gospo­
darczego; planowego i bezkryzyso- 
wego rozwoju; nieporównanie bar­
dziej sprawiedliwego podziału wy­
tworzonego bogactwa; likwidacji 
wszystkich pozostałości feudalizmu 
w rolnictwie i wszelkich form wy­
zysku oraz w dziedzinie szerokie­
go udostępnienia oświaty, nauki i 
awansu społecznego.

LAN inwestycyjny‘'obejmu­
je nakłady na roboty budo­
wlano-montażowe, na zakup 
maszyn i urządzeń inwesty­
cyjnych, na dokumentację 
proiektowo-kosztorysową itp.

Wśród wszystkich tych elemen­
tów szczególne znaczenie należy 
przypisać robotom budowlano-mon­
tażowym, których planowaną wiel­
kość trzeba bilansować z mocą 
przerobową *) przedsiębiorstw wy­
konawstwa inwestycyjno-budowla­
nego — zarówno w przekroju Ogól­
nokrajowym, jak i terytorialnym 
(wojewódzkim).. z ,

Ną ten ostatni aspekt wartp zwr - 
cić szczególną uwagę ze względu na 
występowanie w szeregu woje­
wództw znacznych niedoborów, nj 
cy przerobowej przedsiębiorstw u 
dowlanych w stosunku do planowa­
nych na ich terenie zadań inwesty­
cyjnych i remontowych. Władze są 
o tym rokrocznie alarmowane.

Podobnie wygląda obecnie sytua- 
cja, gdyż z wykazami ,
mocy przerobowej na rok przy j 
wystąpiła, obecnie większość woj 
wództw. Wielkości tych niedoborów 
są różne w różnych województwa 
i wahają się w granicach od kilKU- 
nastu do kilkudziesięciu nawet pro­
cent w stosunku do.. planowanyc^ 
zadań przerobowycłi. Tak np. woj. 
katow!ckie zgłosiło niedobór mocy 
przerobowej na sumę ók, 700 m 
zl, wrocławskie 430 min zł, krako 
skie 350 min zł, białostockie, rze-

W miarę wzrostu produkcji liczo­
nej na mieszkańca — co pozwoli na 
corazpełniejsze zaspokojenie po­
trzeb społeczeństwa również w za­
kresie stopy życiowej — przewaga 
socjalizmu nad kapitalizmem będzie 
występowała coraz silniej. Będzie 
ona bardziej przekonywająca rów­
nież dla tych odłamów klasy ro­
botniczej i ruchów robotniczych, 
które nie są związane z tradycją 
marksistowskiej . teorii społecznej. 
W dziedzinie obrony, czy też ' roz­
woju ■ wielu decydujących ' gałęzi 
nauki, przewaga socjalizmu wystę­
puje już obecnie z wielką siłą.'Co- 
raz bardziej o dalszych losach świa­
ta decyduje obóz socjalistyczny. 
Rozwój wypadków w ostatnim o- 
kresie przedstawiony tak dobitnie 
w referacie’ sprawozdawczym tow. 
Chruszczowa na XXII Zjeździe jest 
tego najlepszym dowodem.

Po drugie — zwycięstwo rewolu­
cji socjalistycznej w ZSRR i pow­
stanie obozu państw socjalistycz- j 
nych podważyło autorytet imperia- B 
lizmu w krajach słabo rozwinię- y 
tych, stanowiących wciąż • jeszcze 
2/3 ludności świata kapitalistyczne­
go. Światowy system kolonialny 
imperializmu ulega szybkiemu roz­
padowi. Wprawdzie imperializm' 
stacza jeszcze odwrotowe walki o 
swoje pozycje ekonomiczne i poli­
tyczne w Azji, Afryce, Południowej 
Ameryce, ale jest już rzeczą oczy­
wistą, że system ten ginie na na­
szych oczach. Dawne kolonie, potę­
żne oparcie i rezerwa imperializmu 
przeobrażają się w jeden z naj­
trudniejszych problemów współcze­
snego kapitalizmu.

Ogólny' kryzys kapitalizmu polega 
nie tylko na tym, źe kraje kolonial­
ne przestały i przestają być kolo­
niami i że obok obozu państw soc­
jalistycznych, powstaje 1 umacnia 

listyczna, lecz również na tym, że 
główne kraje kapitalistyczne nie 
mają obecnie (i mieć nie mogą) 
żadnego realnego programu rozwo­
ju dla tych krajów. Dotychczasowe 
doświadczenie wskazuje, że przy, 
obecnym stóphiU -zacofania tych 
krajów nędza i głód nie tylko, nie 
ulegają likwidacji, lecz pogłębiają 
jSij. Za^ - kapitalistyczne - stosynki 
produkcji nie. stwarzają - . -żadnych 
przesłanek i perspektyw dla . przer 
zwyciężenia tych plag społecznych

Jest- rzeczą oczywistą, że- każde 
osiągnięcie ekonomiczne obozu so? 
cjalistycznego pogłębia ten element 
kryzysu kapitalizmu. ’ W miarę 
wzrostu stopy życiowej' I zmniejsza­
nia różnic w poziomie spożycia 
krajów socjalistycznych i rozwinię­
tych krajów kapitalistycznych, 
wpływ osiągnięć socjalizmu na kra­
je słabo rozwinięte bedzie się 
wzmagał. Przy czym wyprzedzenie 
najbardziej rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych w' dziedzinie po­
ziomu życiowego nie jest wcale nie­
zbędnym warunkiem dla- wzmoże­
nia wpływu krajów socjalistycz­
nych na kraje zacofane. Dla tych 
bowiem ostatnich metody uprzemy­
słowienia bogatych krajów kapita­
listycznych' są nieprzydatne. Samo­
czynny rozwój nie prowadzi tam do 
wyższej stopy życiowej, lecz utrwa­
la nędzę.

Jeżeli zatem kraje słabo rozwi­
nięte - aby osiągnąć swoje jakże 
skromne wobec ogromu potrzeb za­
dania gospodarcze — już obecnie 
muszą naśladować wiele poczynań 
państw socjalistycznych (nacjonali- 

dokończenie na str. 2

Plan inwestycyjny i środki realizacji.

Bilansowanie zadań 
i możliwości przerobuk

ALBIN PŁOCICA

szowskie i bydgoskie po 300 min zł 
olsztyńskie i zielonogórskie po 250 
min zl itd. . .

Wielkości zgłoszonych niedoborów 
mocy przerobowej mogą być niezu­
pełnie ścisłe i nie zawsze aktualne. 
Pochodzą bowiem z ustaleń doko- 

■ nanvch przez poszczególne woje­
wództwa w oparciu o posiadane 
wskaźniki i materiały z września 
br Od tego czasu zaszły pewne 
zmiany zarówno w projektach limi­
tów inwestycyjnych na rok 1962, 
jak również w projektach rozdziału 
zadań przerobowych przedsiębiorstw 
budowlanych. Nie jest więc wyklu­
czone, że podane przez niektóre wo­
jewództwa niedobory mocy przero­
bowej są częściowo zawyżone, jako

PRODUKCJA

Jak wzrost produkcji rolnej w różnych warunkach

Stanisław Markowski 
A STOPA ŻYCIOWA

ROLNA 
—str. 2 
wpływa na 
czym póle-podnoszenie stopy życiowej całego społeczeństwa. Na __— r — 

galo „nienadążanie** naszego rolnictwa w ostatnim dziesięcioleciu.
Dane z okresu planu 6-Ietnlego i minionej pięciolatki pozwalają 
zweryfikować poglądy na temat zależności między wzrostem zapo­
trzebowania na żywność a zwiększaniem się dochodów ludności.

Wieslaw Głowacki 
CJI

POTRZEBA SPECJALIZA- 
— str. 3

Szukając sposobów polepszenia efektywności naszej gospodarki 
poprzez np. walkę z marnotrawstwem inwestycyjnym czy materia­
łowym często ograniczamy się do doraźnego, „latania** różnych 

, mankamentów, co na dłuższą metę niedaje pożądanych rezultatów. 
Zaniedbujemy bowiem najistotniejsze, długofalowe środki podno­
szenia poziomu gospodarki, do jakich należy pogłębianie specja­
lizacji w przemyśle. A mamy tu niemałe pole do popisu...

Barbara Wiśniewska — ZJEDNOCZENIE W OBLI-
CZU ZADAŃ EKSPORTOWYCH — str. 5

W ramach toczącej się dyskusji o pracy zjednoczeń autorka 
zwraca uwagę na jeden z kierunków ich działalności — aktywiza­
cję eksportu. O różnych sprzecznościach I antagonizmach, o dy­
sproporcjach między zadaniami a środkami, o niewystarczający.n

O oszczędne 
i efektywne 
zużycie

KONRAD WITKOWSKI

Po raz siedemnasty obchodzimy w 
Polsce Ludowej' uroczyste tradycyj­
ne święto górnicze — „Barburkę". 
Święto ludzi, którzy należą do czoło­
wych twórców naszego bogactwa 
narodowego. Górnicy kopalń węgla 
kamiennego wykonują zadani^ usta­
lone na pierwszy rok nowej pię­
ciolatki w takim tempie, że wszy­
stko wskazuje na to, iż zostanie ona 
wykonana przed terminem. Z oka­
zji święta powinniśmy widzieć je­
dnak nie tylko sukcesy produkcyj­
ne naszych górników. Trzeba rów­
nież zainteresować się problemami: 
w jaki sposób gospodaruje się w 
naszym kraju owocem ich pracy, 
jak wygląda gospodarka podstawo­
wym źródłem energii, którą w na­
szych warunkach stanowi węgiel 
kamienny, a ostatnio w coraz więk­
szej mierze węgiel brunatny.

W Polsce zużycie węgla kamien­
nego wzrasta znacznie szybciej niż 
jego wydobycie. W poprzedniej pię­
ciolatce wzrostowi wydobycia o 10,5 
proc, towarzyszył wzrost zużycia 
krajowego o 23,2 proc. W bieżącej 
pięciolatce wskaźniki te .wyglądają, 
następująco: 9.7 i 11,7 proc. Wzrost 
zużycia węgla odbywa się więc u 
ńas kosztem zmniejszania eksportu 
węgla, który w 1960 r. w stosunku 

oparte na potrzebach nie ujętych w 
planie na rok 1962 albo przyjętych 
w mniejszych rozmiarach.

Wszystko to nie zmienia ■ jednak 
samego faktu znacznych niedobo­
rów mocy przerobowej, dużej nie- 
równomierności między wojewódz­
twami y tej dziedzinie. Zachowa­
nie zaś tego stanu byłoby równo­
znaczne ze skazaniem określonych 
województw na niewykonanie pla­
nowych zadań inwestycyjnych i re­
montowych na ich terenie.

Stan ten wynika z wielu przy­
czyn. Po pierwsze, od roku 1959 na­
stąpił znaczniejszy wzrost zadań in­
westycyjnych w stosunku do lat po­
przednich. Równocześnie na ra­
chunkach przedsiębiorstw kluczo­

faktem . bezspornym, że do ograni­
czania eksportu' węgla -zmusza nas 
nie tylko ta okoliczność, lecz rów­
nież nieoszczędne nim gospodaro-

do roku 1955 obniżył się o- 28 proc.
Ze zjawiska tego — pomimo zmhiej- < 
szenia wpływów dewizowych — mo­
żna by wysnuć pozytywny wniosek, 
świadczący ó tym, iż kosztem obni­
żenia mniej rentownego eksportu 
węgla w naturalnej postaci zwięk­
szyliśmy eksport produktów bar­
dziej pracochłonnych i bardziej 
rentownych, których wytwarzanie 
bez zużycia węgla jest niemożliwe. 
Wzrost eksportu gotowych wyro- 

wanie; czyli po' prostu 
stwo -węgla.

DLACZEGO TAK 
SPALAMY

Należymy do krajów

marnotraw-

DUZO

o jednym z
największych na świecie zużyciu

bów w ostatnich latach jest faktem r DOKonczenie na str 6 
bezspornym. Jest również jednak I___________________________

wych i terenowych, jak również in­
nych jednostek gospodarczych za­
częły się gromadzić środki na iriwe- 
stycje w wyniku powziętych wcześ­
niej uchwał w sprawie tworzenia 
źródeł finansowania inwestycji 
własnych. Wpłynęło to na zachwia­
nie równowagi między zapotrzebo­
waniem na roboty inwestycyjne i 
remontowe a jego pokryciem w pla­
nach przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych, zwłaszcza w niektó­
rych rejonach kraju.

Problem braku mocy przerobowej 
przedsiębiorstw wykonawczych trze­
ba rozpatrywać w dwóch ujęciach: 
w stosunku do ogólnej sumy środ­
ków finansowych^ jaką dysponują 
inwestorzy, oraz w stosunku do,za­

kresu i struktury zadań inwestycyj­
nych ustalonych w narodowych pla­
nach gospodarczych.. © ....

W pierwszym, ujęciu brak mocy 
przerobowej • jest większy. Stąd też 
nie wszystkie środki finansowe in­
westorów są dopuszczane do reali­
zacji w planach ■ inwestycyjnych. 
Niemniej jednak cisną one' poten­
cjalnie na wykonawstwo budowla­
ne i na równowagę między zada­
niami inwestycyjnymi a mocami 
przerobowymi wykonawstwa w ska­
li poszczególnych województw i ca­
łego kraju. '

Niedobór mocy przerobowej wy­
konawstwa w stosunku do plano­
wych zadań inwestycyjnych jest 
wprawdzie mniejszy, ale również 
odczuwalny; zwłaszcza w niektó­
rych rodzajach budownictwa, jak 
budownictwo przemysłowe i specja­
listyczne (inżynieryjne, robót insta­
lacyjnych itp.).

Znaczne niedobory mocy przero­
bowej występują w niektórych re­
jonach kraju. Wynika to m. in. 
stąd, że wzrost potencjału budow­
nictwa nie nadąża za silnym tem­
pem inwestowania w niektórych 
okręgach (siarka, miedź, węgiel bru­
natny, rurociąg naftowy itd.).

Ważną przyczyną dysproporcji, 
między zadaniami inwestycyjnymi 
a jnocą' przerobową w poszczegól­
nych województwach jest brak: pla-

I • dokończenie na str.' <’■ I

zakresle uprawnień zjednoczenia • — mowa tu o ciekawym, przykła­
dzie naszego ^zemystu skórzanego.

Zbigniew Madej —— O. ZJEDNOCZENIACH — INA­
CZEJ — str. 7

W tym dyskusyjnym artykule autor próbuje pokazać ^ugą 
stronę medalu. Publicyści „Życia Gospodarczego" pisali, bowiem 
o braku • odpowiednich kompetencji i działaniu szeregu, antybodz- 
ców, tu natomiast spraWę stawia się inaczej: czy zjednoczenia 
wykorzystują* w pełni posiadany zakres uprawnień?

Eliasz Chazanow — DWIE STRONY EKSPORTU 
TKANIN — str»8

Kto z nas, choćby z okazji kupna materiału, nie słyszał o tkani­
nach eksportowych. Czy jednak słuszny jest pogląd, jakoby Przy­
czyną trafiających na rynek wewnętrzny „odrzutów 
była niezadowalająca zagranicznych odbiorców jakość? Jakie 
są tu faktyczne przyczyny, co robi się -z „odrzutami", i Jak należa­
łoby w sprawach tych postępować?

Aleksander Gella — REPUBLIKA USA ZMIENIA 
CHARAKTER — str. 9

Unią państw Ameryki Północnej, dziwacznie zwaną Stanami 
Zjednoczonymi, wstrząsnęły w XX wieku co najmniej trzy ukryte 
rewolucje. Pod względem politycznym najbardziej frapującym prze­
obrażeniem ubiegłych trzech dziesięcioleci jest przejście „od repu­
bliki do imperium". Autor ciekawie płsze o cechach tego Imperium, 
cezarach wyrastających z kryzysów, wielkim dziele Roosevelt*a...
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Sytuacja 
w 

październiku
Mocną stroną rozwoju, naszej 

g09p0.da.rki w br. jest, jak 
wiado.mo,o wiele lepsza ntz 
planowaliśmy dynamilca' roż-^' 
woju produkcji; przemysłowej 
i, robień ■ oraz szybsze tempo 
rozwoju . piiędzynąrq£t^g£wy­
miany towarowej. Pozufol^Ó- to 
m. in..na pomyślne sfinansowa­
nie napiętych napoczątku, pię­
ciolecia zadań inwestycyjnych- i' 
na wyższy niż planowaliśmy 
wzrost dochodów ludności.

Dq słabszych stron rozwoju 
sytuacji zaliczyć wypada nato­
miast nie dość sprawną realiza­
cję planów produkcji niektó­
rych wyrobów, liczne opóźnię-1 
nia w oddawaniu do eksploata­
cji. nowych obiektów, nie .dość 
wydatne postępy w tworzeniu 
zaplanowanych rezerw dewizo­
wych, nie tak . korzystne* jak 
planowaliśmy ukształtowanie 
proporcji pomiędzy . wzrostem 
produkcji przemysłowej, a 
Wzrostem zatrudnienia ipłac 
oraz problemy związane z utrzy­
maniem stabilizacji rynku .przy- 
zwiększonej sile nabywczej' lud­
ności. ■

Zestawienie podstawowych 
wskaźników za październik’ br. 
dowodzi, że mocne strony' roz­
woju naszej gospodarki rysują 
się jeszcze wyraźniej; niż do­
tychczas to ocenialiśmy.

Wysoka dynamiką . ’ produkcji 
przemysłowejt kształtująca, się w 
granicach 11 proc, powyżej po­
ziomu z r. ub., utrzymała się i 
w październiku. A przecież' trze­
ba pamiętać, że poczynając od 
października r._ ub. produkcja 
kształtowała się na poziomie 
o wiele wyższym, niż w po­
przednich miesiącach. Owe 11 
proc, wzrostu liczy się więc w 
IV- kwartale . -br.- od o wiele 
wyższej podstawy, niż w po­
przednich miesiącach, a więc. 
było trudniejsze do uzyskania. 
Pozwoliło to m. in. na częścio­
we nadrobienie opóźnień w. pro­
dukcji, zwłaszcza przemysłu 
maszynowego.

Jeszcze lepiej, niż sądziliśmy, 
kształtują się też wyniki pro­
dukcji rolnej. Ostatnie szacunki 
Państwowej Inspekcji Plonów 
określają bowiem zbiory 4 zbóż 
na poziomie około 18 q z ha -» 
ziemniaków na poziomie oh. 160 
Q z ha i — buraków cukrowych 
w granicach 272 ą z ha. Te 
ostatnie wykazują przy tym je- 

. szcze wyższy niż w dobrym pod 
tym względem r. ub., odsetek 
zawartości cukru.

Ponadto skup żywca osiągnął 
w październiku br. dynąmkę 
podobną, jak w poprzednich 
miesiącach (o ok. 19 proc, wtę-, 
cej niż w r, ub.},. pomimo , źe 
właśnie w październiku r. ub. 
miał miejsce wydatny wzrost 
skupu żywca. Odsetek wzrostu 
skupu liczy się więc również od

| . dokończenie na str. s I!



N
IE ulega wątpliwości, że 
tempo wzrostu stopy ży­
ciowej społeczeństwa roz­
patrywane w dłuższym o- 
kresie czasu uzależnione 
jest w ostatecznym ra­

chunku od Wzrostu produkcji ma­
terialnej, tzn. od wzrostu produkcji 
przemysłowej i rolnej. Natomiast 
rozwinięcie tego ogólnego stwier­
dzenia i określenie, w jakim stop­
niu wzrost stopy życiowej może

PRODUKCJA WINA 
STOPAZmA

być oparty o wzrost produkcji 
przemysłowej, a w jakim o wzrost 
produkcji rolnej — nie jest łatwe, 
tym bardziej, że są tu możliwe 
różne warianty rozwiązań. Możli­
we jest bowiem oparcie wzrostu 
stopy życiowej niemal wyłącznie na 
wzroście produkcji przemysłowej — 
przykładem może być tu Wielka 
Brytania. Możliwe jest również, 
choć stanowi to zjawisko odosob­
nione, osiągnięcie wysokiego pozio­
mu stopy życiowej w wyniku roz­
woju rolnictwa, czego dowodem jest 
Nowa Zelandia i Australia.

Istnieją jednak sytuacje, w któ­
rych wzrost stopy życiowej jest zde­
terminowany niejako automatycznie 
przez odpowiedni wzrost produkcji 
rolnej. Dotyczy to krajów, w któ­
rych spożycie żywności, rozpatry­
wane z punktu widzenia potrzeb fi­
zjologicznych, nie jest wystarcza­
jące i gdzie pierwsze kroki, zmie­
rzające do polepszenia poziomu by­
towego, muszą polegać na zwięk­
szaniu konsumpcji artykułów rol­
nych. Dotyczy .to także krajów o 
niskim poziomie gospodarczym, 
przystępujących do rozwijania pro­
cesów industrializacyjnych. W tym 
bowiem przypadku rosnącym za­
robkom, rosnącej liczbie pracowni­
ków zatrudnionych poza rolnictwem, 
przemysł znajdujący się w trakcie 
budowy lub wytwarzania środków 
produkcji, nie może jeszcze dostar­
czyć dostatecznej ilości towarów 
rynkowych, co powoduje w rezul­
tacie skierowanie zwiększonej siły 
nabywczej na zakup żywności. 
Konsekwencją jest ukształtowanie 
się dochodów realnych proporcjo­
nalnie do podaży artykułów rol­
nych.

W konkluzji można stwierdzić, że 
w krajach o niskim poziomie gos­
podarczym wzrost stopy życiowej . 
przez pewien czas będzie musiał 
być proporcjonalny do tempa wzro­
stu produkcji rolnej, zaś w krajach 
rozwiniętych wpływ czynnika wzro­
stu produkcji rolnej na wzrost po­
ziomu bytowego ludności będzie 
malejący. Wynika to z faktu spe­
cyfiki elastyczności popytu na arty­
kuły żywnościowe, który w przy­
padku niskiego poziomu spożycia 
dąży do bardzo szybkiego wzrostu, 
po osiągnięciu zaś pewnego opti­
mum następuje stabilizacja zapo­
trzebowania na artykuły rolne.

Problem, na czym opierać wzrost 
stopy życiowej, ma specjalne zna­
czenie dla Polski, przekształcającej 
się w kraj o coraz bardziej wszech­
stronnej i rozwiniętej gospodarce i 
coraz wyższym przeciętnym pozio­
mie bytowym ludności. Jak wyka­
zuje doświadczenie, w Polsce pod­
stawową część decyzji, co do pod­
niesienia plac podejmowano do­
tychczas w II półroczu, tó jest w 
okresie gdy znano już w przybliże­
niu rozmiary produkcji rolnej. 
Świadczy to wyraźnie o znaczeniu, 
jakie przypisywano tej gałęzi pro- 

' dukcji dla dalszych możliwości 
zwiększania siły nabywczej społe­
czeństwa.

Równolegle do tego zjawiska po­
wstały poglądy, że wzrost zapo­
trzebowania na żywność, a zwła­
szcza na mięso jest w Polsce co 
najmniej proporcjonalny do wzrostu 
dochodów ludności. Konsekwencją 
tego stanowiska1 była m. in. teza, 
że „decyzje w, zakresie polityki płac 
i cen, kreujące dodatkowy popyt, 
można podejmować w skali rocz­
nej tylko wtedy, gdy ma się uza­
sadnioną pewność co do rozmiarów 
i struktury produkcji rolnej w da­
nym roku” t), bądź stwierdzenie, 
że „o rozmiarach i strukturze spo­
życia żywności decydują w głów­
nej mierze dochody ludności i ce­
ny” 2)1 '

Istniejące dane z okresu realiza­
cji planu 6-letniego oraz minione­
go planu 5-letniego pozwalają w 
■pewnej mierze podjąć próbę skon­
frontowania tempa wzrostu produk­
cji rolnej z tempem wzrostu stopy 
życiowej oraz zweryfikować wymie­
nione tezy. Przystępując do roz-
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patrzenia wpływu produkcji rolnej 
na poziom bytowy ludności w ostat­
nim dziesięcioleciu niezbędne, jest 
jednak ustajjnie, w jakim stopniu 
produkcja rolna .zaspokajała potrze­
by kraju, z czym wiąże się prob­
lem tak zwanego „nienadążania 
produkcji rolnej”.

*
By móc odpowiedzieć na posta­

wione pytania trzeba ustalić pod-
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stawowe kryteria, które mogą słu­
żyć do oceny produkcji rolnej. Nie­
nadążanie bowiem rolnictwa nie 
może być pojęciem abstrakcyjnym, 
lecz musi być porównywane z in­
nymi konkretnymi wielkościami. 
Możemy pominąć wolniejsze tempo 
wzrostu produkcji rolnej niż prze­
mysłowej, gdzie jest to fakt zupeł­
nie zrozumiały. ■ Należy natomiast 
zanalizować, czy w okresie minio­
nych dziesięciu lat produkcja rol­
na nadążała, po pierwsze — za 
wzrostem ludności, po drugie — za 
popytem i po trzecie — za możli­
wościami optymalnego spożycia 
artykułów żywnościowych.

Jeżeli rozpatrywać wzrost pro­
dukcji rolnej od strony wzrostu lud­
ności, to rysują się trzy możliwo­
ści. Produkcja rolna wzrasta w 
tym samym tempie, wzrasta wol­
niej bądź szybciej niż ludność. Po­
mijając wpływ handlu zagraniczne­
go oznacza to, że przy globalnym 
wzroście spożycia artykułów żyw­
nościowych i surowców rplnych, w 
pierwszym przypadku istnieje stag­
nacja w rozmiarach spożycia na 
jednego mieszkańca, w drugim — 
spożycie to zmniejsza się, a w trze­
cim — wzrasta. W tym aspekcie o 
nienadążaniu produkcji rolnej mo­
żemy mówić tylko w odniesieniu do 
drugiego bądź pierwszego przypad­
ku.

Zjawisko to wystąpiło ze szcze­
gólną ostrością w 1951 r., gdy glo­
balna produkcja rolna przypada­
jąca na 1 mieszkańca zmniejszyła 
się o 7,5% oraz w 1959 r., gdy spa­
dek wyniósł 2,5%. Stagnacja pro­
dukcji rolnej, ^liczona na 1 miesz­
kańca miała miejsce w 1952 r. oraz 
w zasadzie w latach 1953 i 1955, 
gdy wzrost nie przekraczał 0,7 i 0,5 
procenta. W pozostałych latach na­
tomiast produkcja rolna na 1 miesz­
kańca wzrastała w granicach od 1,4 
do 5,3% rocznie. (Patrz tab. 1 i 2).

Tablica nr 1
Wskaźnik rok poprzedni = 100

*) w cenacb porównywalnych

1950 101,7 120,1 107,5 105,6
1951 101,9 111,2 92,6 90,9
1952 101,9 105,2 101,9 100,0
1953 102,0 100,5 102,7 100,7
1954 101,9 103,7 105,9 103,4
1955 102,0 103,8 102,5 100,5

1955:1949 112,2 161,0 113,0 101,2

Tablica nr 2

Wskaźnik rok poprzedni = 100 
.9

102,2 103,8 102,5
101,8 103,9 107,4
101,4 102,0 104,1
101,4 100,5 103,0
101,7 103,2 99,1
100,7 101,0 105,8
107,6 110,9 120,7

100,5
105,3
102,5
101,4

97,5
104,9
111,9

1955
1956
1957
1958
1959
1960 

1960:1955 

rolnej — średnio rocznie o 9,9% 
przekraczając ponad dwukrotnie 
tempo wzrostu ludności (ok. 1,5%). 
Pozwoliło to na zwiększenie o 11,9% 
globalnej produkcji rolnej przypa­
dającej na 1 mieszkańca.

Przytoczone dane świadczą, że 
wzrost globalnej produkcji rolnej 
pozwalał zwiększyć spożycie arty­
kułów rolnych na 1 mieszkańca w 
okresie planu 6-letniego o 0,1%, a 
w okresie 1955—1960 o 2,3% rocz­

nie. Jednakże wzrost spożycia indy­
widualnego w dochodzie narodo­
wym- na 1 mieszkańca, wynosił 
średniorocznie w latach 1949—1955 
- 7,4%, a w latach 1955-1960 
2,3%. Wzrost-sprzedaży artykułów 
spożywczych w handlu detalicznym 
wynosił w okresie 1955—1960 na 1 
mieszkańca średniorocznie 7,l°/o (w 
cenach 1956 r.). Wynika stąd, że 
w rzeczywistości spożycie artyku­
łów rolnych było większe od wy­
liczonych powyżej wskaźników. 
Oznacza to, że dynamika globalnej 
produkcji rolnictwa nie może sta­
nowić wystarczającego kryterium 
oceny przewidywanego zapotrzebo­
wania przez ludność płodów rol­
nych oraz stopnia zaspokojenia te­
go zapotrzebowania. Należy tu 
uwzględnić szereg dodatkowych 
czynników.

*

Wpływ na poziom siły nabyw­
czej ludności i związane z tym od­
powiednie zmiany w zapotrzebo­
waniu na artykuły rolne wywie­
rają zmiany płac i cen oraz zmiany 
w poziomie dochodów ludności 
chłopskiej. Ponadto pewien wpływ 
wywierają także zmiany/ w poźio-i, 
mie zatrudnienia pozarolniczego ’,’ 
stanowiące specyficzne połączenie 
czynnika zmian ludnościowych z 
czynnikiem wzrostu siły nabyw­
czej społeczeństwa.

Można szacować, że dochody 
przypadające na 1 osobę w zawo­
dach pozarolniczych są średnio o 
ok. 20—30% wyższe niż dochody 
uzyskiwane z rolnictwa. Dlatego 
też podjęcie pracy w tych, zawo­
dach oznacza przeważnie dość 
znaczne zwiększenie dochodów, na­
wet gdy się uwzględni fakt, że o- 
soby nowo zatrudnione otrzymują 
uposażenie zazwyczaj nieco niższe 
od przeciętnego.

Przejście dó zajęć pozarolniczych 
oraz spowodowane tym zwiększenie 
dochodów pociąga za sobą zmiany w 
zapotrzebowaniu na artykuły rol­
ne. Porównanie budżetów rodzin 
robotniczych z zapisami chłopów 
prowadzących rachunkowość rolną 
wykazuje, że robotnicy spożywają 
wyraźnie więcej mięsa, tłuszczów 
zwierzęcych i cukru, tzn. artyku­
łów wyższego rzędu; wśród chło­
pów natomiast stosunkowo większe 
jest spożycie zboża, ziemniaków, 
mleka i jaj. W ostatecznym ra­
chunku spożycie żywności w za­
wodach pozarolniczych jest więk­
sze niż wśród rolników, .co oznacza, 
że wzrost zatrudnienia poza rolni­
ctwem, zwiększa zapotrzebowanie 
na żywność w wyższym stopniu niż 
wynikałoby to ze wzrostu lud­
ności.

Dane zawarte w tablicy 1. świad­
czą, że w okresie realizacji planu 
6-lemiegQ przyrost zatrudnienia w 
źąiYP.dąph ppząrdłrji^zyth l>ył, z 
wyjĄikigfH 11154 r., wyższy niż 
wzrost produkcji rolnej. Z tego 
punktu widzenia można więc mó­
wić o nienadążaniu produkcji rol­
nej, gdyż w latach 1949—1955 śred­
nioroczny wzrost ■ zatrudnienia ■ w 
zawodach pozarolniczych wynosił 
8,3%, a średnioroczny przyrost glo­
balnej produkcji rolnej 2,0%.

Proporcje te uległy zmianie w 
następnym okresie (1955—1960), kie­
dy to, z wyjątkiem 1959 r., pro­
dukcja rolna wzrastała szybciej niż 
zatrudnienie w zawodach pozarol­
niczych (tablica 2). W ciągu 5 lat 
średni roczny przyrost zatrudnie­
nia w tych zawodach wynosił ok. 
2,1%, a globalnej produkcji rolnej 
— 3;9%. Oznacza to, że w okresie 
realizacji planu lat 1956—1960 pro-
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zacja pewnych gałęzi produkcją 
centralne planowanie itp.), to w 
miarę, sukcesów socjalizmu koniecz­
ność przeobrażeń typu socjalistycz­
nego będzie coraz bardziej oczywi­
sta.

W książce znanego ekonomisty 
zachodnioniemieckiego, Fritza Baa- 
de’go, pt. „Bieg do 2000 roku“ prze­
widuje się, że na'przełomie nasze­
go tysiąclecia, przy obgcnym tem­
pie wzrostu ludności i niezmien­
nym układzie sił politycznych, 
świat socjalistyczny i kraje słabo 
rozwinięte będą liczyły po 2,5 mi­
liarda mieszkańców, zaś świat 
„wolny" będzie liczył ok. 1 miliar­
da mieszkańców. Zdaniem Baade- 
go, bez poważnej pomocy w roz­
miarze ,co najmniej 200 miliardów 
dolarów, kraje słabo rozwinięte bę­
dą musiały wybrać system socjali­
styczny, jeśli zechcą uchrbńić się 
od straszliwej klęski głodowej. Wy- 
daje mi się, że w tej perspektywie, 
nakreślonej przez mądrego ekono­
mistę burżuazyjnego, jest zawarta 
istota ogólnego kryzysu kapitalizmu 
w odniesieniu do 2/3 mieszkańców 
tego systemu. Kapitalizm nie ma 
im nic do zaoferowania. Potężny- 
rozwój nauki i techniki, olbrzymie 
możliwości, jakie tkwią we współ­
czesnych środkach wytwarzania, 
wszystko to jest niedostępne dla 
znakomitej większości ludności 
świata kapitalistycznego.

Po trzecie — w okresie między­
wojennym nastąpiło całkowite zała­
manie się żywiołowego mechanizmu 
gospodarki kapitalistycznej. Rynek 
kapitalistyczny przestał regulować 
produkcję w sposób tak daleki od 
doskonałości, jak to czynił ongiś, 
przestał stwarzać warunki nawet 
dla chwilowej stabilizacji gospo­
darki. Produkcja kapitalistyczna 
pozostawiona na pastwę działania 
swojego żywiołowego mechanizmu 
prowadziła do potężnych wstrząsów 
ekonomicznych i niebywałego bez­
robocia. W owym czasie następuje 
naruszenie normalnego przebiegu 
cyklu koniunkturalnego.

Gospodarka wielu krajów, po 
przejściu stadium kryzysu, zatrzy­
mała się przez dłuższy czas w sta­
dium pokryzysowej depresji, a na­
stępnie ulegała nowemu kryzysowi. 
Panowanie monopoli administrują­
cych cenami niezależnie od stanu 
koniunktury uczyniło dużą część 
produkcji niewrażliwą na mecha­
nizm cen. Wzrostowi wydajności 
pracy i spadkowi jednostkowych 
kosztów produkcji,, przesiał towarzy­
szyć. w, tych . warunkach odpowied­
ni spadek cen. W ten sposób uzna­
no bankructwo samoczynnego me­
chanizmu cenowego, które dopro­
wadziło dę poważnego wzrostu in­
gerencji państwa w życie ekonomi­
czne.

Gospodarka kapitalistyczna nie 
może już „kroczyć" sama naprzód, 
musi się ona podpierać „laską" 
państwową. Państwo musi nieu­
stannie wzmagać inwestycje, zastę­
pować lub uzupełniać niewystar­
czające inwestycje prywatne, pobu­
dzać i subwencjonować eksport, 
„bronić" rolnictwa przed skutkami 
ukrytego kryzysu agrarnego, maso- 

dukcja rolna zaspokajała potrzeby 
związane zarówno ze wzrostem ilo­
ści mieszkańców jak i wzrostem 
zatrudnienia w zawodach pozarol­

niczych.
Dane statystyczne wykazują, że 

produkcja rolna gotowa rosła szyb­
ciej niż produkcja globalna. I tak 
produkcja gotowa (brutto), która 
obejmuje produkcję towarową, sa- 
mozaopatrzenie ludności rolniczej 
oraz przyrost zapasów, wzrosła w 
okresie 1949—1960 o ponad 40%, 
podczas gdy produkcja globalna 
■wzrosła o 36%. Produkcja towa­
rowa rolnictwa wzrosła w okre­
sie 1949—1955 o 44% (globalna o 
13%), a w okresie 1949—1960 o 
80%. W przeliczeniu ną 1 miesz­
kańca produkcją towarowa wzra­
stała średniorocznie w okresie 1949 
—1955 p 6,3%, a w okresie 1949— 
1960 d 5,5%.

Ó.żhąćza tó, źe w ^kresie reali­
zacji planu 6-letniego ■wzrost pro­
dukcji tow.ąrowej rolnictwa nie od: 
biegał zbytnio pd przyrostu zatruci? 
ąięnia w zawoę|ąęh pozarolpięzych/ 
W okresie 1955—1960 wzrost ten 
wyraźnie 'wyprzedzał przyrost za­
trudnienia, umpżliwiąjąc wzrost 
spożycia artykułów żywnościowych 
w tempie większym niż by' to ■wy­
nikało ze wzrostu produkcji glo­
balnej. Wynika stąd, że przewi­
dywania dotyczące' wzrostu popytu 
na żywność oraz decyzje zwięk­
szające siłę nabywczą ludności 
muszą być w poważnym stopniu 
oparte o przewidywane kształtowa­
nie się produkcji towarowej rol­
nictwa.

■) M. Ostrowski i Z. Sadowski „Wzrost 
a struktura spożycia" „Zycie Gospodar­
cze" 30/60.
Ą W. Misiuna „Wpływ produkcji na 

poziom spożycia artykułów rolnych 
w Polsce" „Wieś Współczesna" 8/1961.

KAPITALIZMU
wo zakupywać znaczną część pro­
duktu narodowego.

Niewątpliwie fakt, że gospodar- 
ka/kapitalistyczna nie może funk­
cjonować i rozwijać się bez nieu­
stannej ingerencji państwa, jest 
przejawem ogólnego kryzysu tego 
ustroju społecznego i jego podsta­
wowych instytucji.

W wielu państwach powstały 
centralne urzędy planowania gospo­
darczego, opracowuje się- wielolet­
nie plany inwestycji, eksportu oraz 
wielu innych podstawowych Wskaź­
ników gospodarczych. Oczywiście 
plany te nie likwidują anarchii 
produkcji, która wynika z prywat­
nej własności środków produkcji. 
Niemniej jednak są one świadec­
twem bankructwa idei samoczynne­
go i żywiołowego rozwoju kapita­
lizmu, są świadectwem zwycię­
stwa socjalistycznej zasady plano­
wości.

Po czwarte — omówienie wszyst­
kich stron oraz skutków działalno­
ści państwa w dziedzinie ekonomi­
cznej jest problemem zbyt obszer­
nym,' by można go było omówić w 
jednym artykule. Kwestię tę bar­
dziej wyczerpująco roźpatruję w 
rozprawce pt. „Ekonomiczna rola 
państwa burżuazyjnego w warun­
kach współczesnego kapitalizmu" 
opublikowanej w tomie „Zagadnie­
nia współczesnego kapitalizmu".

W niniejszym artykule chciałbym 
odpowiedzieć na pytanie: czy iń- 
gerencja państwa jest w stanie zli­
kwidować kryzysy ekonomiczne.1

Niewątpliwie wzrost ekonomicz­
nej roli państwa daje, jak dotych­
czas, pewne pozytywne efekty eko­
nomiczne, łagodzi pewne istotne 
sprzeczności kapitalizmu. Jednocze­
śnie jednak wzrost ekonomicznej 
działalności państwa powołuje do 
życia nowe sprzeczności i to sprze­
czności niezwykle ostre. Mamy tu 
na myśli następujące momenty:

1. Jak dotychczas, ekonomiczna 
działalność państwa wyraża się 
przede wszystkim w tym, że gro­
madzi ono w swoich rękach drogą 
potężnej śruby podatkowej i i poży­
czek olbrzymie środki, które prze­
znacza na militaryzację ekonomiki. 
Np. w okresie 1954—59 r. Stany Zje­
dnoczone jWydatkt/wąły ną cęlę.^,0- 
bronne" dkofof'313 miliardów dola­
rów. Na -Śkutek tych ogromnych 
wydatków zbrojeniowych produkcja 
przemysłowa wzrosła zaledwię o 50 
miliardów dolarów.

Oczywiście, taki kierunek dzia­
łalności ekonomicznej państwa nie 
jest bynajmniej jedynym możliwym 
kierunkiem działalności. Nie mają 
racji ekonomiści, którzy pragną 
wykazać, że militaryzacja ekonomi­
ki jest jedyną możliwością obrony 
przed krvzysem zi masowym bezro­
bociem. Nie należy bowiem zapomi­
nać, że okres najniższych wydat­
ków zbrojeniowych po drugiej woj­
nie światowej był w USA jedno­

SSczytać?
FIRST INTERNATIONAL CONFERENCE 
OF ECONOMIC HISTORY. PREMIERE 
CONFERENCE INTERNATIONALE D‘HI- 
STOIRE ECONOMIQUE. Stockholm 1960.

Opublikowane materiały pierwszej 
międzynarodowej konferencji historii 
gospodarczej, jaką odbyła się zimą 1959 
roku w Paryżu. Tematami konferencji: 
A. Industrializacja jako czynnik wzro­
stu- gospodarczego od 1700 r., B. Stu­
dium porównawcze wielkiej własności 
ziemskiej odf- końca średniowiecza. 
Książkę otwiera praca prof. T. C. Co- 
hfana, prof. Uniwersytetu w Pensylwa­
nii, o podejściu historyka do zagadnień 
rozwoju gospodarczego. Książka publi­
kuje, poza materiałami obrad, prace na­
desłane przez naukowców, nie biorących 
udziału w Konferencji, na tematy sta­
nowiące przedmiot obrad.

ESSAYS IN ECONOMIC AND ECÓNO- 
METRICS. A Volume in Honor of Ha­
rold HoteUlng. Edited by Ralph W. 
Rrouts-.. Univgrslty łfl Ńbrth Carolina 
pr^s 1960.' "•

Jubileuszowy zbiór szkiców napisa­
nych przez współpracowników i ucz­
niów prof. Hotellinga. Podobnie, jak 
dzieło Hotellinga, szkice 'żebrane w 
S81??-0? dotyczą problemów teorii nauk 

" bąęłanyęh przy 'pomocy 
Wyższej mątenęąjyki. Tom otwifera arty­
kuł P. Samuelsoha na temat struktury 
systemu równowagi, podany w wyjątko­
wo zwartej i abstrakcyjnej formie roz- 
wijający zasadnicze linie jego analizy w 
„Foundatlons". Dalsze szkice zebrane w 
tomie należą do następujących ekono­
mistów (w wyjątkowo świetnym dobo­
rze): Arrow, Davis, Ferguson, Friedman, 
Friesch, Hurwicz, Klein, Tintner i Vic- 
krey. Książkę zamyka bibliografia prac 
prof. Hotellinga (do 1958 r.).

») w cenach porównywalnych

Ogólnie można stwierdzić, że w 
okresie planu 6-letniego wzrost 
produkcji rolnej wynosił przecięt­
nie 2% rocznie i ledwo nadążał za 
wzrostem ludności, który wynosił 
1,9% rocznie. W rezultacie w o- 
kresie 1949—1955 globalna produk­
cja rolna przypadająca na 1 miesz-1 
kańca zwiększyła się zaledwie o 
1,2%, nie osiągając zresztą pozioT 
mu z 1950 r.

Zupełnie inaczej kształtowała się 
sytuacja w latach 1955—1960. Pro­
dukcja rolna rosła — co jest nie­
wątpliwie wynikiem nowej polityki

SanweJsQn Paul A- ECONOMIC AN IN- 
TRODUCTORY ANALYSIS. 5th ttiedi- 
tion. New York 1961. • 

Piąte z kolei wydanie podstawowego
matertał ?r°f‘ Samuelsona daje " *««ązKu z dokonującymi się k---
Mnlzow»nv“^ e? Pf^^ny i przeor- mianami systemu zarządzania gospodan 
bo teSy, Y 9o poprzednie- kH społeczną autor omawia w prący
go tekstu z r. 19a8. Niezależnie ód ak- -- ----- -- -------  ‘ --------
tualizacji faktów autor wprowadza no- 
nfczvT^r^ S^kCje 
dSsleciu^ ?1^ dla nait>llższych 
SS lat- ]ak wzrost gospodarczy 
maci?^“«wansowąnych, zmiana sy- 
tuacji międzynarodowej st . '
skomplikowane dylematyX5S d0 wszystkich ^Ikono- 

d h. nowego mechanizmu in­flacyjnego „cost-push". Najpoważniejszą

cześnie okresem najniższych roz­
miarów bezrobocia. W dwudziesto-, 
leciu międzywojennym w . niektó­
rych krajach, np. we Francji, sto­
pa bezrobocia była najniższa w Eu- 
ropie zachodniej, chociaż Francją 
nie miała w owym czasie więk­
szych wydatków zbrojeniowych niż 
inne państwa. W okresie najwięk­
szego natężenia wydatków zbroje­
niowych W USA,, w latach 1960—61 
bezrobocie przekroczyło 6 proc, 
ogółu zatrudnionych.

Jak dotychczas nikt nie udowod­
nił, że militaryzacja ekonomiki sta­
nowi lekarstwo, a tym bardziej je­
dyne lekarstwo na masowe bezro­
bocie, kryzysy ekonomiczne itp. Je-' 
żeli zatem współczesne państwa do­
konują militaryzacji ekonomiki i 
ratują kapitalizm przed kryzysem 
w taki właśnie sposób, to nie wy­
nika bynajmniej z faktu, że jest toj 
jedyny sposób ratowania koniunk­
tury, lecz z imperialistycznego cha­
rakteru rządów i ich polityki.

Jest jednak rzeczą oczywistą, że 
ten kierunek rozwoju gospodarki 
jest nie tylko niesłychanie niebez­
pieczny dla samego istnienia ludz­
kości, ale zwiększa ' niebywaje 
chwiejność gospodarki kapitalisty­
cznej. Okazuje się bowiem, że 
współczesny kapitalizm nie jest w 
stanie (w istniejącym układzie sto­
sunków) wykorzystać swoich mocy 
produkcyjnych, jeśli nie przezna­
czy znacznej części dochodu naro-. 
dowego na cele zbrojeniowe -r nie-' 
potrzebne i wręcz niebezpieczne.

2. Wzrost tego typu wydatków 
nieprodukcyjnych prowadzi do nad-, 
miernego obciążenia podatkowego; 
wzrostu długu państwowego oraz 
do przyspieszenia procesów infla­
cyjnych. Prasa zachodnia coraz czę- 

' ściej alarmuje o podważeniu sta­
bilności dolara, funta szterlinga, 
franka francuskiego itd. Nie ma 
waluty w świecie kapitalistycznym, 
która by nie uległa w ostatnich la­
tach poważnej dewaluacji. Nawet 
najbogatsze kraje kapitalistyczne, 
posiadające olbrzymie zasoby złota 
i innych bogactw, nie są w stanie 
uniknąć, procesów inflacyjnych, u- 
stabilizować swojej waluty, coraz , 
częściej zbierają się mężowie sta-, 
nu, by radzić nad uzdrowieniem 
swoich yąLpt. Jednakie, jak do- 
tychcra^.żabipgUie1^ mało skute­
czne.

Niedawna rewaluacja marki za- 
chodnioniemieckiej, tj. podniesienia, 
jej kursu, nie przeczy naszym wy­
wodom, gdyż rewaluacja ta była 
NRF narzucona z zewnątrz, jako 
środek przeciwdziałania na-byt 
wielkiej sile konkurencyjnej marki; 
niemieckiej. Ponadto według ofic­
jalnych oświadczeń miał to być 
środek przeciwdziałania dalszemu 
wzrostowi cen w NRF. Jednakże 
środki okazały się niedostateczne. 
Ceny w NRF nadal rosną.

JOZEF ZAWADZKI

jednak zmianę, jaką wprowadza nowa 
edycja, autor widzi w nowym rozpraco­
waniu zagadnień mikroekonomii. Jak i 
w wydaniach T>oprzednich autor podkre­
śla znaczenie teorii neoklasycznej W^ 
współczesnej myśli ekonomicznej. Książ-' 
ka jest wyrazem najnowszych osiągnięć-, 
wiedzy ekonomicznej, dostosowana dy- ! 
daktycznle do roli podręcznika kuisu 
ekonomii. Z całym jednak swoim ma­
teriałem uzupełniającym, odsyłaczami, 
załącznikami, dygresjami daje głębszy 
— niż czyni to podręcznik — wgląd do 
przedmiotu.

>1«
W ramach wydawnictw Poznańskiego 

Oddziału Polskiego Towarzystwa Ekono­
micznego ukazały się ostatnio następu­
jące pozycje książ^pwe:

EKONOMICZNE ZAGADNIENIA PO-
STĘPU TECHNICZNEGO W PRZEMY- / 
SLE, Roczniki i Sprawozdania, tom 
X, s. 189, cena zł 49.

Zawarte w pracy sprawozdanie z IB 
Krajowej Narady Ekonomistów Przemy­
słu odbytej w grudniu 1960 r. w Zakła­
dach Metalowych H. Cegielski w Pozna­
niu, stanowi ciekawy materiał i pomoc 
dla przedsiębiorstw przemysłowych w 
zakresie analizy efektywności i rachun­
ku ekonomicznego postępu techniczne­go.

ZBIGNIEW CZERWIŃSKI - WSTĘP 
DO TEORII PROGRAMOWANIA LINIO­
WEGO Z ELEMENTAMI ALGEBRY 
WYŻSZEJ, Rozprawy i Monografie Nr 5, 
s. 222, cena zł 42.

Publikacja zapoznaje czytelnika z 
istotą programowania liniowego i wska­
zuje możliwości zastosowania metod ma- 
tematycznych przy rozwiązywaniu roz- 
norodnych problemów ekonomicznych. 
Praca jest w pełni dostępna dla osón 
nie posiadających specjalnego przygoto- 
wania matematycznego.ł

WACŁAW WILCZYŃSKI — PODSTA- 
- WOWE ‘ KIERUNKI WSPÓŁCZESNEJ 
TEORII KONKURENCJI (studium Kry­
tyczne), Rozprawy i Monografie Nr » 
s. 199, cena zl 36.

•W pracy zawarty. jest przegląd współ­
czesnych poglądów na istotę i ewolucję 
stosunków konkurencyjno-rynkowych 1 
ich skutków w kapitalizmie.

JÓZEF ZAJDA - ZAGADNIENIA 
PRZEBUDOWY SYSTEMU FINANSO­
WEGO GOSPODARKI NARODOWEJ, 
Rozprawy i Monografie Nr 4, s. 167, ce- 
na Z135.

W związku z dokonującymi się

szereg istotnych problemów^ ekonomicz­
nych wlążących się z gospodarką finan*. 
sową przedsiębiorstw, przemysłowych» 
jak problemrozrzutu akumulacji Pie* 
nlęznej, rachunku . .gospodarczego* 
townoścl przedsiębiorstw, równowagi 

/gospodarczej itp. ‘ 
b ^“wyższe • prace' można zamawiać w; 
"oiRMim Towarzystwie •

-Oddział Poznański, Poznań. uL’ 
chlewsklego 146/150.



ZUKAJĄC sposobów po­
lepszenia efektywności na- • 
szej działalności gospodar­
czej poprzez np. walkę z . 
marnotrawstwem inwesty­
cyjnym czy materiało­

wym często ograniczamy się do 
półśrodków mających doraźnie 
„załatać" taki czy inny man­
kament, co $na dłuższą metę za­
zwyczaj nie daje pożądanych rezul­
tatów. Przy zaabsorbowaniu okre­
sowymi akcjami zaniedbujemy bo­
wiem najistotniejsze, długofalowe 
środki systematycznego podnoszenia 
poziomu gospodarki. Do takich nie­
docenianych spraw należy chyba 
problem specjalizacji w naszym 
przemyśle.

Przez specjalizację przemysłu ro- 
zumtemy dziś celowe ograniczanie 
zakresu produkcji poszczególnych 
przedsiębiorstw do ściśle określo­
nych wyrobów o podobnej techno­
logii wytwarzania, co umożliwia 
dostosowanie maszyn i urządzeń 
L-raz organizacji pracy do powta­
rzalnych operacji, a zarazem ułat­
wia podnoszenie kwalifikacji kadr 
w określonym kierunku. Tak poj­
mowana specjalizacja nie jest do­
raźnym postulatem współczesnej 
gospodarki; zaczęła się ona już z 
chwilą powstania przemysłu i w 
miarę rozwoju sił wytwórczych co­
raz bardziej się pogłębia.

Specjalizacja daje lepsze wyko­
rzystanie potencjału produkcyjnego 
(im bardziej uniwersalny charakter 
produkcji jakiegoś przedsiębiorstwa, 
tym większa część urządzeń z na­
tury rzeczy nie jest w pełni wyko­
rzystywana) i umożliwia szybsze 
wprowadzanie postępu technicznego 
(który przy większych seriach pro­
dukcyjnych jest bardziej opłacalny). 
A tym samym jest ona podstawą 
dla długofalowego wzrostu wydaj­
ności pracy, polepszania jakości 
wyrobów i systematycznego obni­
żania kosztów wytwarzania po­
przez oszczędność pracy żywej oraz 
uprzedmiotowionej zarówno w in­
westycjach (lepsze wykorzystanie 
starych i wyższa efektywność no­
wych), jak i w surowcach (mniej­
sze zużycie jednostkowe).

Czy jednak w naszej gospodarce 
wykorzystujem^dziś należycie mo­
żliwości osiągania wszystkich tych 
pokaźnych i wszechstronnych ko­
rzyści, jakie daje pogłębianie spec­
jalizacji? Spróbujmy’ zająć się tym 
problemem na przykładzie przemy­
słu, dla którego sprawy te są naj­
bardziej istotne, a który zarazem ■ 
stanowi szczególnie ważną dziedzi­
nę naszej gospodarki — mianowicie 
na przykładzie przemysłu maszyno­
wego w szerokim • tego pojęcia — 
znaczeniu (obejmującym produkcję 
maszyn ciężkich, budowlanych, rol­
niczych, elektrycznych oraz obra­
biarek, środków transportu, sprzętu 
mechanicznego, elektrotechnicznego 
itpi);«

Jest to najszybciej rozwijająca się- ga­
łąź gospodarki, decydująca o rozwoju

Innych dziedzin. Produkcja naszego 
przemysłu maszynowego w ubiegłym 
roku była 23-krotnie wyższa niż w roku 
1938, średnie roczne tempo Jej wzrostu 
wynosiło w ostatnich latach około 20 
proc., natomiast do roku 1980 mamy 
osiągnąć 7-krotny wzrost produkcji w 
stosunku do aktualnego poziomu. Prze­
mysł ten opanowuje corocznie wytwa­
rzanie 100—150 ważniejszych nowych
asortymentów, a jego 
wym eksporcie wzrósł 
sięcioleciu ż 8 do 28 
perspektywicznym zaś 
ponad 50 proc.

Sprawa podnoszenia

udział w krajo- 
w bieżącym dzie- 

proc., w planie 
ma wzrosnąć do

techniczno-ekono-
micznego poziomu tego przemysłu ma 
więc szczególnie duże znaczenie. A poza 
tym na wyjątkową rolę specjalizacji w 
tej gałęzi wpływa również jej specyfi­
ka polegająca na stosunkowo dużych 
możliwościach pogłębiania podziału pra­
cy, bowiem w odróżnieniu od np. che­
mii, hutnictwa czy przemysłu lekkiego 
— w przemyśle maszynowym duża część 
urządzeń może znajdować uniwersalne 
zastosowanie, służąc do produkcji róż­
norakich wyrobów (na tych samych 
maszynach da się produkować np. ko­
siarki i maszyny do liczenia), co ułat­
wia przedsiębiorstwom zachowanie sze-
rokich asortymentów | 
oczywiście specjalizacja

produkcji, choć
znacznie pod­

niosłaby efektywność tej działalności.

Jak — w świetle takiego znaczenia 
specjalizacji — ocenić jej aktualny 
poziom w naszym przemyśle maszy-
nowym? Otóż jeśli 
twarzanie wyrobów 
większość zakładów 
czy specjalizuje się

chodzi o wy- 
końcowych — 

z natury rze- 
w określonym

rodzaju produkcji. Mamy odrębne 
fabryki samochodów, obrabiarek, 
maszyn rolniczych, czy taboru ko­
lejowego, z których spora część jest 
nawet wyspecjalizowana w poszcze­
gólnych asortymentach. Niemniej 
nawet w produkcji wyrobów final­
nych mamy jeszcze wiele zakła­
dów zajmujących się rozmaitymi
asortymentami produkowanymi
równocześnie przez s^greg innych 
fabryk. Trzeba wszakże przyznać, 
że potrzeba specjalizacji w tym 
względzie jest na ogół dość szero­
ko doceniana.

Sama jednak specjalizacja pro­
dukcji wyrobów finalnych — stoso­
wana znesirtąn jt#żnw.qmanuifiakturach, 
a ńa(vet w ‘^tWrbżytńyiH : rzemiośle 
— nie decyduje jeszcze o racjonal­
nym podziale pracy we współczes;

wysoko wyspRdallzowanym zakładzie 
produkującym tylko śruby — zaledwie 
36 rubli.

Specjalizacja nie daje więc tu obniż­
ki kosztów rzędu iluś tam procent, ale 
umożliwia ich wielokrotne ” zmniejsze­
nie! korzyści te można śmiało porów-1 
nywać z efektami opisanej w „Kapita­
le1* rewolucji okresu narodzin przemy­
słu przy przejściu od kooperacji pro­
stej do złożonej, co zresztą również by­
ło nie czym innym, jak pogłębieniem 
specjalizacji.

I ewentualnej koncentracji niektó­
rych ważniejszych wyborów/ ;.a 
zwłaszcza podzespołów.

Mamy już do.zanotowania pierw­
sze efekty tej działalności. Stosun­
kowo najlepiej przedstawiają się1 
one w przemyśle motoryzacyjnym, 
gdzie dzięki przeprowadzonym ana­
lizom wytypowano szereg zakłądów 
mających specjalizować się w wy­
twarzaniu określonych- zespołów

WIESŁAW GŁOWACKI

nym przemyśle. Nie mniej, jeśli nie 
bardziej istotna, jest dziś specjali­
zacja wytwarzania poszczególnych 
części składających się na wyroby 
końcowe, czyli różnego typu pod­
zespołów, elementów, normaliów. A 
pod tym względem aktualny stan 
rzeczy w naszym przemyśle wciąż 
jeszcze trzeba uważać za bardzo

produkuje się równocześnie w dzie­
siątkach najrozmaitszych fabryk i 
fabryczek, z wszystkimi ekonomicz­
nymi i technicznymi konsekwencja­
mi braku specjalizacji. Podobnie 
jeśli chodzi o różne typy obrabia­
rek, które mają wiele niemal iden­
tycznych kółek kierowniczych, rą­
czek, napędów. I tak dalej, i, tak

W krajach wysoko uprzemysłowio­
nych korzyści płynące ze specjali­
zacji są już od dawna szeroko 
doc-niane. Oczywiście, gospodarka 
planowa daje szczególnie duże mo­
żliwości racjonalnego rozwiązania 
tego problemu, jednak pod warun­
kiem rzeczywistego i konsekwent­
nego działania w tym kierunku. 
I trzeba stwierdzić, że np. w ZSRR 
od kilku już lat kładzie się bardzo 
duży nacisk na pogłębienie specja­
lizacji przemysłu. Sprawa ta znaj­
duje poczesne miejsce w programie
badań ponad 
branżowych, a

dwustu instytutów 
konkretne (termino-

«gi

niezadowalający stosunku do można by tu wy-dalej — przykłady 
liczyć tysiącami.

i podzespołów oraz koncentrować 
tę produkcję. Ustalono przy tym 
konkretne terminy zakończenia 
koncentracji dla ok. 20 grup wyro­
bów (np. pierścienie tłokowe i od­
lewy cylindrów, tłoki i sworznie 
tłokowe, hamulce .hydrauliczne, 
skrzynie biegów, lampy oświetle­
niowe i sygnalizacyjne, aparatura 
zapłonowa i/ reflektory itd.), a dla 
dalszych grup (zawory, mechaniz­
my kierownicze, chłodnice i in.) 
przewiduje się pogłębienie specjali­
zacji po roku 1965.

Specjalizacja ma tu umożliwić ńie tyl­
ko obniżkę kosztów, i polepszenie Jakoś­
ci wyrobów, ale w wielu przypadkach 
również zwiększenie zakresu produkcji. 
I tak np. tuleje cylindrowe, produko­
wane dotychczas przez cztery zakłady 
nie pokrywające całego zapotrzebowa­
nia, po koncentracji będzie produkować 
Jeden zakład w dostatecznej ilości, po­
dobnie rzecz ma /się z tłokami cylindro­
wymi. Dzięki temu nareszcie powstaje 
realna nasza szansa poprawy sytuacji 
na odcinku części zamiennych. Produ­
cent uniwersalny bowiem najczęściej 
wykonywał tylko tyle elementów, Ile 

-ich potrzeba dla wyrobów finalnych, 
dodatkowe zaś zadania traktował jako 
kłopotliwe obciążenie w stosunku ■ do 
głównej produkcji, a dla przedsiębior­
stwa wyspecjalizowanego będzie to pod- 

-stawowe zadanie produkcyjne,' w które­
go jak najlepszym wykonaniu można 
być żywotnie zainteresowanym.

Prace nad programem specjalizacji; są 
już zaawansowane również W przemyśle 
obrabiarkowym, gdzie jednak 'ze wzglę­
du na małą wielkość z licznych . serii 
sprawa jest bardziej skomplikowana. 
Niemniej jednak i tu przewiduje się już 
zmniejszenie ilości producentów w po­
szczególnych grupach wyrobów (np. 
przy tokarkach kłowych — z 8 do 5, 
przy wiertarkach ogólnego przeznacze­
nia — z 7 do 3, przy frezarkach — z 
8 do i, przy szlifierkach — z 10 do 7) 
i specjalizowanie wielu dotychczasowych 
„omnibusów" w określonych asorty­
mentach (np. jeśli chodzi o zakłady 
produkujące obrabiarki żeśpotowe). A 
równocześnie opracowuje się koncepcję
specjalizacji 
ważniejszych

wytwarzania niektórych • 
podzespołów (armatura I

współczesnych wymogów technicz­
no-ekonomicznych.

Cóż bowiem z tego, że np. różne 
typy samochodów są już produko­
wane przez wyspecjalizowane za­
kłady, skoro sprzęgła, startery, 
prądniczki, tłoki, > pierścienie tłoko- 
we “i;. ją, .''części ' ' śićbie
we wszystkich tych typach i często 
różniące się jedynie rozmiarami,

opakowania

Szczególnie przy tym alarmujący 
stan rzeczy ma miejsce przy pro­
dukcji tzw. normaliów, znajdują­
cych w przemyśle powszechne za- 

^stosnwanie. Np. różnego, typu koła., 
zębat e Czy . śruby;- ■ stosowane we 
wszystkich niemal maszynach — 
choć powstają (a przynajmniej po­
winny powstawać) według podob­
nej technologii, są dziś u nas pro­
dukowane przez setki najrozmait­
szych fabryk, fabryczek i spółdziel­
ni, oczywiście przez każdą po tro­
chu. I w efekcie odnosi się wraże­

we i przedstawione liczbowo) zada­
nia na tym odcinku ujmuje się w 
wieloletnich planach gospodarczych 
wraz z normalnymi zadaniami pro­
dukcyjnymi.

obrabiarkowa, kopialy do tokarek, ko­
la zębate, sprzęgła elektromagnetyczne 
i in.). Dzięki temu wszystkiemu będzie 
możliwe stworzenie nowej bazy produk­
cyjnej np. dla ciężkich obrabiarek hut­
niczych i w ogóle znaczne zwiększenie 
produkcji wszystkich typów obrabiarek 
bez zasadniczych .inwestycji w tej bran­
ży.

nie, jakby chodziło tu 
współzawodnictwo „na 
drożej i gorzej.

Co prawda mogłoby się

o jakieś 
opak“: kto

wydawać, że

muszą byc lepsze
przecież produkcja nieskomplikowanych 
dla dzisiejszej techniki wyrobów, jaki­
mi są choćby śruby, i tak jest wszę­
dzie zmechanizowana, więc specjaliza­
cja i koncentracja produkcji nie przy­
niosłaby tu rewelacyjnych efektów. A 
jednak... W ZSRR np. obliczono, iż koszt 
wyprodukowania 100 kg śrub o wiel­
kości 4 x 12 mm w małych przedsię-
biorstwacb przemysłu terenowego do-

Powszechnie wiadomo, że z bia­
łą blachą i produkowanymi z niej 
puszkami mamy poważne kłopoty. 
Mogłoby się więc wydawać, że g°y 
spodarka w ‘ tej tak. deficytowej 
dziedzinie stoi na najwyższym po­
ziomie, że nie dopuszcza się' do naj­
mniejszego nawet marnotrawstwa. 
Fakty jednak mówią o czym innym. 
Bo chyba jest marnotrawstiyęm, 
jeśli Bydgoska Fabryka Opakowań 
Blaszanych dostarczyła w ub. r. 
Zakładom Mięsnym w Grudziądzu 
ponad 25 tys. puszek, z których 
ani jedna nie zostaje przez od­
biorcę przyjęta. Reklamacja do­
tyczyła wymiarów — zamówię^ 
ne puszki miały mieć wysokość 
78 mm, dostarczono zaś puszki 
o 3,5 mm wyższe. Różnica 3,5 mm 
może być nieważna dla konsumen­
ta, natomiast producentowi konserw 
może przysporzyć wiele kłopotów. 
Największym zaś jest niemożność 
zastosowania automatycznych linii 
pakujących. O tym .chyba, doskona­
le wie dostawca puszek.

Nie wiemy co się dalej działo z 
odrzuconą 25-tysięczną partią, czy 
znalazł sie na nią jakiś przypadko­
wy nabywca, czy też może poszła 
na złom. Wiemy natomiast, ze ną 
porządku dziennym są poważne 
zwroty puszek nie odpowiadających 
wymaganym rozmiarom, porysowa­
nych, pogniecionych w transporcie, 
nie nadających się. do wykorzys.a- 
nia. Na marne idzie praca ludzk 
na marne koszty związane, z zain­
stalować .em nowoczesnych, impor­
towanych urządzeń produkcyjnycn. 
I co nie mniej ważne — przy o a 
zji tracimy wiele ton surowco 
i materiałów użytych do produkcj

opakowań, mogłyby one być w wie­
lu przypadkach użyte kilkakrotnie 
i w ten sposób zmniejszyć ostry 
deficyt tego rodzaju opakowań. 
Cóż kiedy do produkcji pudeł czę­
sto używa się niewłaściwych ma­
teriałów, a organizacja ich odzyski­
wania nie jest właściwa. Produko­
wanie pudeł z materiału zbyt gru­
bego powoduje rozrzutność, stoso­
wanie zaś materiału zbyt cienkiego 
obniża jakość i żywotność opako­
wań.

Wadą- naszych opakowań tektu­
rowych jest rozklejanie się warstw 
tektury falistej. Jedną z podstawo­
wych przyczyn jest tu stosowanie 
szkła wodnego o niewłaściwych 
parametrach technicznych.

Opakowania drewniane, bez 
względu na jakość w chwili pro­
dukcji, niszczeją bardzo szybko z 
uwagi na niewłaściwe ich magazy­
nowanie i przechowywanie w 
obrocie. Zmniejsza to wielokrotność 
ich użycia, skraca okres eksploata-

kowań. Chodzi o to, by instancje 
te były wyposażone w odpowied­
nie pełnomocnictwa tak, by mogły 
w szerokim zakresie egzekwować 
wnioskowane przez siebie i podjęte

chodzi do 13.000 rubli, w fabrykach sa­
mochodowych wynosi już tylko 710 ru­
bli, w (stosunkowo bardziej „zaśrubio- 
nych“) fabrykach elektrotechnicznych 
znowu znacznie mniej, bo 286 rubli, a w

"'Rówńtef' ‘ w1 * ńaszyn^’'‘.'prźe^ 
maszynowym* ostatnioj, zwłaszcza od 
połowy ubiegłego roku, zaczęto bli­
żej interesować się problemem po­
głębiania specjalizacji. Minister­
stwo Przemysłu Ciężkiego wydało 
w tej sprawie wytyczne, które — 
aczkolwiek z opóźnieniem i nie bez 
trudności — zaczęto już realizować.

I tak zjednoczenia przemysłu 
maszynowego powołały do życia 
branżowe „komisje rozwoju" mają­
ce opracowywać programy prac 
specjalizacyjnych w powiązaniu z 
perspektywami rozwoju danej bran­
ży. Niektóre z tych zjednoczeń (np. 
przemysłu budowy maszyn ciężkich, 
przemysłu maszyn budowlanych) 
zorganizowały już przy swych dzia­
łach planowania specjalne komórki 
zajmujące się nierozdzielnie związa­
nymi z sobą zagadnieniami kierun­
ków rozwoju, specjalizacji produk­
cji i wykorzystania zdolności pro­
dukcyjnych przedsiębiorstw. Praca­
mi tymi kieruje analogiczna komi­
sja i komórka na szczeblu minister­
stwa, która wykazała sporo inicja­
tywy w sprawach specjalizacji

Niestety, w niektórych innych ga­
łęziach przemysłu maszynowego 
prace nad programem specjaliza­
cji mają jeszcze charakter bardzo 
fragmentaryczny i dość przypądko- 
nw- ^iele^.-miedociągńięć tłumaczy 
się'Wbrakiem-^dostatecznej prak­
tyki i doświadczeń w zakresie pla­
nowania i projektowania specjali­
zacji, co zresztą jak dotąd jest cał­
kowicie zrozumiałe. Niezależnie jed­
nak od tego prace nad pogłębie­
niem specjalizacji naszego przemy­
słu mogłyby być znacznie bardziej 
intensywne, gdyby problem ten — 
a zwłaszcza potrzeba racjonalnego 
podziału pracy w produkcji podze­
społów, elementów i normaliów — 
był bardziej doceniany w kręgach 
samych działaczy gospodarczych, 
ekonomistów i techników.

I dlatego wydaje się, że pełniej­
szą, bardziej konsekwentną dzia­
łalność na tym odcinku, trzeba za­
cząć od szerokiego wyjaśniania, ko­
nieczności specjalizacji przemysłu 
i olbrzymich, wszechstronnych ko- 
rzyś-i, jakie daje ona gospodarce. 
A poza tym warto zastanowić się 
nad usunięciem różnych bieżących 
trudności hamujących dziś pogłę­
bianie specjalizacji w naszym prze­
myśle, którymi jednak zajmiemy się 
w następnym artykule.

przez władze zwierzchnie 
prawne i normatywne.

W chwili obecnej, prawdę 
wiąc, w dziedzinie gospodarki 
kowaniami panuje jeszcze w

akty

mó- 
opa- 
dal-

opakowań. , .
Przytoczony przykład z puszkami 

nie jest odosobniony. Podobnie 
jeśli nie gorzej, przedstawia się 
sorawa z onakowaniami z tektury. ( 
Plan na 1961 r. przewidywał wy­
produkowanie około 75 tysięcy 
ton pudel ztektury litej -i fali­
stej. Przy dobrym zagospodarowa­
niu i odpowiedniej jakości tych

cji, zmusza do kierowania znaczne­
go’ odsetka opakowań drewnianych 
do renowacji. W sumie - pogłębie­
nie deficytu drewna i komplikacje? 
w gospodarce opakowaniami. Dla 
przykładu wystarczy podać, że w 
Zakładach Przemysłu Cukiernicze­
go w Warszawie w latach 1957—1960 
spisano jako zniszczone lub sprze­
dane po niższej cenie 53 tys. 
skrzyń. (23 do 43 proc, posiadanego 
stanu skrzyń w poszczególnych la­
tach) W Zakładach Przemysłu Cu­
kierniczego „Wawel" w Krakowie 
w ciągu 10 miesięcy ub. p. skiero­
wano na’ złom ponad 8 tys. skrzyń 
drewnianych wartości blisko 1 min zł.

W ostatnich miesiącach daje się 
zauważyć pewna poprawa, jeśli, 
idzie o troskę o wysoką jakość opa­
kowań. Nie przynosi ona jednak 
zasadniczego przełomu. A przełom 
ten jest bezwzględnie potrzebny. 
Do tego jest jednak niezbędna 
ofensywa, P™wadz0^ n* szerokim froncie. I me wystarczy 
tu chvba samo powołanie do życia 
wysokich instancji do spraw opa-

szym ciągu pewna dowolność. Skom­
plikowana mozaika producentów 
opakowań, ich odbiorców w prze­
myśle i w handju hurtowym, po- 

. średni manipulanci w transporcie 
i w handlu detalicznym, z kolei 
cały łańcuch ewentualnej drogi po­
wrotnej opakowania do przemysłu, 
decyzja konsumenta — oto niepełny 
nawet obraz czynników, od których 
zależy gospodarka opakowaniami. 
Nie można na wszystkie te czynni­
ki oddziaływać równocześnie i jed­
nakowo skutecznie. Jeśli jednak 
chcemy podnieść jakość opakowań, 
usprawnić ich zagospodarowanie — 
musimy koleino porządkować wszy­
stkie dziedziny tego rozległego i trud­
nego zagadnienia. I przede wszystkim 
— jeśli chcemy osiągnąć w przyszłoś­
ci większe korzyści, nie możemy się 
wahać przed zaryzykowaniem mi-

szklanych, blaszanych i opakowań 
z tworzyw sztucznych.

Oczywiście, trudno myśleć o uru­
chomieniu od ręki wielkich labo- 
ratoriów i biur konstrukcyjno-pro- 
jektowych, chociaż w przyszłości 
potrzeba taka niechybnie powsta­
nie. Na początek dobrze byłoby 
chociaż uruchomić odpowiednie sta­
nowiska w zakładach produkcyj­
nych. Pierwsze kroki na szczęście 
zostały już uczynione. „Biprokwas" 
w Gliwicach powołał do życia sta­
nowisko projektanta opakowań dla 
eksportowanych maszyn i urządzeń. 
Spółdzielnia „Samopomoc Inwalidz­
ka" uruchomiła pracownię projek­
towania opakowań jednostkowych. 
Można się spodziewać, że za ich 
przykładem pójdzie przemysł. Tym
bardziej, że jest tu wiele do 
nia.

Niezbędną pracą, którą 
wykonywać równolegle jest 
lizowanie istniejących oraz

zrobię-

nąleży 
zaktua-
opraco-

nimalnych chociażby nakładów. 
Same bowiem nakazy i wezwania 
nie odniosą dostatecznego skutku.

Na wstepie wspomnieliśmy o ja­
koś i.' ’ych brakach w zakresie 
opakowań blaszanych, tekturowych 
i drewnianych. Nieco lepiej przed­
stawia się sytuacja, jeśli idzie o opa­
kowania z tworzyw sztucznych.

Wydaje się, iż ważnym krokiem 
przy porządkowaniu gospodarki 
opakowaniami powinno być urucho­
mię.. le dostatecznej sieci placówek 
projektowych. W chwili obecnej 
placówki takie zajmują się jedynie 
projektowaniem opakowań drew­
nianych i tekturowych. Nie mogą 
zresztą sprostać swoim zadaniom, 
z uwagi na zbyt szczupły personel. 
Natomiast nie ma absolutnie biur 
konstrnkcyim- h. które by sie zaj­
mowały problematyką opakowań

wanie nowych norm i warunków 
technicznych na materiały opako­
waniowe i opakowania. W opar­
ciu o dobrze opracowane normy 
przedsiębiorstwa mogą zawierać u- 
mowy z dostawcami i rygorystycz­
nie przestrzegać warunków dosta­
wy. Reklamowanie wszelkich wad 
jakościowych, stawianie do dyspo­
zycji dostawcy opakowań nie od­
powiadających normom jakościo-
wym — z pewnością 
do poprawy sytuacji, 
nie za pomocą tego 
mentów finansowych 
ducentów, by z kolei

przyczyni się 
Oddziaływa- 

rodzaju argu- ' 
pobudzi pro- 
stawiali wyż­

sze wymagania dostawcom surow­
ców i materiałów do produkcji.

Wielką rolę mogłoby odegrać 
wprowadzenie znaku jakości dla 
opakowań jednostkowych i certyfi­
katów jakości dla opakowań trans-

kości ma pobudzać do podnoszenia 
poziomu produkcji opakowań, po­
winien on być związany z okre­
ślonymi korzyściami materialnymi 
zarówno dla zakładu produkującego, 
jak i dla poszczególnych pracow­
ników, którzy przyczynią się do 
osiągania wysokiej jakości.

Obok uruchomienia bodźców ma­
terialnego zainteresowania nieod­
zowne będzie wzmocnienie nadzo­
ru technicznego w • przedsiębior­
stwach produkujących opakowa­
nia, zaostrzenie kontroli nad procesa­
mi technologicznymi .i nad wykorzy­
staniem istniejących mocy produk­
cyjnych. Nie można tolerować sy­
tuacji, w której np. zakupioną w 
1959 r. linię automatyczną do lito- 
grafowania i lakierowania blachy 
dla Fabryki Opakowań Blaszanych 
„Ąrtigraph” w Krakowie plano­
wało się wykorzystać w niespeł­
na 50%, a zdolność produkcyjna 
zakupionej w ub. r. zagranicą linii 
automatycznej do produkcji pu­
szek szynkowych wykorzystywana 
była w tych samych zakładach w 
czasie kontroli zaledwie w 30%- 
Inwestycje były kosztowne, a wy­
korzystanie słabe. Jeśli nawet wy­
nika ono z braku odpowiednich za­
mówień ze strony przemysłu mięs­
nego, czy też z niewłaściwych pro­
porcji między krótkimi i długimi 
seriami — to stwierdzić trzeba, że 
tego rodzaju braki powodują mar­
notrawstwo środków, które z po­
wodzeniem mogłyby być użyte 
gdzie indziej. Depsze wykorzysta­
nie mocj; produkcyjnych urządzeń 
do. blachy litografowanej poprawi­
łoby zresztą pracę Bydgoskiej Fa­
bryki Opakowań Blaszanych, która 
jest odbiorcą tej blachy i skarży 
się na stałe trudności zaopatrze­
niowe. Wiadomo, żę odpowiednie i

z czynników pozwalających na u- 
trzymanie wysokiej jakości produk­
cji. Praca zrywami, gonienie pla­
nów, łatanie braków materiało­
wych — na pewno nie przyczynia 
się do zapewnienia wysokiej jako­
ści produkcji.

W dążeniu do podniesienia ja­
kości naszych opakowań wielkie za­
dania przypadają również sieci 
handlowej. Z ■ jednej strony będzie 
to skrupulatne sygnalizowanie i re­
klamowanie opakowań wyraźnie 
nieodpowiednich i wadliwych, z 
drugiej zaś — gospodarska troska o 
prawidłowe przechowanie opakowań 
nadających się do wielokrotnego 
użytku.

Podkreślamy z naciskiem wszyst­
kie niedomagania i rażące niedo­
ciągnięcia w gospodarce opakowa­
niami. Czynimy to, by uwypuklić 
wagę zagadnienia, które dotyczy 
specyficznej gałęzi gospodarki, ga­
łęzi, która wrasta w wiele innych 
dziedzin życia gospodarczego i za­
myka się w wyrazie cyfrowym mi­
liardowymi sumami. Zrobiono już 
wiele,, wykonano poważną pracę 
przygotowawczą, problematyka o-' 
pakowań coraz częściej staje w cen- 
trum zainteresowania najwyższych 
władz i organizacji gospodarczych. 
Rzecz w tym, by te wysiłki kon­
tynuować,. by w sposób metodycz­
ny rozwijać każdą rozsądną inięją- 
tywę, by skwapliwie wykorzysty­
wać każdą najmniejszą szansę 'od­
działywania w kierunku poprawy 
jakości opakowań i całej gospodar­
ki opakowaniami.

TADEUSZ JAWORSKI

portowych. Jeśli jednak znak ja- rytmiczne zaopatrzenie to-też .jeden ^JŁJ]



Bilansowanie zadań
i możliwości przerobu

DOKOŃCZENIE ZE STEL 1

nów inwestycji i budownictwa w 
przekroju terenowym,

W dotychczasowym systemie pla­
nowania zadania inwestycyjne i li­
mity przerobowe przedsiębiorstw 
wykonawstwa inwestycyjno-budo­
wlanego bilansowane są tylko w 
przekroju ogólnokrajowym. W prze­
kroju terenowym (wojewódzkim) 
sporządza się jedynie szacunkowe 
rozbicie nakładów Inwestycyjnych.
W trakcie realizacji planu następu-
je przy tym zachwianie ustalonej
w 
na

NPG równowagi 
skutek:

ogólnej m. in.

— nieopanowania 
limitowych (przede

inwestycji >nie- 
wszystkim in­

westycji przedsiębiorstw), których 
faktycznie realizowane rozmiary
przekraczają ujęte w NPG 
cunki;

— ucieczki inwestorów od 
zacji określonych inwestycji

sza-

reali- 
tzw.

systemem gospodarczym i zlecania 
tych robót przedsiębiorstwom budo­
wlanym;

— wprowadzania w ciągu roku 
do planu nowych zadań inwestycyj­
nych przy nie zawsze dostatecznym 
uwzględnieniu tych zmian w pla­
nach przerobowych budownictwa.

W związku ze wspomnianym już 
brakiem bilansów nakładów inwe­
stycyjnych z limitami przerobowymi 
w przekroju terenowym już na eta­
pie planu występują w szeregu wo­
jewództw różnice między zadaniami 
inwestycyjnymi a mocami przerobo­
wymi wykonawstwa. Różnice te po­
głębiają się w trakcie realizacji pla­
nu m. in. na skutek włączania na 
początku każdego roku do planu po­
ślizgu rzeczowego roku ubiegłego. Na 
jego pokrycie inwestorzy dokonują 
odpowiednich skreśleń w innych in­
westycjach. Jednakże włączone po­
ślizgi prawie nigdy nie równoważą 
się ze skreśleniami. Ponadto, w cią­
gu roku następują też terytorialne 
zmiany planu inwestycyjnego. Np. 
skreśla się inwestycje nieprzygoto­
wane w jednym województwie a 
wprowadza się je w innym itd.

Gdyby nakłady inwestycyjne na 
roboty budowlano-montażowe były 
bilansowane z zadaniami budownic­
twa w skali ogólnokrajowej, to brak 
planów inwestycji i budownictwa 
w przekroju terenowym mógłby po­
wodować jedynie występowanie nie-
doborów jednych wojewódz-
twach, przy równoczesnym powsta­
waniu nadwyżek mocy przerobowej 
w innych. Nierównomierność moż­
na by rozwiązać przy pomocy „im­
portu i eksportu" mocy przerobo­
wych z jednych województw do 
drugich. Materiały w tej sprawie 
wykazują jednak, że brak mocy 
przerobowej przedsiębiorstw wyko­
nawczych w stosunku do planowa-

nych zadań Inwestycyjnych wystę- 
puje we wszystkich prawie woje­
wództwach.

Skutki braku zbilansowania za­
dań inwestycyjnych i limitów mo­
cy przerobowej w przekroju tere­
nowym są przykre zarówno dla po­
szczególnych województw, jak i dla 
całej gospodarki narodowej. Prowa­
dzą one do niewykonania części za- • 
dań inwestycyjnych w poszczegól­
nych rejonach, do rozszerzania 
frontu robót, niedotrzymywania pla­
nowanych terminów oddawania in­
westycji do użytku i podwyższania 
ich kosztów. Braki mocy przerobo­
wej powodują też to, że przy za­
sadzie przyjmowania do realizacji 
w pierwszej kolejności inwestycji 
produkcyjnych, nie mogą być często 
wykonane zgodnie z planem inwe­
stycje mieszkaniowe, socjalne itp.

*

Jakie wnioski nasuwają się w 
związku z istniejącą sytuacją? Jest 
ich wiele zarówno o charakterze 
operatywnym dla najbliższego dzia­
łania, jak i metodologicznym w za­
kresie planowania inwestycji i bu­
downictwa.

W pierwszej kolejności, opera­
tywnego załatwienia wymaga pro­
blem dostosowania mocy przerobo­
wej wykonawstwa budowlanego do 
zadań wynikających z planu inwe­
stycji i remontów w poszczegól­
nych województwach na rok 1962.

W tym celu konieczne jest, aby 
ministerstwa i prezydia wojewódz­
kich rad narodowych-jak najszyb­
ciej dokonały (w oparciu o przeka­
zane im przez Komisję Planowania 
limity nakładów na inwestycje i 
kapitalne remonty) korekty swoich 
planów na rok 1962, definitywnie 
ustaliły rozmiary robót budowlano- 
montażowych, a w tym wielkości 
tych robót, które powinny być wy­
konane systemem gospodarczym 
oraz przesłały je w odpowiednim 
rozbiciu wraz z uaktualnionym spi­
sem zadań inwestycyjnych do pod­
ległych jednostek, banków i Woje­
wódzkich Komisji Rozdziału Robót.

Inwestorzy bezpośredni, w opar­
ciu o zaktualizowane zadania na 
rok 1962, powinni przygotować zle­
cenia na wykonanie robót budowla­
no-montażowych i przedłożyć je, po 
zaopiniowaniu przez banki, właści­
wym przedsiębiorstwom budowlano- 
montażowym. Zachodzi przy tym 
potrzeba konsekwentnego przestrze­
gania w tym roku zasady nieprzyj- 
mowanią nawbt do, rejestracji tych 
zleceń, które nie posiadają wymaga­
nej dokumentacji projektowo-ko- 
sżtorysowej. Konieczne jest rów­
nież, aby oddziały banku finanso­
wego zwróciły baczną uwagę na 
analizę inwestycji przedsiębiorstw, 
opiniując rzeczowy ich zakres, ce-

lowpść i stopień przygotowania fjp 
relacji.;

Przeanalizowane przez banki, 
przedsiębiorstwa i zjednoczenia bu­
dowlane zlecenia powinny być roz­
dzielone jeszcze w grudniu bież, ro­
ku przez WKRR między przedsię-- 
biorstwa budowlano-montażowe w 
ramach zadań ustalonych dla nich 
przez resorty nadzorujące. Przy roz­
dziale zleceń konieczne jest konsek­
wentne przestrzeganie następującej 
hierarchii ważności: inwestycje 
priorytetowe, obiekty kontynuowa­
ne, inwestycje produkcyjne nowo - 
rozpoczynane i pozostałe roboty.

Po zakończeniu tych prac powsta­
nie obraz stanu zbilansowania pla­
nowych zadań inwestycyjnych i re­
montowych z limitami przerobowy­
mi przedsiębiorstw wykonawczych 
w każdym województwie. Na pod­
stawie wstępnych materiałów nale­
ży przypuszczać, że między woje­
wództwami wystąpią znaczne róż­
nice • w stopniu pokrycia planowa­
nych potrzeb na roboty inwesty­
cyjne i remontowe mocami przero­
bowymi przedsiębiorstw wykonaw­
czych.

Dla usunięcia tych różnic i stwo­
rzenia wszystkim województwom 
jednakowych warunków do realiza­
cji «planowych zadań inwestycyj­
nych na ich terenie, potrzebne bę­
dą decyzje Komisji Planowania w 
sprawie przerzutów limitu przero-

bo^go bbjiown^twa ord? ustalania 
z zainteresowanymi' minj§ierst^arj}j 
ostatecznej wielkości zwań pro­
dukcyjnych przedsiębiorstw wyko- 

[pjy|gf;ycyjf}9-remontowe- 

Niezależnie od doraźnego zbilan­
sowania zadań inwestycyjnych’ i re­
montowych z limitami mocy przero­
bowej wykonawstwa na rok 1962
pozostają wnioski charakterze
metodologicznym w zakresie plano­
wania inwestycji i budownictwa.

Konieczne wydaje się ustalenie 
wojewódzkich bilansów nakładów 
na roboty budowlano-montażowe o- 
raz mocy przerobowej przedsię­
biorstw wykonawstwa inwestycyj­
no-budowlanego w skali wielolet­
niej i rocznej. W oparciu o te bi­
lanse należałoby opracować kilku­
letni program rozbudowy i rejoni­
zacji sieci przedsiębiorstw budo­
wlanych, dążąc do racjonalnej eli­
minacji „importu i eksportu" mocy 
przerobowej wykonawstwa z jed­
nych województw do drugich, zwła­
szcza w zakresie budownictwa ogól­
nego. W tym celu przyśpieszenia 
wymagają m. in. prace nad lokali­
zacją tych inwestycji planu 5-let- 
niego, które nie zostały dotąd zlo­
kalizowane w określonym terenie.

• Na szczeblu centralnym powinny 
być sporządzane terenowe (woje- 
wódzkie) przekroje planu inwesty­
cji i kapitalnych remontów oraz 
analogiczne i dostosowane do nich

przekroje planu budownictwa U", 
względniające nie tylko inwestycje 
limitowane (centralne, zjednoczeń); 
ale 'także inwestycje przedsiębiorstw 
oraz Ich remonty, jak również 
inne inwestycje nielimitowane, któ­
re piowłnny być wykonywane sy­
stemem zleconym. Wojewódzkie 
przekroje planów .powinny sporzą­
dzać również resorty inwestorskie, 

wykdriawstWa inwestycyjno-budo­
wlanego. Plany,, te', przegnane w od­
powiednim trybie i terminie do 
województw, będą stanowić podsta­
wę pracy wojewódzkich komisji 
rozdziału robót.

Dalszej poprawy wymaga sytua­
cja w dziedzinie planowania, reali­
zacji i kontroli inwestycji nielimi­
towanych (zwłaszcza przedsięr 
biorstw). Niezdrowy jest bowiem 
stan, w którym występujący z roku 
na rok znaczny nadmiar środków 
finansowych na te inwestycje W 
stosunku do założonych w NPG 
wielkości ciśnie na wykonawstwo 
budowlane, absorbuje jego moce i 
pomniejsza możliwości realizacji 
inwestycji centralnych. Należałoby 
więc urealnić przyjmowane do 
NPG rozmiary tych inwestycji 1 
powiązać je ściślej z rozmiarami 
posiadanych na ten cel środków fi­
nansowych u inwestorów-

Jeżeli nie ma możliwości urucho­
mienia tych śrocików w realizacji 
inwestycji i remontów, to rozważe­
nia wymaga problem zmiany sta­
wek odpisu na fundusze inwesty- 
cyjno-remontowe w przedsiębior­
stwach- lub czasowego blokowania 
tych środków. Celowe wydaje się 
także dokonanie zmian w dotych­
czasowych zasadach polityki kredy­
towej banków w stosunku do tych 
inwestycji. Niezależnie od tego ko­
nieczne jest pogłębianie kontroli 
banków nad celowością i przygoto-.

waniem • podejmowanych \ przez 
przedsiębiorstwa: inwestycji włąś, 
nyćhoraz nad ich realizacją.

Pogłębienia'wymaga również pla­
nowanie ' i- kontrola wykonawstwa, 
inwestycyjnego systemem gospodar-, 
czym. Przede wszystkim należałoby 
przynajmniej ramowo ustalić, jakie 
inwestycje i roboty powinny być 
wykonywane tym systemem, gdyż 
obecnie', panuje w tej dziedzinie 
zbyt duża'dowolność. r

Rozmiarom planowanych robót 
wykonawczych systemem gospodar­
czym powinno towarzyszyć ściślej­
sze planowanie środków do ich wy­
konania (materiały, zatrudnienie, 
fundusz płac) w resortach, zjedno­
czeniach i przedsiębiorstwach. W 

■ przypadku niewykonania zaplano­
wanych rozmiarów robót systemem 
gospodarczym inwestorom powinny 
być odebrane przyznane na ten cel 
limity zatrudnienia, funduszu plac 
i przydziały materiałowe. Należało­
by również doprowadzić do tego, 
aby Wojewódzkie Komisje Rozdzia­
łu Robót wiedziały, jakie rozmiary 
inwestycji i w jakich jednostkach 
na terenie województwa przewi­
dziane są planem do realizacji sy­
stemem gospodarczym.

Rozwiązanie wszystkich tych za­
gadnień podyktowane jest potrzebą 
dalszego usprawnienia procesów in-
westycyjnych 
golną uwagę 
num Partii.

w kraju, na co szcze- 
zwróciło V i IX Ple-

ALBIN PŁOCICA

Zdolność produkcyjną praedsięl
biorstw wykonawstwa inwestycyjnego 
określa głównie stan zatrudnienia, sto­
pień wyposażenia, w maszyny 1 urządze­
nia budowlane oraz poziom organizacji 
pracy. W praktyce planowania nie ope­
ruje się obecnie pojęciem zdolności pro­
dukcyjnej przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych, lecz tzw. „mocą przero­
bową", która w istocie rzeczy oznacza 
wartość produkcji tych przedsiębiorstw 
(podstawowej, pomocniczej oraz usług).

Trzyletnia blisko działalność Biura 
Znaku Jakości przy Polskim Komite­
cie Normalizacyjnym w niewielkim 
stosunkowo stopniu wpłynęła na ześęa- 
szenle strumienia towarów dobrej Jako­
ści w obrocie rynkowym, na pewno jed­
nak pomogła zwrócić uwagę na koniecz­
ność podjęcia radykalnych środków dla 
podniesienia poziomu jakości produkcji 
rynkowej.

Znak Jakości - tę swoistą legitymację 
doskonałości przyznano zaledwie 151 
wyrobom na 450 badanych. Mimo więc 
pełnej dobrowolności zgłoszeń wyrobów 
poszczególnych przedsiębiorstw do BZJ 
- zaledwie trzecia część rozpatrzonych 
wniosków uzyskała pozytywna opinię.

Stosunek ten dla niektóry cl) branż jest 
jeszcze mniej korzystny. Np. BZJ roz­
patrywało 23 wnioski przedsiębiorstw 
państwowego przemysłu terenowego, ale 
tylko jeden uzyskał pozytywną opinię. 
Stosunek ten w przemyśle chemicznym 
kształtuje się jak 28:2, w resorcie leś­
nictwa i przemysłu drzewnego Jak 10:1, 
w przemyśle ciężkim jak 77:22.

Na tym tle wyróżnia się przemysł lek­
ki, którego przedsiębiorstwa zgłosiły do 
BZJ 91 wniosków, z czego rozpatrzono 
już 77 i zaopiniowano „ pozytywnie 40 
wyrobów.' > - ■

Konfrontacja opinii zakładów o włas­
nym wyrobie z obiektywną, wszech­
stronna ocenn RZJ nn ogół nie wvnada 
najlepiej. Dlatego też, po pierwszych 
doświadczeniach, nrzedsl-hlnrstice .„c-ę- 
ly Ignorować Istnienie Biura Znaku Ja­
kości. Znalazło to wyraz w zmniejsza-

jącej Show sic z każdym rokiem liczbie wnio- 
przyznanie znaku jakości.' W

okresie pierwszych 6-clu miesięcy dzia­
łalności do BZJ wpłynęło więcej wnio­
sków niż w ciągu całego następnego 
roku!

Usunięcie tych niezdrowych tendencji 
ma na celu podjęta ostatnio Uchwała 
Rady Ministrów w sprawie rozwoju pro­
dukcji oznaczonej znakiem jakości.

Zgodnie z Jej postanowieniami Biuro 
Znaku Jakości ma skoncentrować swoją 
działalność na wyrobach o zasadniczym 
znaczeniu dla zaopatrzenia rynku. W 
celu zapewnienia programowoścl zgło­
szeń, uchwala zobowiązuje przedsię­
biorstwa i zjednoczenia do sporządzania 
list wyrobów, które zgłaszane będą w 
danym roku do BZJ.

W trosce o zapewnienie należytej ja­
kości wyrobów, szczególnie ważnych dlazaonałrzenia rvnku konsi"npn'ń w,
uchwala wprowadza obowiązek przedsta­
wiania do oceny i kontroli jakościowej 
przez Biuro Znaku Jakości niektórych 
wyrobów. Wykaz tych wyrobów ustalą 
właściwi ministrowie w porozumieniu 
z Prezesem Polskiego Komitetu Norma­
lizacyjnego.’‘‘Należy sądzić; że przymus 
zelaB-ania wv-ni,ów dn RZJ ’ nhptr-le 
przede wszystkim wyroby trwałego 
użytku, których jakość jest gwarancją 
bezpieczeństwa podczas użytkowania 
(wyroby elektrotechniczne, zmechanizo­
wany sprzęt gospodarstwa domowego z 
nanędem elektrycznym itp.).

W przypadku, kiedy w toku badań'1"'' 
okaże się, że wyrób nie spełnia wyma-

upoważnione do badań — na zlecenie 
BZJ - otrzymają środki niezbędne dla
prowadzenia 
najlepszy.

tej działalności w sposób

gań norm lub ustalonych wymogów tech­
nicznych — Biuro Znaku Jakości zobo­
wiązane jest powiadomić o tym jednost­
kę nadrzędną producenta, która powin­
na wyciągnąć odpowiednie wnioski dla 
zapobieżenia produkcji niskiej jakości.

Uchwala spełnia również wysuwane 
przez przedsiębiorstwa postulaty w za­
kresie bodźców ekonomiczny cli. Z dniem 
l.X. br. ustanowiony został w przed­
siębiorstwach fundusz nagród za pro­
dukcję wyrobów ze Znakiem Jakości w 
wysokości 0,1 do 0,3 proc.’ wartości w 
cenach zbytu, sprzedanych w danym 
roku towarów oznaczonych. Fundusz 
przeznaczony jest ńa nagrody dla pra­
cowników przedsiębiorstw, którzy przy­
czynili się do produkcji wyrobów ozna­
czonych znakiem Jakości.

Istotne dla przedsiębiorstw jest usta-

Wdrożenie 
Uchwały Rady

w życie postanowień 
Ministrów pózwol! - jak

twierdzą optymiści — na zwiększenie 
udziału wartości wyrobów oznaczonych 
w ogólnej wartości produkcji rynkowej 
z obecnych 0,7 proc, do 10-20 proc, w 
1965 r. Znak jakjPrci ma więc poważnie 
przyczynić się do poprawy jakości do­
starczanych na rynek wyrobow.

Wydaje się, że o realności tych za­
mierzeń przesądzą w dużej mierze inne 
środki podjęte dla poprawy jakości pro­
dukcji, a przede wszystkim obciążenie
niepoprawnych 
skutkami ich 
polegającej na 
bublami.

Ustanowione

brakorobów finansowymi 
„twórczej" działalności, 
zapełnianiu magazynów

Uchwalą przywileje dla

nowione 
zakresie

w uchwale pierwszeństwo w 
środków inwestycyjnych, do-

staw maszyn 1 urządzeń, surowców 
i materiałów pochodzących z dostaw 
krajowych i importu. Postanowienie to 
ma na celu zabezpieczenie ciągłości pro­
dukcji oraz jednolitego, wysokiego po­
ziomu jakościowego wyrobów uznanych 
za dobrę. „ .... ,

Uchwala ' ,ireguiuje . także sprawę' za­
pewnienia zaplecza technicznego do ba­
dań laboratoryjnych wyrobów zgłasza­
nych do BZJ. Organizacja zaplecza la­
boratoryjnego do badań jakościowych
opierać się będzie na .sieci istniejących 
dotychczas Instytutów przemysłowych, —, ---------
centralnych laboratoriów oraz laborato- . wystarczające.

producentów wyrobów opatrzonych zna­
kiem jakości nie zabezpieczają jednak 
pełnej rekompensaty za dodatkowy wy­
siłek pokoszony przy podjęciu produk­
cji najwyższej jakości. Premie za ja­
kość i priorytet zaopatrzenia nie rozwią­
zują bowiem sprawy środków na opła­
cenie wyższej niewątpliwie pracochłon­
ności produkcji wysokiej jakości, niż­
szej niekiedy wydajności maszyn i urzą­
dzeń oraz większego zużycia surowców 

li pólpródUkiów^ Hzhśłjększónej "ilości to-
.warów -wybrakowanych^ itp,—

W tej sytuacji ewentualny wzrost licz­
by produktów oznaczonych znakiem ja­
kości opierać się będzie w poważnej 
mierze na przewidzianych w Uchwale 
rygorach administracyjnych. Obawiać 
się jednak należy, że to się okaże nie-

riów zakładowych. Jednostki badawcze B. W.

W
INO zdobyło sobie w 
ostatnich latach rangę 
artykułu powszechnego 
niemal spożycia. Zapla­
nowaliśmy, że wydamy 
w tym roku na wina 

ponad trzy miliardy złotych i wy- 
pijemy po około pięć litrów tego 
„rarytasu" na głowę mieszkańca, 
nie wyłączając obywateli - niemo­
wląt.

W roku 1937 produkowaliśmy 
niespełna trzy miliony litrów wi­
na, w roku 1955 — już 68 milionów 
litrów, a w bieżącym roku zamie­
rzamy dostarczyć na rynek prawie 
150 milionów litrów, tj. pięćdzie­
siąt razy więcej niż przed wojną.

Ten dynamiczny rozwój produk­
cji, godny naśladowania w innych 
dziedzinach, przysparza wszystkim 
nie lada kłopotów.

Wino jest przyczyną zmartwień 
producentów i handlowców. O wi­
nie wiele mówią, ale raczej źle, 
konsumenci, a „czynniki" do spraw 
jakości towarów potwierdzają te 
opinie w licznych protokołach. Wi­
no jest także obiektem czujnej ob­
serwacji komitetów przeciwalkoho­
lowych.

DU2O I 2BE

Mówię oczywiście o winach owo­
cowych. Surowcem winiarskim są 
u nas bowiem wszystkie owoce 
oprócz winogron. Znany niegdyś z 
uprawy winogron rejon Zielonej 
Góry dziś słynie już tylko z „Dni 
Winobrania" (wino robią tam z ja­
błek!).

Najlepszym (spośród złych) su­
rowcem do wyrobu win są porzecz­
ki ihnne owoce jagodowe. Z jabłek 
uzyskuje się najgorsze wina. Ale 
osiemdziesiąt procent naszych win 
pochodzi właśnie z jabłek.

Zły surowiec — zły produkt. Pro­
dukt jest jednak zły także z innych 
przyczyn.

Oprócz dwudziestu kilku dużych, 
wyspecjalizowanych wytwórni prze­
mysłu kluczowego, produkcją win 
zajmuje się około 140 przeróżnych 
zakładów m. in. państwowego prze­
mysłu terenowego, spółdzielnie 
pracy i organizacje, na które statut 
nakłada zgoła inne obowiązki 
(gminne spółdzielnie „Samopomoc 
Chłopska", spółdzielnie ogrodnicze 
itp.).

Wina produkują dziś także roż­
ne spółdzielnie odległych branż, na

Jakość na planW

STANISŁAW GALICKI

przykład Spółdzielnia Pracy „Prze­
mysł Drzewny" w Świebodzinie.

Wszyscy ci wytwórcy dowodzą, 
że kontynuowanie produkcji? win 
wynika z konieczności wykorzysta­
nia lokalnych nadwyżek owoców. 
Lecz mija się to z prawdą. Nawet 
w latach nieurodzaju owoców wy­
twórnie win zaopatrywane są w 
pełni kosztem zaopatrzenia rynku.

Szereg'' zakładów przemysłu tere­
nowego co roku energicznie zabiega 
o zakaz skupu w ich rejonie czar­
nych porzeczek na eksport. Bo za­
kłady te chcą produkować wina z 
domieszką porzeczek (ciemne wina 
mają niższy podatek). Fakt, że An­
glia czy Kanada kupi każdą ilpść 
porzeczek, płacąc po 500 dolarów 
za tonę, nie ma dla nich znaczenia. 

‘ Główną przyczyną • nadmiernego 
zainteresowania zakładów produk­
cją win jest wysoka rentowność tej 
działalności. Układ cen surowców 
oraz cen zbytu win i wysokość po­
datku obrotowego pozwala osiągać 

wysokie zyski, dochodzące w wielu 
przypadkach do kilkunastu, a na- 

\wet dwudziestu kilku procent ceny 
zbytu (przeciętny natomiast zysk 
realizowany zazwyczaj w przemy­
śle spożywczym kształtuje się w 
granicach pięciu procen^).

Ponadto, nadmierny nawet roz­
wój produkcji win otrzymuje bło­
gosławieństwo terenowych rad na­
rodowych, które zasilają swój bu­
dżet płynącymi z tej działalności 
zyskami. Producenci, dążąc do wy­
twarzania coraz większej ilości wi­
na, skracają okres pielęgnacji i le­
żakowania win. Zwracają przy tym 
uwagę tylko na uzyskanie potrzeb­
nej ilości alkoholu i cukru oraz 
znośną klarowni 'ć. Cechy smakowe 
i zapachowe są zupełnie przez pro-» 
ducentów lekceważone. Nic dziw­
nego, uzyskanie bowiem przyjem­
nego, zharmonizowanego smaku 
wymaga długotrwałej pielęgnacji i 
leżakowania. Cykl produkcyjny wy­
dłuża się wówczas, z trzech do co 

najmniej dwunastu miesięcy. Ozna­
cza to zmniejszenie produkcji, nie­
wykonanie planu akumulacji itp. 
Zakład, który przedłuża okres leża­
kowania win bywa podejrzewany 
przez bank o produkcję „bubli" i 
zostaje wyłączony spod kredytowa­
nia.

Rzecz jasna, samo leżakowanie 
nie stworzy dobrego wina. Złe 
surowce, wadliwa produkcja, nie- 
odpowiednie utrwalanie win — to 
często spotykane zjawiska.

Chodzi o to, aby stworzyć klimat 
do starań o jakość, aby nie robić 
napojów, które z winami niewiele 
mają wspólnego. Niedawno (w o- 
kresie deficytu cukru) produkowano 
tak zwane wina winifikowane. By­
ło to po prostu mieszanie soku owo­
cowego ze spirytusem. Mieszankę 
taką sprzedawano jako wino. Nie­
urodzaj buraków może powtórzyć 
się w przyszłości. Ale wyrób takich 
win ni6 powinien nigdy mieć miej­
sca, choćby ta działalność cieszyła 
się poparciem władz gospodar­
czych. (We wspomnianym przypad­
ku obniżona została nawet cena za- 
opatrzeniowa^śpirytusu zużywanego 
na owe „mieszanki").

MARKOWE BRAKOROBSTWO
Na rynku występują dwie grupy 

win owocowych: wina popularne 
oraz wina „markowe", o wysokich 
walorach smakowych. Wina „mar­
kowe" mają o trzydzieści procent, 
wyższe ceny detaliczne. Zakwalifi­
kowanie wina do „markowych” da- 
je więc producentowi duże korzyś­
ci. Wyższy poziom cen jest w pełni 
uząsadniony. Do wyrobu win „mar­
kowych" zużywane są wysokowar- 
tościowe i drogie surowce, pro­
dukcja ich musi być bardziej rze­
telna i długotrwała, wymaga wy­
specjalizowanej załogi. Takie były 
1 są założenia.

Obecnie jednak spotykane na 
rynku wina „markowe" prezentują 
często swoje walory dość jedno­
stronnie — wysoką cenę. No i naz­
wę, czasem bardzo wyszukaną, np. 
„Płynne. Złoto". Po otwarciu butel­
ki okazuje się często, że zawiera 
zwykły jabłecznik o nieprzyjem­
nym, surowym smaku, jakże róż­
nym od wzorów przedstawianych 
niegdyś do oceny.

A ocena ta i kwalifikowanie win 
do grupy „markowych" (co automa­
tycznie przesądza o poziomie cen) 
budzi także zastrzeżenia. Miano 
„markowych" uzyskało dotychczas 
blisko dwieśpie win. Liczba ta do­
wodzi, że kwalifikacja jest bardzo 
łagodna.

Pogarszanie jakości win uchodzi 
bezkarnie, bo instytucje kontrolne 
nie piv..adzą okresowej _ kontroli 
jakości. Skuteczność kontroli jest 
zresztą niewielka, ponieważ nie ma 
obowiązujących powszechnie norm 
jakości i innych przepisów, gwa­
rantujących utrzymywanie właści­
wej jakości win.

Norma polska dla win owoco­
wych, przepisy zobowiązujące pro­
ducentów do zachowania odpowied­
niego okresu pielęgnacji i leżako­
wania, przepisy zabraniające samo­
wolnych zmian jakości i surow­
ców — to wszystko znajduje się od 
kilku lat w sferze dyskusji i opi­
niowania przez różne instytucje.

Same przepisy i}ie rozwiążą 
wprawdzie problemu, ale i tę szan­
sę trzeba pilnie wykorzystać.

Rozwiązanie problemu jakości 
win leży dziś w interesie nie tylko 
konsumentów ale i samego przemy­
słu winiarskiego. Dopóki rynek żą­
dał coraz więcej win, nikt nie 
przejmował się jakością.. Jednak w 
końcu uuległego roku okazało się, 
że wzrost popytu na wina nie od­
powiada wzrostowi produkcji. 
Handel spostrzegł, iż ma nadmier- 

,ne zapasy win i wstrzymał ich. od­
biór od wytwórców, przysparzając 
im nie lada kłopotów.

Producenci win znaleźli się w 
impasie. Musieli skorygować, acz z 
ciężkim sercem, plany produkcji.

Trzeba tu podkreślić, że cały 
przemysł owocowy znajduje się w 
bardzo krytycznej sytuacji. Spoży­
cie owoców i ich przetworów w 
Polsce jest niskie. A mimo to po­
łowę przemysłowej puli owoców 
przerabiamy na wino. W latach 
wysokiego urodzaju część owoców 
przerabia się także na spirytus w 
gorzelniach. Przemysł owocowy nie 
umiałby inaczej ich wykorzystać. 
Na wytwarzane dotychczas ilości 
przetworów, mimo że nie są impo­
nujące, z trudem uda je się znaleźć 
odbiorców. I to przy nierentownych 
cenach.

Tak więc całe przetwórstwo owo­
cowe musi Radykalnie zmienić pro­
fil produkcji, poszukać nowych, 
atrakcyjnych wyrobów, nie mówiąc 
już o polepszeniu ich jakości.

CO NA TO ODBIORCY

Handel nie ma, podobnie jak 
wielu konsumentów, skrystalizowa­
nych wymagań jakościowych; bie- 
rze każdy-towar. Do roku 1961 han­
del żądał więcej niż wyrabiano.

Wino to towar trwały, sprzedaż 
jego nie przysparza• kłopotów, a za. 
sprzedanie butelki wina, markowe- 
go o cenie 20 zł sklep otrzymuje 

' dwa złote marży. Taki zysk uzysku­
je sklep przy sprzedaży prawie 
trzydziestu butelek mleka lub dzie­
sięciu butelek oranżady.

Zakłady gastronomiczne mają 
także powody do forsowania sprze­
daży win. Ściślej mówiąc, ich zysk 
przy sprzedaży jednej butelki wina 
równy jest marży użyskanej ze 
sprzedaży np. jednego kilograma 
mięsa w postaci ośmiu obiadów.

Półki sklepów spożywczych za­
stawione są więc przeróżnymi wi­
nami, kupujących wino obsługuje 
się szybko i z ukłonem. Sprzedażą 
win chcą zajmować się wszyscy. W 
sklepach przedsiębiorstwa „Warzy­
wa—Owoce" najłatwiej można do­
stać... wino. Warzywa nie zawsze.

Wysoki popyt na wina, mimo ni­
skiej ich jakości, jest godny uwagi. 
Tajemnica powodzenia win tkwi 
chyba w tym, że są one tańsze od 
wódki i dostępne w dniach bezal­
koholowych. Litr spirytusu w winie 
popularnym kosztuje 140 zł, nato­
miast" w'wódce — co najmnie; 200 
zł.

Podstawowa grupa konsumen tów 
szuka w winie po - prostu taniego 
alkoholu. Stąd też największym po­
wodzeniem cieszą się wina nepu- 
larne, słodkie (cukier osłabia zły 
smak) o nieco większej zawartości 
(15—16 proc.) alkoholu.

Odbiorcy ci nie mają swoich ty­
pów czy marek win. Do ekspedient­
ki zwracają się zazwyczaj słowami: 
— „proszę wino, to za szesnaście".

Niestety, w grupie tej nie braku­
je młodzieży, a także osób przycho­
dzących do sklepów po wino w ro­
boczych kombinezonach rano lub w 
południe.

Jest jednak i druga grupa kon­
sumentów win, która szuka w wi­
nie szlachetnego smacznego napoju- 
Wydaje się, że przemysł winiarski 
winien związać swą przyszłość z tą 
właśnie grupą odbiorców. Podno­
szenie jakości win, nawet kosztem 
zmniejszenia ilości, to zdobywanie 
dla siebie tego rodzaju konsumen1 
tów i powiększanie ich grona.

*
Powyższe uwagi nie wyczerpuj?, 

rzecz jasna problemu. Sygnalizują 
tylko niektóre sprawy, a szczególnie 
sprawę jakości jako najważniejszą.

Sprawę tę trzeba załatwić tym 
bardziej, że z jednej strony Pod' 
wyższenie cen wódek zwiększyła 
popyt.na'wina, a z drugiej strony, 
nieurodzaj owoców uszczupla pro­
dukcję win, czyli obniża końkuren- 
cję w podaży. To wszystko stwarza 
przejściowe'warunki do stosunkowo 
łatwej sprzedaży win złej jakości;
Na dziś, ale co będzie dalej?



Warunki 
aktywizacji eksportu

Handel zagraniczny staje się coraz 
bardziej decydującym ogniwem w roz­
woju naszej gospodarki. Konieczność 
zwiększania importu, zwłaszcza surow­
ców i sprzętu inwestycyjnego dla rozwi­
jającego się przemysłu, stanowi o po­
trzebie jeszcze szybszego tempa wzrostu 
opłacalnego i ekonomicznie uzasadnio­
nego eksportu. Stąd coraz więcej zainte­
resowania naszego społeczeństwa dla 
problemu aktywizacji eksportu.

Na ten temat przeprowadzono przed 
dwoma tygodniami ciekawą dyskusję w 
Sekcji Stosunków Międzynarodowych 
PTE w Warszawie. Na zebraniu tym 
interesujący referat wygłosił mgr Wie­
sław Rydygier, który omówił „ekonomicz­
no-organizacyjne warunki aktywizacji 
eksportu". ■

Pokazał on, co zostało już dokonane 
dla rozwiązania tego problemu 1 wskazał 
na hamulce i przeszkody stojące jeszcze 
na drodze do należytej aktywizacji obro­
tów handlowych z zagranicą.

Jeden z hamulców -w postaci zbyt ni­
skich cen na towary eksportowe sprze­
dawane przez przemysł handlowi zagra­
nicznemu został już usunięty. Za od­
znaczającą się wyższą pracochłonnością 
i wymagającą staranniejszego wykończe­
nia produkcję eksportową przemysł 
otrzymuje już wyższe ceny. Hamulec 
ten przestał już działać od strony prze­
mysłu, ale stworzyło to nowy hamulec 
od strony handlu zagranicznego. Przy 
wyższej, bowiem cenie płaconej przez 
handel zagraniczny pogarsza się kal­
kulacja dewizowa ' i handel zagraniczny 
staje niekiedy przed problemem zanie­
chania transakcji eksportowych wobec 
przekroczenia granicy dopuszczalnego 
kursu wynikowego. Nie załatwiony zo­
stał problem cen w stosunku do prze­
mysłu terenowego, gdzie obowiązuje 
inny system finansowy. Powoduje to 
niechęć zakładów produkcyjnych a także 
rad narodowych (w ich gestii znajduje 
się przemysł terenowy), które w obec­
nych warunkach przez zwiększenie pro­
dukcji eksportowej mogą ponieść straty 
w postaci zmniejszenia wpływów budże­
towych. Sprawa ta wymaga więc no­
wego rozwiązania.

Właściwy rozwój produkcji eksporto­
wej utrudnia też obowiązujący u nas 
tryb planowania. Przemysł sporządza 
bowiem plany zaopatrzeniowe już w po­
łowie roku, aby móc zakończyć opra­
cowanie planów tpf przed końcem roku. 
Wtedy jednak plan hąndlu zagraniczne­
go nie jest jeszcze sprecyzowany, co 
powoduje, że przedsiębiorstwa przemy­
słowe nie wiedzą, jak powinno się 
kształtować ich zaopatrzenie materiało­
we dla produkcji eksportowej. Jeśli do 
tego dodać, że konkretyzacja zamówień 
eksportowych następuje jeszcze później, 
to łatwo zrozumieć, jakie ten stan po­
woduje trudności. Rozwiązanie tego pro­
blemu prelegent widzi w utworzeniu 
centralnych i rejonowych składnic nie­
których surowców i materiałów (idzie 
tu nie o cole zaopatrzenie przemysłu, 
lecz o najbardziej deficytowe materiały, 
jak np. specjalne profile walcówki, 
barwniki Itp.; potrzebne ich ilości nie 
są tak wielkie, aby sprawa ta nie mogła 
być we wskazany sposób rozwiązana), 
z których można by czerpać na produk­
cję eksportową w miarę konkretyzowa­
nia zamówień eksportowych.

Innego typu trudnością są rygory 
limitów zatrudnienia i funduszu plac.

Sytuacja 

w 
październiku 

| dokończenie ze str. 1 |

wyższej obecnie bazy. Tegorocz­
ny październik przyniósł też 
dalszy wzrost skupu mleka i jaj. 
Więcej niż w r .ub. skupiono rów­
nież ziemniaków z tegorocznych 
zbiorów i zbóż (o 37 proc.). Choć 
skup tych ostatnich w październi­
ku nie byl tak dobry, jak planowa­
liśmy J).Tegoroczny październik przy­
niósł też dość dobre prognozy 
na przyszłość. Do końca tego 
miesiąca sprzedano pod zbiory 
w 1962 r. o ok. 30 proc., więcej 
nawozów sztucznych niż przed 
rokiem pod zbiory w 1961 r. Li­
stopadowe opady poprawiły sła­
by do niedawna stan .ozimin. 
Korzystnie wypadły też wyniki 
jesiennego spisu pogłowia zwie­
rząt gospodarskich. Wykazał on 
bowiem wyraźny wzrost pogło­
wia bydła (o ok. 7 proc, w po­
równaniu z r. ub.), trzody 
chlewnej (o ok. 11 proc.) i kur 
(o ok. 6 proc.) oraz zahamowa­
nie dotychczasowego spadku po­
głowia owiec. Duży popyt na 
pasze, przy dobrych . plonach, 
oraz wzrost ceny prosiąt wska­
zują zaś, że wyniki spisu, c 0 
objęto nim niewielką grupę go 
spodarstw, są dość reprezen 
cyjne dla całego • rolnictwa.

Nieco niższą niż w P°Pr^“' nich miesiącach dynamikę wy 
kazały natomiast w październi­
ku br. obroty handlu zagranicz­
nego. Złożył się na to jednak 
głównie niższy niż w październi­
ku r. ub. import z krajów kapi­
talistycznych, co ma $ 
swoją dobrą stronę. M. m. dzię­
ki’ temu październik br: zamk­

Niejednokrotnie właściwe, zgodne z wy­
maganiami rynków zagranicznych wy­
konanie wyrobów na eksport możli­
we jest tylko przy zwiększeniu zatrud­
nienia i związanego z tym funduszu 
plac — przede wszystkim w działach 
przygotowania 1 wykończenia produkcji. 
Zagadnienie to znajdzie rozwiązanie 
przez utworzenie w zjednoczeniach 1 re­
sortach określonych rezerw w limitach 
zatrudnienia i funduszu płac, które mo­
głyby być w koniecznych przypadkach 
uruchomione.

Prelegent stwierdził, że mimo obowią­
zywania od 2 lat specjalnych przepisów 
w sprawie stosunków między przemy­
słem i handlem zagranicznym, współ­
praca tych dwóch dziedzin gospodarki 
narodowej w dalszym ciągu szwankuje. 
Daje się zauważyć, że umowy mię­
dzy centralami handlu zagranicznego 
i przedsiębiorstwami przemysłowymi na 
ogól nie są zawierane. Niechęć do za­
wierania umów występuje w tych za­
kładach przemysłowych, których towary 
mogą mieć duży zbyt na rynku krajo­
wym 1 nie mają one potrzeby rozwija­
nia produkcji eksportowej. Podobne opo­
ry mają centrale handlu zagranicznego 
w przypadkach trudności zbytu na ryn­
kach światowych. Prelegent postulował 
zorganizowanie rfiagazynów półproduk­
tów i nie w pełni wykończonych wy­
robów, które mogłyby być szybko wy 
kończone zgodnie z życzeniami odbior­
ców zagranicznych po otrzymaniu kon­
kretnych zamówień. Usprawniłoby to 
niewątpliwie współpracę przemysłu z 
handlem zagranicznym i podniosło 
dyscyplinę eksportu.

Inną tezą prelegenta jest wyodrębnie­
nie zakładów specjalizujących się w pro­
dukcji eksportowej w tych gałęziach 
przemysłu, w których jest to możliwe 
Dotyczyłoby to na przykład produkcji 
szynek, mebli itp.

Jeśli idzie o sprawę bodźców ekono­
micznych dla załogi 1 personelu zakła­
dów produkujących ila eksport, to - 
zdaniem prelegenta — ' istniejący fun­
dusz nagród za aktywizację eksportu 
należałoby przeznaczyć wyłącznie na 
premiowanie dodatkowej produkcji eks­
portowej. Natomiast wypłaty z fundu­
szu zakładowego oraz uzależnienie uru­
chomienia funduszu premiowego (obo­
wiązującego w systemie plac pracow­
ników umysłowych) od wykonania pro­
dukcji eksportowej powinno stanowir 
element wzmocnienia dyscypliny dostaw.

Wreszcie prelegent ustosunkował się 
do zagadnienia antyimportu. Jest on 
przeciwnikiem produkcji antyimportowej 
za wszelką cenę, która niejednokrotnie 
przynosi więcej szkody niź pożytku. 
Natomiast zwrócił uwagę na takie pro­
blemy antyimportowe, jak oszczędność 
Importowanych surowców, zwłaszcza 
tych, które są sprowadzane z tzw. 
trudnych rynków; na konieczność sto­
sowania — gdzie jest to możliwe — sub­
stytutów; na precyzję w ustalaniu ter­
minów dostaw importowanych maszyn 
i urządżeń, które obecnie sprowadzane 
są często przedwcześnie lub niekiedy 
zupełnie niepotrzebnie.

S. F,

nęliśmy dodatnim saldem mię­
dzynarodowej wymiany towaro­
wej. Na rozwój obrotów handlu 
zagranicznego duży wpływ wy­
wiera szybko rosnący również i 
w październiku eksport produk­
tów rolnych. Dobre wyniki pro­
dukcji rolnej powinny więc 
sprzyjać dalszej poprawie bilan­
su handlu zagranicznego. Nie 
możemy jednak zapominać o 
niezbędnym rozszerzeniu ekspor­
tu wyrobów przemysłowych, któ­
ry w ostatnim okresie nie może 
wykazać się taką jak eksport 
rolny dynamiką.

Pomimo lepszego niż we wrze­
śniu i październiku r. ub. tempa 
realizacji planu inwestycyjnego 
wciąż nie brak było opóźnień w 
oddawaniu obiektów do eksploa­
tacji. Najpoważniejsze opóźnie­
nia, według ostatniej oceny Ban­
ku Inwestycyjnego, występują 
niestety, w pracującym na 
eksport przemyśle rolno-spożyw­
czym oraz chemicznym, który 
powinien odgrywać znacznie po­
ważniejszą rolę w realizacji za­
dań eksportowych. Podniesiony 
przez IX Plenum KC PZPR 
problem koncentracji środków 
inwestycyjnych staje się więc w 
świetle ostatnich danych coraz 
pilniejszym zadaniem, zarówno 
z punktu widzenia potrzeb we­
wnętrznych, jak i handlu zagra­
nicznego.

W październiku osiągnięta zo­
stała pewna poprawa proporcji 
pomiędzy wzrostem produkcji a 
wzrostem wypłat z tytułu wy­
nagrodzeń za pracę (te ostatnie 
w październiku br. ■ były o 5 
proc, wyższe niż przed rokiem). 
Należy jednak zwrócić baczniej­
szą uwagę na sygnały wskazu­
jące, że w wielu przedsiębior­
stwach zbyt sztywne limity za­
trudnienia i rygory finansowe 
hamują niejednokrotnie dostoso­
wanie profilu produkcji do po­
trzeb handlu zagranicznego. To 
samo można też powiedzieć o 
przedsiębiorstwach, wytwarzają­
cych na potrzeby rynku krajo­
wego. • ,

Zarówno więc potrzeby han­
dlu zagranicznego, jak i sytua­
cja na rynku krajowym wska- 
zuja że postanowienia ostatnie­
go Plenum, dotyczące uelastycz­

Z
NANA to prawda, te droga 
do obiektywnej oceny ąja- 
. wiska prowadzi poprźez 
analizę poszczególnych jego 
elementów. A wszelkie sła­
bości organizacji ujawniają 

się natomiast w obliczu napiętych 
zadań. Dlatego uważam za celowe 
zwrócenie uwagi, w ramach toczącej 
się dyskusji o pracy zjednoczeń, na 
jeden z kierunków ich działalności — 
aktywizację eksportu. Uwagi te nie 
zamierzają oczywiście wyczerpać 
zagadnienia. Wydaje się jednak, że 
uwypuklają dość typowe sprawy.

REGUŁY „GRY"

Przedsiębiorstwa Zjednoczenia 
Pizemyslu Skórzanego nie wykona­
ją w tym roku planu eksportu obu­
wia. To znaćzy — planu ustalonego 
w NPG. Natomiast skorygowane w 
ciągu roku zadania eksportowe 
prawdopodobnie będą wykonane. 
Korekta ta w zasadzie zmniejszy­

Zjednoczenie 
w obliczu zadań 

eksportowych
BARBARA WIŚNIEWSKA

ła ilościowe zadania przemysłu 
obuwniczego w nieznacznym stop­
niu, zasadnicze różnice wprowadzi­
ła jednak w kierunkach eksportu.

Niemniej jednak nawet złagodzo­
ne zadania spowodowały poważne 
trudności w przedsiębiorstwach 
obuwniczych. Ciekawe przy tym, 
że w fabrykach, które z powodu re­
alizacji zamówień eksportowych nie 
mają większych szans na wypraco­
wanie funduszu zakładowego w tym 
roku, podkreślają, czasem z uzna­
niem, czasem z przekąsem, że Zjed­
noczenie stworzyło dogodne warun­
ki dla rozwoju produkcji eksporto­
wej. Dyrektor jednej z fabryk obu­
wia stwierdził wprost, że Zjedno­
czenie wykorzystało zarówno słabe, 
jak i mocne strony branży dla za­
pewnienia realności zadań ekspor­
towych. Inny rozmówca przy oma­
wianiu np. obowiązującego syste­
mu wynagrodzeń dla zatrudnionych 
przy produkcji eksportowej określił 
go jako „chytry”. Lapidarnie, ale 
dość trafnie.

Zatrudnieni przy produkcji eks­
portowej (jest ona wydzielona w 
fabrykach) otrzymują 15 proc, do­
datkowego wynagrodzenia. Wypła­
cane jest ono jednakże dopiero po

nienia za‘sad kształtowania limi­
tów zatrudnienia i funduszu 
płac, stosownie do niezbędnych 
zmian w profilu produkcji (m. 
in. poprzez utworzenie rezerw 
na szczeblu resortów i zjedno­
czeń) są jak najbardziej aktual­
ne. Ich pełna realizacja wydaje 
się niezbędna już obecnie, nie­
zależnie od podejmowanych bar­
dziej długofalowych prac nad 
zasadami planowania zatrudnie­
nia i płac.

Bardziej elastyczne posługi­
wanie się wskaźnikami dyrek­
tywnymi w zakresie zatrudnie­
nia i płac nie tylko nie jest 
sprzeczne z racjonalną dyscypli­
ną finansową, lecz odwrotnie — 
jest warunkiem jej efektywne­
go stosowania. Tylko wówczas 
przedsiębiorstwa mogą bowiem 
w sposób równoważny trakto­
wać i równolegle rozwiązywać 
zadania w zakresie racjonalne­
go gospodarowania zaróięno 
pracą jak i materiałami do pro­
dukcji. Ułatwienie uzasadnio­
nych przesunięć z produkcji 
materiałochłonnej na produkcję 
bardziej pracochłonną wyzwala 
zaś dodatkowe rezerwy materia­
łowe, tak potrzebne naszej go­
spodarce.

Pewnym potwierdzeniem mo­
że tu być spadek zużycia su­
rowców i materiałów na jed­
nostkę produkcji w I półroczu 
br. w stosunku do I półrocza r. 
ub., przy równoczesnym wzro­
ście zatrudnienia i płac. Oczy­
wiście, chodzi teraz o to, aby te 
same efekty osiągnąć w sposób 
kontrolowany, a więc nie ko­
sztem rozluźnienia dyscypliny 
zatrudnienia i płac, lecz przez 
jej uelastycznienie.

Ostatnie dane o rozwoju sy­
tuacji gospodarczej w pełni po­
twierdzają konieczność rozwija­
nia kierunków działania, okre­
ślonych przez ostatnie Plenum 
KC. Wskazują one przecież na 
konieczność poszukiwania roz­
wiązań kompleksowych, zabez­
pieczających poprawę zarówno 
wskaźników ilościowych jak i 
jakościowych rozwoju naszej 
gospodarki. G. Pis.

1) Odpowiednie dane cyfrowe poda­
ne są w „Aktualnościach Gospoda» 
czych“.

.odliczeniu kar za odrzujy eksporto­
we. Im wyższy jest udział odrzutów 
w produkcji „extra” — tym bardziej 
maleje „dodatek”. W początkowym 
okresie, po wprowadzeniu tęgo sy­
stemu wynagrodzenia, bywało i tak, 
że np. żadna z taśm montażowych 
nie wypracowała dodatkowego wy­
nagrodzenia. Obecnie wypłaty z te­
go tytułu wzrastają z każdym mie­
siącem. A kontrolerzy jakości z 
„Polcargo” przestają wyrzekać, że 
co drugą parę obuwia 'trzeba od­
rzucać...

Przy konstrukcji tęgo rodzaju 
„automatu płacowego” Zjednoczenie 
wykorzystało znajomość swoich 
przedsiębiorstw. Za zadanie pier­
wszorzędnej wagi uważają one plan 
ilościowy, jakościowa strona pro­
dukcji podporządkowana jest temd 
podstawowemu celowi. Odbiorcy 
obuwia w kraju wiedzą o tym naj­
lepiej. Nieuwzględnienie Więc skłon­
ności fabryk do „przymykania 
oka” na jakość oznaczałoby przy 

produkcji eksportowej „przyzwolę^ 
nie“ na realizację za każdą cenę za­
mówień odbiorców zagranicznych. 
W praktyce oznaczałoby to ogrom­
ne ilości odrzutów.

Pełne wykorzystanie tego „auto­
matu płacowego'* mogło nastąpić 
jednak dopiero przy równoczesnym 
zapewnieniu eksporterom dogodnych 
warunków zaopatrzeniowych. Wia­
domo przecież, że o jakości pro­
duktu finalnego w dużym stopniu 
decydują dostawy z kooperacji.

Zjednoczenie Przemysłu Skórza­
nego nadzoruje także pracę gar­
barni, czego zresztą nie omiesz­
kało wykorzystać. Do produkcji eks­
portowej wytypowane zostały w za­
sadzie tylko te spośród fabryk obuw­
niczych, które mają „własne” gar­
barnie. A więc mogą wpływać na 
jakość skór, terminowość ich do­
staw, itp.

Nie wszędzie jednak występują 
skupiska przemysłu skórzanego ułat­
wiające tworzenie kombinatów gar- 
barsko-obuwniczych. Nie wszędzie 
profil produkcji garbarni dostoso­
wany jest do potrzeb fabryki obu­
wia, znajdującej się w tym samym 
regionie. Dziwolągi lokalizacyjne 
powstały z różnych przyczyn m. in. 
wskutek odrębnego zarządzania 
przez wiele lat przemysłem obuw­
niczym i garbarstwem. Obecne 
Zjednoczenie stara się stopniowo 
dostosowywać produkcję garbarską 
do • potrzeb najbliżej położonej fa­
bryki . obuwia wszędzie tam, gdzie 
jest to możliwe.

Ze swej strony Zjednoczenie Prze­
mysłu Skórzanego uczyniło napraw­
dę niemało, aby zapewnić możliwie 
najbardziej dogodne warunki pro­
ducentom • obuwia eksportowego. 
Czyżby więc przedsiębiorstwa prze­
sadzały w ęcenie trudności związa­
nych z produkcją eksportową?

OBUWNICZE „PRZYPADKI"

Na pytanie o współpracę , ze 
Zjednoczeniem dyrektor W. odpo­
wiada ze sceptycznym uśmiechem:

— Każdy orze, jak może, redak­
torze. A że nie zawsze może, to i 
„orka” idzie nietęgo. Najlepiej rzecz 
wyjaśnić na konkretnych przykła­
dach.

— Dyrektorze, niech pan nas nie 
obmawia — protestuje przedstawi­
ciel Zjednoczenia. W tym przypad­
ku, o którym pan chce mówić, wy­
konaliśmy tylko polecenie resortu,

— Bardzo skrupulatnie — repliku­
je dyrektor W, — Mieliśmy kłopoty 
z uzyskaniem skór i deficytowych 
w kraju artykułów pomocniczych. 
Zawsze tak bywa, gdy odbiorca za­
graniczny żąda innych surowców 
niż przewidziano w planie zaopa­
trzeniowym. Zjednoczenie wiedziało 
o naszych trudnościach. Wystąpiło 
jednak do Komitetu Powiatowego 
PZPR z prośbą o wyciągnięcie kotri- 
sekwfencji partyjnych za to „niedo­
patrzenie”.. Pomimo to, z chwilą, 
gdy tylko pojawiły się możliwości 
otrzymania tych surowców, natych­
miast wysłaliśmy samochód na 
Śląsk, żeby nie było ani. dnia zbęd­
nego opóźnienia.

Starogardzkie Zakłady Obuwia, 
aby wykonać to zamówienie „poży- 
czyły” niezbędne fundusze w augu­
stowskiej filii. Zanim jednak Sta­
rogard zwrócił „pożyczkę” — zmie­
nione zostały przepisy finansowe. 
Augustowska fabryka obuwia stra­
ciła prawo do funduszów niewyko­
rzystanych w I półroczu. Konto 
Starogardzkich Zakładów obciążone 
jest długiem, którego nie mogą od­
dać. 100 tys. zł bank „zamroził"!

Augustowska fabryka tylko dla­
tego nie wykorzystała w pełni przy­
znanych’ jej środków na wykonanie 
planowanych zadań, że dzięki pomo­

cy Starogardzkich Zakładów Obu­
wia i wysiłkowi własnej załogi 
pozbyła się miana producenta bubli 
wcześniej niż tego oczekiwano po 
chylącej się ku upadkowd fabryce. 
Rezygnacja z przywilejów „ozdro­
wieńca” spowodowała jednak za­
grożenie planu produkcji w II pół­
roczu br. Na skutek nowych przepi­
sów finansowych augustowska fa­
bryka musi wykonywać większe za­
dania w II półroczu przy pomocy, 
uszczuplonych środków.

Tam, gdzie w grę wchodzą ogól- 
nopaństwowe przepisy — Zjednocze­
nie jest bezsilne. Dyrektor W. nie 
ma złudzeń. Nie przypadkowo jed­
nak przypomina o trudnej sytuacji 
finansowej zakładów mu podleg­
łych. Zjednoczenie zleciło Staro­
gardzkim «Zakładom wykonanie za­
mówienia atrakcyjnego z uwagi na 
asortyment i kraj odbiorcy. Odbior­
ca jednakże zamówił obuwie tań­
sze, a w planie obowiązującym 
przedsiębiorstwo przewidziano pro­

dukcję obuwia droższego. Wyko­
nanie . zamówienia eksportowego 
spowoduje więc niewykonanie pla­
nu produkcji w cenach zbytu. A to 
oznacza poważną groźbę dla przed­
siębiorstwa, które ma kłopoty z fun­
duszem płac. Wiadomo — przekro­
czenie planu produkcji w cenach 
zbytu pozwala na skorygowanie li­
mitu zatrudnienia. Uzasadnione na­
tomiast niewykonanie planu pro­
dukcji w cenach zbytu nie chroni 
przedsiębiorstwa przed przykrościa­
mi natury finansowej.

Z kolei przedstawiciel Nowotar­
skich Zakładów Obuwia tłumaczy 
kierownikowi działu eksportu Zjed­
noczenia:

— Nie „idzie” inaczej. Haft na 
„zakopiankach” musi być ręcznie 
wykonany. Zamówienie jest ter­
minowe, musimy zatrudnić chałup­
ników. Ale, skąd uzyskać pienią­
dze na opłacenie chałupników?

W „Radoskórze” uzupełniają:
— W I kwartale tego roku Zjed­

noczenie poleciło nam zwolnić 500 
ludzi. Ledwie zdołaliśmy wykonać 
to polecenie, musieliśmy, dla wy­
konania pilnego zamówienia, za­
trudnić dodatkowo 150 osób. Jed­
nych pracowników więc zwalniamy 
— innych przyjmujemy. Jak w ta­
kiej sytuacji zapewmić wysoką ja­
kość produkcji eksportowej?

„Radoskór” po raz pierwszy w 
historii przedsiębiorstwa nie wyko­
nał planu miesięcznego, tylko dla­
tego, że zabrakło niezbędnych środ­
ków dla wykonania zamówienia 
eksportowego.

Powszechna opinia przedsiębiorstw 
brzmi mniej więcej tak.

Skoro Zjednoczenie nie może za­
pewnić dodatkowych środków na 
wykonanie produkcji eksportowej, 
niech przynajmniej przestanie speł­
niać rolę skrzynki przesyłkowej 
„Skórimpexu“, który prowadzi akwi­
zycję zamówień w oderwaniu od 
obowiązujących przedsiębiorstwa 
planów, bez uwzględnienia realnych 
możliwości organizacyjnych, finan­
sowych i zaopatrzeniowych branży!

Postulaty te w bardzo ostrej for­
mie wysuwają przedsiębiorstwa 
obuwmicze, które obarczane są do­
stawami dla handlu zagranicznego. 
Ich pretensje są o tyle uzasadnio­
ne, że większy wysiłek związany z 
wykonywaniem nowych wzorów, 
nowych asortymentów obuwia, 
wprowadzaniem krótkich serii, 
kompletowaniem i ekspedycją towa­
ru nie znajduje odzwierciedlenia w 
sytuacji finansowej zakładów.

zadania i Środki

Sprzeczności i antagonizmy nara­
stają. Nic dziwnego. Podjęty przez 
przemysł obuwniczy eksport w bar- 
dzo jaskrawej formie ujawmił dy­
sproporcje pomiędzy zadaniami a 
środkami zabezpieczającymi ich wy­
konanie. Skąd one wynikają?

W ogólnym planie, obowiązującym 
przemysł, dostawy eksportowe są 
wyodrębnione, ale tylko w ujęciu 
ilościowym i wartościowym. Tak 
ważne elementy planu eksportowe­
go jak: zaopatrzenie, fundusz płac, 
zatrudnienie, jakość . — mają się 
mieścić w ogólnych planach. Szcze­
gółowe' zamówienia odbiorców za­
granicznych, wpływające w ciągu 
roku, na ogół kolidują z planami 
ustalonymi wcześniej i obowiązują­
cymi branżę. Zwykle wykonanie ich 
wymaga przygotowania nowych 
wzorów, dodatkowych czynności 
związanych z wykończeniem, spe­
cjalnych dodatków, czasem nie pro­
dukowanych w kraju artykułów po­
mocniczych. Przedsiębiorstwo w 
uzasadnionych przypadkach może 
wprawdzie wystąpić do Zjednocze­
nia z wnioskiem o przyznanie do­
datkowych środków niezbędnych dla 

wykonania zamówienia dla zagrani­
cy. Rzecz jednak w tym, że nie za­
wsze je otrzymuje.

Zjednoczenie, praktycznie rzecz- 
biorąc, niewiele może pomóc przed­
siębiorstwu nawet, gdy idzie o za- 
dania dodatkowe. Natomiast zwięk­
szenie np. zatrudnienia wtedy, gdy 
przedsiębiorstwo wykonuje plano­
we zadania z reguły przekracza je­
go możliwości. Może ono wprawdzie 
ubiegać się w resorcie o przyznanie 
dodatkowych środków niezbędnych 
do wykonania planowanych zadań. 
Rzecz jednak w tym, że w warun­
kach zaostrzonej dyscypliny finan­
sowej i resort niewiele ma'do po­
wiedzenia w tych sprawach. Decyzje 
należą w zasadzie do Komisji, Pla­
nowania przy Radzie Ministrów.

Na tej dość długiej drodze nieu­
niknione są przykre dla przedsię­
biorstw niespodzianki. Wiadomo — 
z NPG. nie ma żartów. Jakkolwiek 
w praktyce okazuję się, że plan, 
który ma dla przedsiębiorstw moc 
obowiązującą nie zawsze jest usta­
lony na podstawie realnych przesła­
nek. Niemożliwe jest np. realne za­
planowanie obowiązujących prze­
mysł obuwniczy dostaw eksporto­
wych, chociażby tylko w ujęciu 
ilościowym i wartościowym. Cóż 
więc dopiero mówić o właściwym 
zaplanowaniu środków wymaga­
nych dla sfinansowania i wykona­
nia produkcji eksportowej.

W tej sytuacji powstaje pytanie, 
czy możliwe jest takie „dobranie" 
zamówień eksportowych, aby ich 
zakres rzecze w j był zgodny z obo­
wiązującymi rygorami finansowy­
mi. zaopatrzeniowymi itp.? ZwUtsa-' 
cza, skoro rygory te są bezwzględ­
ne i odpowiednia zmiana wskaźni­
ków jest sprawą tak trudną. Trzeba 
się bowiem zdecydować. Albo bę­
dziemy „wybierali” zamówiema 
stosownie do wprowadzonych „ly- 
gorów”, albo też złagodzimy je sto­
sownie do otrzymywanych zamó­
wień. Sytuacja obecna nie jest nor­
malna. zamówienia przyjmuje się 
„jak leci", zaś „rygory" utrudniają 
ich wykonanie.

Przemysł obuwniczy, drugi rok 
pracuje na potrzeby ■ eksportu. 
„Skorimpex” dopiero od dwóch lat 
prowadzi rozpoznanie możliwości 
zbytu polskiego obuwia zagranicą. 
Eksport obuwia nie był poprzedzo­
ny ogólnym chociażby rozpozna­
niem obcych rynków. „Skórimpex” 
oczywiście stara się wywiązać ze 
swojego zadania jak najlepiej. Nie 
jest to jednak łatwe, idzie przecież 
o nowy w naszym eksporcie zagra­
nicznym tow'ar. Często oferty „Skó- 
rimpexu” przyjmowane są ze zdzi­
wieniem. Rynki trzeba sobie dopiero 
zdobywać solidnością, urozmaiconym 
asortymentem i dobrą jakością obu­
wia.

Wydaje się więc, że w takiej sy­
tuacji „Skorimpex” nie może 
uwzględniać wszystkich sztucznie 
stworzonych różnego typu „rygora­
mi” obuwniczych przypadków. Nie 
sprawcą handlu zagranicznego jest 
przygotowanie eksportu od strony 
surowcowej, finansowej i organiza­
cyjnej. Naszą politykę zatrudnienia, 
płac, finansowania i zaopatrzenia 
musimy dostosować w tym przypad­
ku do potrzeb handlu zagraniczne­
go.

Z drugiej jednak strony trzeba 
pamiętać, że w 1960 r. przemysł 
obuwniczy dostarczył na eksport 
200 tys. par obuwia, a w roku bie- 
żącym przewiduje się zbyt zagrani­
cą 2300 tys. par butów. Dowodzi 
to, że punktem wyjścia dla roz­
woju eksportu obuwia było założe­
nie, iż nie ma większych różnic po-- 
między wymaganiami polskich i 
zagranicznych odbiorców. Nic bar­
dziej błędnego! Nawet pomijając 
tak ważne sprawy, jak .inne upodo­
bania i przyzwyczajenia odbiorców 
zagranicznych, pozostaną „drobne" 
różnice w rodzaju wyższych wyma­
gań jakościowych, innych kopyt, in­
nej konstrukcji. Inna zaś kon­
strukcja oznacza w praktyce import 
szeregu artykułów pomocniczych, 
z kolei ilość skóry sztucznej, oddanej 
do dyspozycji obuwnictwu jest nader 
skąpa. Normatywy podstawowego 
surowca — skóry są z reguły niedo- . 
trźymywane. Garbarstwu podobnie 
jak i obuwnictwu przyznawane są 
iście „głodowe" racje surowca i środ- 

■ ków pomocniczych. Jak dalece wpły­
wa to na operatywność i termino­
wość dostaw eksportowych — nie trze­
ba tłumaczyć.

Sądzić należy, że nawet w zmie­
nionych warunkach, przy elastycz­
nym dostosowaniu zatrudnienia, 
płac i środków finansowych do pro­
filu produkcji nieunikniona będzie 
staranna selekcja przyjmowanych 
zamówień. Idzie tylko o to, aby za­
kres tej selekcji nie był nadmiernie 
pogłębiany nieżyciowymi przepisami.

*
Nie ulega wątpliwości, że Zjed­

noczenie powinno dążyć do zapew­
nienia fabrykom obuwia odpowied­
nich warunków dla realizacji za­
mówień eksportowych. Nie ulega 
też wątpliwości, że czyni wiele dla 
aktywizacji eksportu w ramach 
przyznanych mu uprawnień. Tyle, 
że uprawnienia te nie wystarczają 
dla zmniejszenia dysproporcji po­
między poważnymi zadaniami, ja­
kie ma do spełnienia przemysł 
obuwniczy, a środkami zapewnia­
jącymi ich wykonanie. Zakres 
uprawnień Zjednoczenia jest dosto­
sowany niemal idealnie; do spełnia­
nia funkcji „niedoskonałej rozdziel­
ni” zadań i środków. Czy .więc wy­
pada dziwić się, że Zjednoczenie po­
sługuje się czasem.metodami admi­
nistracyjnymi? ,
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WĘGIEŁ
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

paliwa (przeliczonego na węgiel) na 
jednego mieszkańca. W Polsce wy­
nosi ono 3,1 tony; natomiast w NRF 
— 3,2 tony i we Francji — 2,5 tony, 
ale przecież kraje te są na znacz­
nie wyższym poziomie uprzemysło­
wienia niż Polska. Ich produkcja 
niektórych najbardziej węglo- lub 
energochłonnych wyrobów (liczona 
na 1 mieszkańca), takich np. jak 
energia elektryczna, surówka, stal, 
cement, koks metalurgiczny — prze­
wyższa niekiedy parokrotnie pro­
dukcję Polski. Nie ma więc tizasad-' 
nienia, abyśmy zużywali na cele 
przemysłowe o 24 proc. więcej 
energii (w przeliczeniu na węgiel) 
na jednego mieszkańca niż np. we 
Francji. Różnica klimatu usprawie­
dliwiałby zwiększenie zużycia na 
cele opa’owe w Polsce najwyżej o 
10 proc. Gdybyśmy sprawdzili 
wskaźniki zużycia paliw i energii 
w gospodarce polskiej przy uwzglę­
dnieniu naszego poziomu uprzemy­
słowienia i różnic ze wskaźnikami 
francuskimi, to okazałoby się, że 
zużycie paliw pierwotnych (bez u- 
przedniej przeróbki uszlachetniają­
cej na energię elektryczną, gaz czy 
koks) n^-inno być w Polsce mniej­
sze niż we Francji o ok. 25 proc.

Jakie są przyczyny tak wysokie­
go zuzvcia pąliw w Polsce?

Przykładów nieliczenia sięz^b; 
nieczn^^la racjonalnego zużycia ,’i 
wykorzystania węgla , jest w naszej 
gospodarce wiele. Niektóre z nich 
świaHrza o zwykłym niedbalstwie 
i marnotrawstwie, jak np.:

— dostarczanie w< wielu zakładach — 
zupełnie ni"potrzehnie — do wszystkich 
odbiorników ciepła (pary) o wysokich 
parametrach (Ciśnieniu), •

— złe spalanie węgla, co powoduje, Ze 
zawartość części palnych w żużlu prze­
wyższa bard-p często nawet 50 proc., 

— duże straty węgla na składowiskach 
spowodowane zanieczyszczeniem węgla 
częściami niepalnymi, pomieszaniem róż­
nych asortymentów, nieodśwleżaniem 
zapasów (wskutek czego następuje sa­
mozapalenie węgla), wgniataniem węgla 
w nieutwardzone podłoże.

Obok strat węgla wynikających 
z niedbalstwa i marnotrawstwa, 
występują w naszej gospodarce 
również bardzo duże straty spowo­
dowane z jednej strony małą spra­
wnością urządzeń cieplnych i ener­
getycznych. z drugiej zaś — nielicze­
niem si; z racjonalnym zużyciem 
i wykorzystaniem węgla. Straty ja­
kie ponosimy z tego tytułu charak­
teryzuje najlepiej ,porównanie kra­
jowych wskaźników zużycia paliwa 
i energii na określoną jednostkę 
produkcji ze wskaźnikami zagra­
nicznymi.

Zużycie węgla do produkcji cynku 
hutniczego wynosiło w Polsce w 1959 r.s 
w hucie Welnowlec — 2370 kg/t cynku, 
w hucie Szopienice — 2413 kg/t cynku. 
Natomiast zagranicą zużycie to w tym 
czasie kształtowało się: Huta Overpelt 
(Belgia) — 1350 kg/t cynku. Huta Berze- 
Uus (NRF) — 1280 kg/t cynku, Huta 
Nordham (Anglia) — 2067 kg/t cynku.
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Oferty prosimy kierować pod adresem zakładu, 
dział zaopatrzenia, telefon 28-81.

Według danych ONZ za 1960 r. zuży­
cie koksu wielkopiecowego na 1 tonę 
surówki żelaza wynosiło: w Polsce 968 
kg, ZSRR - 723 kg, W. Brytanii - 825 
kg, NRF 834 kg, we Włoszech - 679 kg

Zużycie ciepła na wyprodukowanie 
I tony stali wynosiło u nas w 1960 r. 
średnio 1.682.000 Kcal, podczas' gdy już 
w 1956 r. za granicą osiągnięto następu­
jące wskaźniki: Huta Kończyce (CSRS) 
— 1.200.000 Kcal/t, Huta Riesa (NRD) — 
1.300.000 Kcai/t. Należy wszakże podkreś­
lić, że huta tm. Lenina osiąga ten 
wskaźnik na współczesnym poziomie 
światowym - tj. rzędu 1.150.000 Kcal/t. 
Całe jednak hutnictwo polskie zużywa 
na wyprodukowanie 1 tony stali o prze­
szło 35 proc, więcej ciepła niż hutnictwo 
w krajach posiadających zbliżony do 
nas poziom techniczny. Oznacza to, że 
na wykonaną produkcję stali w 1960 r. 
zużyliśmy o ponad 3 min ton węgla wię­
cej, niż kraje mające dobrze zorganizo­
waną gospodarkę cieplną.

Zużycie węgla na wytworzenie 1 kWh 
energii elektrycznej w 1959 r. było w 
naszych elektrowniach zawodowych na 
poziomie Hiszpanii. Było natomiast 
znacznie wyższe niż w Anglii (o 16,7 
proc.), NRF (o 17,2 proc.). ZSRR (o 17,4 
proc.), Francji (o 31,4 proc.), USA (O 38 
proc.), we Włoszech (o 39,1 proc.). Ozna­
cza to, że jeśiibyśmy osiągnęli wskaźnik 
zużycia węgla w ZSRR z 1959 r. — to w 
1969 r. w naszych elek|ro,wniach zawodo­
wych moglibyśmy osiągnąć oszczędność 
ponad 2,0 mln ton wjęglą, a przy wskaź­
niku uzyskiwanym we Włoszech - po­
nad 4 mli) ton węgla.

Wydaje się, że podane przykłady 
w dpśta* ecznej mierze wyjaśniają, 
dlaczego zużycie węgla w kraju wy­
przedza jego wydobycie i dlaczego 
odbywa się to kosztem ograniczenia 
eksportu.

ŹRÓDŁA OSZCZĘDNOŚCI

Na dłuższy dystąns tak riiski w 
stosunku do krajów uprzemysłowio­
nych poziom gospodarki paliwowo- 
energetycznej . ze zrozumiałych 
względów nie może .być utrzymany.

Dlatego . też . oszczędność węgla, 
tak samo jąk sprawa oszczędności 
innych surowców i materiałów, sta­
nowi w naszej gospodarce zadanie 
pierwszoplanowe i jednocześnie 
długofalowe.

Jednym z podstawowych warun­
ków polepszenia naszej gospodarki 
paliwowo-energetycznej jest doko­
nanie zmian w strukturze zużywa­
nej energii. Chodzi o to, że w Pol­
sce znacznie większa niż za granicą 
część węgla jest zużywana w sta­
nie pierwotnym — bez uprzedniej 
przeróbki uszlachetniającej. Zuży­
cie energii wtórnej (przetworzonej) 
w całkowitym zużyciu energii wy­
nosiło w Polsce w 1955 r. ok. ’ 30 
proc., w 1960 r. ok. 35 proc: i ma 
wynieść w 1965 r. ok. ’ 40 pr'oc. 
Świadczy to o znacznych opóźnie­
niach w stosunku do państw uprze­
mysłowionych na odcinku elektry­
fikacji i gazyfikacji naszego kraju. 
Świadczy to również o tym, że nasz 
przemysł pracuje jeszcze w znacz­
nej mierze w oparciu o tak niedo­
skonale urządzenia napędowe, jak 

maszyna parowa —gdy o wiele wyr 
dajniej można wytwarzać w opar­
ciu o wygodną w transporcie ener­
gię elektryczną i gaz. Trzeba przy 
tym zaznaczyć, że straty powstałe 
przy przetwarzaniu energii zawar­
tej w węglu na energię wtórną 
(elektryczną i gaz) wielokrotnie 
zwracają się na skutek tego, że 
sprawność energetyczna urządzeń 
przemysłowych pracujących w opar­
ciu o energię wtórną jest kilkakrot­
nie wyższa niż maszyny parowej.

Również stosowanie energii wtór­
nej w gospodarstwach domowych 
jest kilkakrotnie ekonomiczniejsze 
niż spalanie węgla w piecu kuchen­
nym. Każdy metr sześcienny gazu 
palnego (4.000 Kcal) dostarczony 
ludności oszczędza 2—3 kg węgla, 

*a dostarczony do przemysłu oszczę­
dza 0,3-0,5 kg węgla. Tak więc 
jak najszersza gazyfikacja kraju w 
oparciu nie tylko o gaz ziemny i 
gaz z koksowni, lecz również w 
oparciu o gaz z wielkich central­
nych gazowni, może wpłynąć w 
sposób decydujący zarówno na 
zmniejszenie zużycia paliw przez 
ludność, jak i przemysł, przy jed­
noczesnym podniesieniu kultury ży­
cia i usprawnieniu procesów tech­
nologicznych.

Poważnym źródłem oszczędności 
(rzędu 5 milionów ton węgla rocz­
nie), może być jak najszersze sto­
sowanie gospodarki skojarzonej, tj. 
połączenie wytwarzania ciepła dla 
celów bytowych i technologicznych 
z wytwarzaniem prądu elektryczne­
go.. Chodzi przy tym również o 
centralizację wytwarzania ciepła 
przez budowanie wspólnych ciepło­
wni dla sąsiadujących z sobą zakła­
dów przemysłowych przy jednoczes­
nym'Zaopatrywaniu w ciepło pobli­
skich osiedli mieszkaniowych. Cen­
tralizacja .wytwarzania ciepła przy­
niesie nie tylko oszczędność węgla, 
•lecz również poważnie zmniejszy 
nakłady inwestycyjne na budowę 
ciepłowni oraz podniesie sprawność 
urządzeń energetycznych.

Oddzielnym problemem w naszej go­
spodarce paliwowo - energetycznej jest 
sprawność urządzeń energetycznych. 
■Chodzi o tb, źe przeszło 30 proc, węgla 
spala się'w naszym kraju w przestarza­
łych kotłach przemysłowych o bardzo 
niskiej sprawności, którą dla średnich i 
małych kotłów ocenia się średnio na 55 
proc,, zamiast łatwo osiągalnych 75 proc. 
Wymiana kotłów, konieczna zresztą ze 
względu, na stan tych urządzeń, może 
przynieść dalsze 5 milionów ton oszczęd­
ności węgla.

Modernizacji wymagają również 
urządzenia cieplne w gospodarce 
komunalnej. Wyłania się pilna po­
trzeba opracowania i szerokiego za­
stosowania znormalizowanych eko­
nomicznych pieców kaflowych oraz 
trzonów kucherinych, jak również 
potrzeba rozpowszechnienia ekono­
micznych żeliwnych piecy stałopal- 
nych w tych gospodarstwach domo­
wych, w których nie ma centralne­
go ogrzewania i gazu.

Przemysł powinien zastępować 
procesy, energochłonne nowoczesny­
mi ' procesami - zużywającymi mniej­
sze ilości ciepła. Powinny być pod­
jęte takie przedsięwzięcia, które 
spowodują, że znacznemu przyro­
stowi produkcji będzie towarzyszył 
tylko bardzo nieznaczny wzrost zu­
życia paliw. Możliwości w tym za­
kresie są duże. Tak np. przy wyto­
pie stali w procesie konwertorowym 

oszczędza się 300 Nm3 gazu na każ­
dej tonie stali w stosunku do pro­
cesu martenowskiego. Oszczędność 
paliw w przemyśle towarzyszy z re­
guły intensyfikacji procesów tech­
nologicznych; np. ciągła dyfuzja w 
cukrowniach jest mniej energo­
chłonna od procesów cyklicznych.

O RACJONALNĄ POLITYKĘ 
PALIWOWO-ENERGETYCZNĄ

Rzecz jasna, że realizacja przed­
sięwzięć, zmierzających do radykal­
nej poprawy stanu naszej gospo­
darki paliwowo-energetycznej, wy­
maga w różnych dziedzinach sko­
ordynowanych, często nawet ’ znacz­
nych inwestycji, rentujących się je­
dnak w okresie 3 lat, a nawet w 
okresach krótszych.

Niezależnie jednak od tych mo­
żliwości istnieje w naszej gospodar­
ce szereg rezerw, których urucho­
mienie zmniejszyłoby (bez więk­
szych nakładów inwestycyjnych) w 
poważnym stopniu zużycie paliw i 
energii. Rezerwy takie istnieją pra­
wie w każdym zakładzie pracy, a 
także u samych producentów pali­
wa i energii. Wymagają one prze­
de wszystkim wprowadzenia racjo­
nalnej polityki paliwowo-energety­
cznej i konsekwentnego jej realizo­
wania. Chodzi o to, aby dla każde­
go zastosowania był zużywany wła­
ściwy rodzaj i asortyment paliwa. 
Tak więc pod wielkimi kotłami po­
winny być spalane paliwa niskoka- 
loryczne, jak węgiel brunatny, prze­
rosty i muły oraz niskokalorycz- 
ne węgle kamienne. Acetylen powi­
nien być wytwarzany z gazu ziem- 
nego, a nie z karbidu .produkowa­
nego w piecach elektrycznych, w 
trzonach kuchennych powinny być 
spalane grube gatunki węgla, a nie 
miał.

Istotne znaczenie posiada więc dostar­
czanie paliwa zgodnie z obowiązującymi 
warunkami technicznymi. Nieprzestrze­
ganie ich jest często powodem nadmier­
nego zużycia paliwa. Tak np. w prze­
myśle chemicznym zużywaliśmy znacz­
nie więcej koksu na wyprodukowanie 
amoniaku niż zagranicą, przede wszyst­
kim z powodu zlej jakości Koksu i do­
stawy różnych jego gatunków. W uh. 
roku podjęto próbę, aby do fabryki w 
Kędzierzynie dostarczać koks tylko do?

Workowanie wapna nawozowego
W związku z listem Z. Deferta z Byd­

goszczy, zamieszczonym w „Życiu Go- 
spouarczym- z 1 października br., w 
sprawie workowania wapna nawozowe­
go CRS Zakład Sprzedaży Nawozów 
nadesłał wyjaśnienie.

Zgodnie z uchwalą KERN ilości wor­
ków papierowych dla przemysłu, pro­
dukującego wapno rolnicze, zostały o- 
graniczone w latach 1962—1963 do mi­
nimum. Od 1964 roku przemysł wapien­
ny w ogóle nie będzie już otrzymywał 
worków papierowych. Zakład Sprzedaży 
Nawozów CRS zmuszony był powiado­
mić o tym terenowy aparat handlowy, 
ustalając limity wapna, które może być 
jeszcze w niewielkim zakresie dostar­
czane w opakowaniu.

CRS otrzymała pewien ograniczony 
zresztą przydział worków papierowych 
dla umożliwienia GS sprzedaży super- 
fosfatu w opakowaniu, na życzenie rol­
nika, jeśli ten nie ma warunków do 
odbioru i przewożenia superfosfatu lu­
zem. Rolnicy otrzymują równocześnie 
wskazówkę, ażeby po zawiezieniu do 
gospodarstwa superfosfat ' wysypać z 
worków i worki użyć drugi raz' do prze­
wozu towaru (superfosfatu).

Rolnik może jednak i przy zakupie 
wapna nawozowego dokupić worki w 
GS, w celu przewiezienia wapna do go­
spodarstwa w opakowaniu, postępując 2 

brej jakości, odpowiadający warunkom 
technicznym. W rezultacie tego jednego 
posunięcia uzyskano obniżenie jednost­
kowego zużycia koksu na 1 tonę amo­
niaku z Mo® kg/t do 1650 kg/t, czyli ° 
250 kg/t.

Dla' umożliwienia racjonalnego 
wykorzystania paliw powinien być 
w każdym przedsiębiorstwie sporzą­
dzany bilans cieplny. Trzeba jednak 
stwierdzić, że w większości przed­
siębiorstw bilansów takich się nie 
sporządza, co oczywiście utrudnia 
rozeznanie miejsca powstawania i 
wielkości ponoszonych strat ciepl­
nych, ich likwidację i zmniejszenie 
marnotrawstwa paliw. Bilanse te 
powinny być sporządzone w opar­
ciu o techniczne normy zużycia pa­
liw i energii, a nie o wskaźniki zu­
życia. Wskaźniki takie stanowić 
mogą oczywiście materiał porów­
nawczy, ale nigdy nie spełnią mo­
bilizującej roli prowadzącej do po­
stępu i odnajdywania rezerw. Opra­
cowanie tych norm w każdym 
przedsiębiorstwie jest obecnie naj­
pilniejszym zadaniem.

Problemem samym w sobie jest 
oszczędność energii elektrycznej i 
to zarówno przy jej wytwarzaniu, 
przesyłaniu, jak w używaniu przez 
odbiorców. Przy wytwarzaniu ener­
gii elektrycznej chodzi o instalowa­
nie coraz większych i sprawniej­
szych urządzeń energotwórczych o 
wysokich parametrach, a także o 
takie przedsięwzięcia, które przy 
mniejszych nakładach mogą dać w 
sumie bardzo duże efekty.

Na przykład, z obliczeń fachow­
ców, wynika, że tylko uporządkowa­
nie sieci niskiego napięcia i polep­
szenie jakości transformatorów oraz 
lepsze niż dotychczas wykorzysta­
nie współczynnika -mocy może spo­
wodować zmniejszenie strat siecio­
wych rzędu 1 miliarda KWh rocz-

KADRY I JAKOŚĆ URZĄDZEŃ

Wydaje się, że ze spraw, które 
posiadają istotny wpływ na gospo­
darkę paliwo’-, o-energetyczną nale­
ży uwzględnić jeszcze problem kadr 
i jakości urządzeń.

Wciąż jeszcze dominujący pro­
blem wartości produkcji prowadzi

opakowaniem podobnie jak przy super- 
fosfacie.

Worki, które otrzymuje w przydziale 
CRS nie mogą być natomiast odstępo­
wane przemysłowi wapiennemu do wor­
kowania wapna rolniczego. Wapno palo­
ne, mielone działa bardzo agresywnie 
na opakowanie, „przepalając" je dosło­
wnie w ciągu kilkunastu dni.

W efekcie, zakładając nawet, iż. wa­
gon nadejdzie z wapnem w opakowaniu 
i ułatwiony będzie niewątpliwie prze­
wóz nawozu ze stacji kolejowej do ma­
gazynu GS, stratę poniesie jednak rol­
nik, który płacąc za towar opakowany, 
odbierze go praktycznie luzem. Strata 
wyniesie 5 zł na 100 kg wapna, które 
kosztuje zaledwie. od U do 24 złotych 
zależnie od gatunku. (Wapno w opako­
waniu kierowane jest więc z reguły do 
kółek rolniczych, celem umożliwienia 
kółkom rolniczym dokonania rozdziału 
towaru wśród chłopów).

Oczywiście, sprawa przeładunku i 
zwózki wapna powinna być rozwiązana. 
W CRS prowadzone są badania nad 
zmechanizowaniem tych czynności. Cho­
dzi o pneumatyczny przeładunek z wa­
gonu do krytych środków transporto­
wych 1 dalej do magazynu.

Kier. Działu Dyrektor
(—) J. BOBIŃSKI (—) Wl. CWIACH 

do tego, iż zagadnieniom paliwo- . 
wym i energetycznym nie poświęca 
się należytej troski i uwagi. Stąd 
też i kadry techniczne, zajmujące 
się gospodarką paliwową i energe­
tyczną są bardzo słabe,- a często 
brak ich w ogóle w zakładach. 
Atmosfera w naszej gospodarce pa­
liwowej i energetycznej - stan sa- 
mouspokojenia, iż jesteśmy krajem 
węglowym i że na tym odcinku nic 
ram nie grozi - doprowadziła do 
tego, iż sprawa wykształcenia kadr 
technicznych na średnim i wyższym 
poziomie została od początku po­
stawiona niewłaściwie. O koniecz­
ności nadrobienia zaniedbań w 
kształceniu tych kadr, i to w mo­
żliwie najszybszym czasie — nie ma 
potrzeby nikogo przekonywać.

Zużycie paliwa 1 energii oraz możliwo­
ści ich oszczędzania są uzależnione w 
dużej mierze od sprawności 1 wydajnoś­
ci produkowanych urządzeń energetycz­
nych 1 produkcyjnych. Tymczasem do­
tychczas produkowane urządzenia ener- 
getyczne i produkcyjne nie zawsze na­
leżą do najwydajniejszych. Dlatego też 
przemysł maszynowy powinien zwrócić 
szczególną uwagę, aby projektowane 1 
produkowane urządzenia energetyczne 
posiadały sprawność osiąganą w krajach 
o przodującej technice.

Chodzi o stworzenie w kraju ta­
kich warunków, aby ’ racjonalizacja 
i oszczedpość zużycia paliw 1 ener­
gii leżały u podstaw działalności 
każdego zakładu przemysłowego; 
każdego zjednoczenia i resortu. W 
najbliższych bowiem latach może­
my stanąć przed groźbą deficytu 
paliw i energii.

KONRAD WITKOWSKI

P r a c a 
dla ekonomistów?

Głównego księgowego GS i in­
struktora rachunkowości PZGS po­
szukuje Powiatowy Związek Gmin­
nych Spółdzielni »Samopomoc 
Chłopska" w Mielcu, Wymagane 
kwalifikacje według taryfikatorai 
CRS i praktyka. Istnieje możli­
wość uzyskanip mieszkania. Zgło­
szenia kierować do Zarządu PZGS 
w Mielcu woj. rzeszowskie.

*

Narodowy Bank Polski Oddział 
Wojewódzki w Koszalinie poszuku­
je kandydatów na stańowiska Na­
czelników Wydziałów Kredytowych 
w Oddziałach terenowych, oraz In­
spektorów w Oddziale Wojewódz­
kim, ze znajomością zagadnień pla- 
nistyczno-kredytowych. Wymagane 
wyższe wykształcenie ekonomiczne 
względnie prawnicze oraz praktyka 
bankowa. Mieszkanie zapewnione. 
Bliższe warunki placowe do omó­
wienia. Zgłoszenia kierować do 
Wydziału Kadr Oddziału Woje­
wódzkiego NBP w Koszalinie ul. 
Zwycięzców 42.

———————————————————

Wrocławskie Zakłady Elektroniczne
W r o o ł a w

ul. Ostrowskiego 30 tel. 6-10-31
przyjmą od zaraz:

technika elektryka na stanowisko mistrza wydziału produkcyjnego, 
mistrza zmianowego do narzędziowni,
inż. mechanika lub technika mechanika z praktyką, ze znajomością ' 
przetwórstwa tworzyw termoplastycznych i termoutwardzalnych na sta^ 
nowisko mistrza wydziałowego,
technika mechanika z praktyką na stanowisko mistrza w pakowni, 
inżynierów mechaników, automatyków, elektroników na stanowiska 
konstruktorów,
inżynierów radiotechników lub inżynierów elektryków na stanowiska 
technologów i st. technologów,
inżyniera instalatora lub energetyka z praktyką 1 uprawnieniami bub 
dowlanymi na stanowisko inspektora robót inwestycyjnych, 
ślusarzy narzędziowych,
tokarzy, 
frezerów,
rozdzielcę materiałowego (wymagane wykształcenie średnie) I
ślusarzy — blacharzy, I
lakierników, I
szlifierzy, I
strażników do straży przemysłowej, I
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dyskusje polemiki dyskusje ESolemiki dyskusje polemiki

B
RAK odpowiednich kom. 
Retencji i działanie sze­
regu antybodźców, to 
mankamenty wysuwane 
- od dawna przy omawia- 
mu pracy zjednoczeń.

Publicyści „ZyG^a, Gospodarczego-*4 
(W. Dudziński i W. Głowacki) do­
rzucili _ do, nich nader ważki szcze­
gół: bojaźń przez wypowiadaniem 
krytycznych sądów. Czy to już 
wszystko? Na pewno nie. Można' 
przecież - postępując śladem do­
tychczasowej dyskusji — wydłużać 
listę trudności niezależnych od zjed­
noczeń, a można również spojrzeć 
na odwrotną stronę medalu i zapy­
tać: czy zjednoczenia wykorzystują 
w pełni posiadany zakres upraw­
nień, koncentrując się chociażby na 
władaniu instrumentami zarządza­
nia?

PREMIE I KARY

Trzeba z zadowoleniem stwier­
dź ić. że w porównaniu z rokiem 
ubiegłym zjednoczenia zrobiły na 
tym odcinku pewien krok naprzód, 
ale dziś jeszcze znane są przypadki', 
że uruchomienie zasadniczego i do­
datkowego funduszu premiowego 
dla pracowników umysłowych 
przedsiębiorstw przemysłowych uza­
leżnia się tylko od nieprzekroczenia 
funduszu płac i wykonania planu 
produkcji oraz zachowania tych 
warunków uzupełniających, które 
na dany rek wyznaczył minister, 
bez stosowania dodatkowych wa­
runków wynikających z potrzeb da­
nego zjednoczenia. Nie wykorzy­
stuje się więc najważniejszego 
środka oddziaływania na przedsię­
biorstwa, toteż wydłużają się cykle 
inwestycyjne, nie rodzą się nowe 
uruchomienia, rosną koszty materia­
łowe, pękają plany asortymentowe, 
a pieniądze płyną do rąik pracow­
ników przedsiębiorstw. W jednym 
ze zjednoczeń Ministerstwa Prze­
mysłu Ciężkiego spotkałem się na­
wet z przypadkiem uruchomienia 
zasadniczego funduszu premiowego 
Za drugi kwartał br. bez zachowania 
warunków wyznaczonych przez 
ministra.

B. Fick 1 stwierdził niedawno 
(„Życie Gospodarcze" 46/61)^ że 
zjednoczenia zawiodły na całej linii, 
jeśli chodzi o terminowe przesyła­
nie i różnicowanie wskaźników do­
datkowego funduszu premiowego. 
Ja osobiście stwierdziłem, że wskaź­
niki się różnicuje, ale o dziwo, w 
zależności od tego, czy dane przed­
siębiorstwo korzysta z „funduszu 0.8“ 
czy też nie. Jeśli korzysta — daje 
mu się mniejszy wskaźnik, jeśli nie 
korzysta — wskaźnik jest większy. 
Zamiast zróżnicowania w zależności 
od stopnia trudności w Wygosno- 
darowamiu ,• zapla nowainego u:. .wyn iku 
finansoW^gd^Wimy1 'źrÓŻńico*- ’ 
wanie prowadzące do egalitaryzmu 
w podziale premii. Egalitaryzm po­
łączony z anonimowością źródeł 
prełiiowania występuje również w 
podziale premii -wśród pracowników 
zjednoczeń. Kwoty z siedmiu fundu­
szów premiowych, jakimi dysponują 
zjednoczenia, łączy się często w 
jedną całość i dokonuje jednorazo­
wego podziału, orientując się ra­
czej na kwotę wypłacanej premii, 
a nie na źródło premii. Takie po­
stępowanie nie wspiera, oczywiście 
nakazów planowych bodźcśmi ma­
terialnymi i nie czyni z premii in­
strumentu kierowania przemysłem: 
premia nie jest nagrodą za dodatko­
wy wysiłek, a zmniejszenie premii' 
nie stanowi zasłużonej kary.

AUTORYTET DYREKTORA

Jeden z dyrektorów powiedział 
mi niedawno, że najważniejszym 
instrumentem zarządzania prze­
mysłem i największą gwarancją 
realizacji wydawanych poleceń 
(ebek systemu premiowego) jest 
osobisty autorytet dyrektora. Zbyt 
wiele czynników kształtuje ten 
autorytet, by można je tu omówić. 
Zależy on od sposobu premiowania 
podległych pracowników, umiejętnej 
polityki kadrowej, sposobu bycia i 
kultury osobistej, ale nade wszy­
stko — przynajmniej w obrębie za­
leżności służbowych — od przygoto­
wania zawodowego do wykonywa­
nej pracy i od spośobu sprawowania 
władzy. Nie jest oczywiście prawdą, 
że o przygotowaniu zawodowym 
decyduje tylko poziom wykształce­
nia. Znam dyrektorów, którzy nie 
ukończyli wyższych studiów i le­
piej spełniają swe funkcje, niż ci z 
kilkoma fakultetami, ale uważam, 
że poziom wykształcenia — zwła­
szcza, gdy bada się nie pojedyncze 
przypadki, lecz większą zbiorowość 
— może być traktowany jaiko 
wskaźnik przygotowania zawodowe­
go. Spośród wszystkich dyrektorów 
ekonomicznych w zjednoczeniach 
przemysłu maszynowego tylko . 45 

* proc posiada wykształcenie wyższe 
i niepełne wyżsize, 50 proc wy­
kształcenie średnie i niepełne śred­
nie oraz 5 proc wykształcenie pod­
stawowe. Wysoce niepokojącym 
objawem, jest przy tym niemal po­
wszechna niechęć do zdobywania 
wykształcenia, chociaż 80 proc tych 
ludzi nie osiągnęło jeszcze 50 lat 
życto. .

Wśród dyrektorów ekonomicznych 
przedsiębiorstw i w komórkach 
ekonomicznych zjednoczeń procent 
pracowników z wyższym wykształ­
caniem nie jest korzystniejszy, ale 
nierzadkie są przypadki, że dyrek­
torzy zjednoczeń, posiadający wy­
kształcenie średnie lub niepełne 
średnie, kierują pracą ludzi z wy­
kształceniem wyższym. Podwładni 
dyrektorów wykazują przy tym cał­
kiem odmienny stosunek do zdo­
bywania kwalifikacji, niż ich prze­
łożeni. Procent «studiujących dy­
rektorów przedsiębiorstw i pracow­

ników komórek ekonomicznych 
zjednoczeń jest bez porównania 
większy, niż procent studiujących 
dyrektorów zjednoczeń. Dużym za­
interesowaniem tej grupy pracowni­
ków cieszą się również kursy języ­
ków obcych. Pod tym względem sy­
tuacja wśród dyrektorów ekonomi­
cznych zjednoczeń nie jest najgorsza

stanie z tej formy.kierowania prze­
mysłem, zwłaszcza teraz, gdy po­
łączono mniejsze zjednoczenia, two­
rząc z nich giganty przemysłowe, 
wydaje się być rzeczą nieodzowną, 
toteż zopoczątkowany proces two­
rzenia kombinatów powinien być 
usilnie rozwijany przez same zjedno­
czenia. Szerzej należy również wy-

my konkretny przykład. Wiadomo, 
że obliczanie i korygowanie fundu­
szu płac oraz wyliczanie wskaźnika 
wydajności i zatrudnienia w' opar­
ciu o wartość produkcji globalnej 
jest dla wielu gałęzi przemysłu po 
prostu zabójcze. Najdotkliwiej od­
czuwa to chyba przemysł maszyno­
wy, a zwłaszcza precyzyjny, elektro-

o zjednoczeniach
ZBIGNIEW MADEJ

— nawet dyrektorzy z niepełnym 
średnim wykształceniem legitymują 
się niekiedy znajomością języków 
obcych, ale w warunkach szybkiego 
rozszerzania się kontaktów zagrani­
cznych naszego przemysłu, w tej 
sytuacji gdy w niektórych zjedno­
czeniach nawet sekretarki władają 
obcymi językami i kiedy autorytet 
budowany w oparciu o znajomość 
rzeczy uważa się za najważniejszy, 
albo jeden z ważniejszych atry­
butów władzy — można chyba sta­
wiać większe wymagania kierowni­
czemu personelowi zjednoczeń. Jeśli 
chodzi o sposób sprawowania wła­
dzy, to tu można wymienić całą ga­
mę przeróżnych wariantów, gdyż ta 
dziedzina najmniej nadaje s.ię do 
usztywnienia w formie odgórnych 
przepisów. Znam dyrektorów, którzy 
połowę swego czasu spędzają w te­
renie, kontrolując zakłady i zała­
twiając wiele spraw od ręki, a znam 
i takich, którzy urzędują przeważnto 
w Warszawie. Ciekawą platformą 
ujawnienia się tych dwóch postaw 
była reforma norm i plac w prze­
myśle maszynowym. Niektóre 
zjednoczenia organizowały wy­
łącznie sesje wyjazdowe (całkiem 
konsekwentne pod tym względem 
było tylko jedno zjednoczenie) roz- 
patrując na miejscu, z udziałem 
szerokiego aktywu, przygotowanie 
zakładu do wprowadzenia norm, a 
inne załatwiały wszystko w War­
szawie, wzywając do siebie kierow­
nictwa zakładów. Różnorodne po­
stawy ujawniają się również w spo­
sobie przekazywania zadań plano­
wych i w sposobie podejmowania 
tak!ch przedsięwzięć jak rewizja 
projektów mwesljyc^ny^','/ 
ńość^Tna^ihłót^ ^ifostęp ''techniczny 
itp. Dominującą formą jest tu ra­
czej przekazanie nakazów z powoła­
niem się na autorytet ministerstwa, 
bez jakiejkolwiek dyskusji, nawet 
co do sposobów wykonania posta­
wionych zadań, ale są i takie 
zjednoczenia, które zwołują specjal­
ne narady i kursokonferencje, orga­
nizują wymianę doświadczeń mię­
dzy zakładami i starają się wyjaśnić 
sens przekazywanych zadań. Korzy­
stanie z takich lub innych form 
rozwiązywania poszczególnych pro­
blemów, z bardziej demokratycznego 
lub z bardziej dyktatorskiego spo­
sobu sprawowania władzy zależy 
od samych zjednoczeń, od indywidu­
alnych cech dyrektorów. Jeżeli 
można w tym zakresie wysunąć ja­
kieś zastrzeżenie pod adresem czyn­
ników nadrzędnych, to chyba to, że 
nie organizują one wymiany do­
świadczeń i nie popularyzują osiąg­
nięć, budujących autorytet dyrek­
tora.

Nie prowadzą również prawie 
żadnych form dokształcenia kie­
rowniczego personelu zjednoczeń, 
chociażby na wzór ośrodków do­
skonalenia kadr kierowniczych 
przedsiębiorstw, a wiadomo prze­
cież, że kierowanie zjednoczeniem 
nie jest łatwiejsze niż kierowanie 
przedsiębiorstwem.

PO TO MA KOWAL KLESZCZE
Zadania statutowe zjednoczeń są 

zbyt rozległe, by można je wykonać 
przy pomocy pracowników zjedno­
czeń. Są jednak takie instytucje, 
jak biura zbytu, biura projektowe 
i instytuty przemysłowe oraz takie 
fermy przekazywania praw i obo­
wiązków jak przedsiębiorstwa pro­
wadzące, które można wykorzystać 
do wykonywania poszczególnych 
zadań. Z tych form i instytucji ko­
rzysta się dotychczas w niedosta­
tecznym stopniu. Biura i instytuty 
mają co prawda pełne ręce roboty, 

■ ale jakże często jest to ^robota albo 
zupełnie oderwana od potrzeb 
zjednoczenia, albo pokrywająca się 
z czynnościami wykonywanymi 
przez sarno zjednoczenie. Nie ma 
natomiast współpracy i koordynacji, 
planowego podziału zadań i ścisłej 
specjalizacji, a nade wszystko ze­
spalającej siły kierowniczej — 
owego dyrygenta, który z różnorod­
nych instrumentów wydobywa jed­
nolitą melodię. Biura i instytuty mo­
gą odciążyć zjednoczenie w pracach 
badawczych i długofalowych, stwa­
rzając grunt dla bieżącej polityki 
produkcyjnej, czyli wykonać te za­
dania, które obecnie są chyba naj­
bardziej zaniedbane. Niewiele nato­
miast zrobią dla wyręczenia zjedno­
czeń - w codziennych kłopotach in­
westycyjnych, produkcyjnych i 
zaopatrzeniowych, a więc od tych- 
obowiązków. które najbardziej 
absorbują aparat zjednoczeń. W .tej 
dziedzinie ' mogą przyjść z pombcą 
orzedsiębiorstwa prowadzące, które 
przejmą na siebie- część praw i 
obowiązków zjednoczeń. Korzy-

korzystać niezbyt jeszcze popularną 
formę tworzenia nowych zakładów 
jako filii przedsiębiorstw istnieją­
cych, które mogą wzi^ć na siebie 
wszystkie kłopoty organizacyjne, 
związane z budowaniem, i urucha­
mianiem nowych, zwłaszcza mniej­
szych obiektów. Co rychlej należy 
również przystąpić do organizowa­
nia branżowych ośrodków gospo­
darki materiałowej, które zajmą się 
opracowywaniem norm zużycia ma­
teriałów, popularyzowaniem mate- 
riałooszczędnych procesów technolo­
gicznych i (wespół z biurami kon­
strukcyjnymi) nowoczesnych kon­
strukcji. Więcej niż dotychczas na­
leżałoby wreszcie korzystać z usług 
instytutów resortowych i ogólno- 
branżowych oraz z pomocy wyż­
szych uczelni, zwłaszcza ekonomi­
cznych. Wykorzystanie wszystkich 
tych form może znacznie usprawnić 
pracę zjednoczeń i udoskonalić 
mechanizm funkcjonowania całej 
gospodarki.

CZY MOŻNA KRYTYKOWAĆ

Nie mam powodów wątpić w 
prawdziwość relacji W. Dudzińskie­
go i W. Głowackiego, którzy poda­
ją, że ich rozmówcy przejawiali 
zdecydowaną niechęć do krytyki za­
sad funkcjonowania zjednoczeń, po­
dyktowaną jak można sądzić, obaiwą 
przed przykrościami ze strony czyn­
ników nadrzędnych, ale gdybym 
miał przyjąć, że stanowisko takie 
jest regułą, musiałbym się pogodzić 
z myślą, że wszelki postęp w dos­
konaleniu pracy zjednoczeń jest 
prawię $1^0^1)^,..31^0^ 
żam. że -ńie kto^mny, a” pracownic^' 
zjednoczeń, są najbardziej predesty­
nowani do krytyki i doskonalenia 
pracy tych jednostek. Nie wyprowa­
dzam już dalszych konsekwencji w 
stosunku haseł do faktów w sprawie 
demokratyzacji życia społecznego, 
gdyż śmiem przypuszczać, że sta­
nowisko takie nie jest regułą. Uwa­
żam nawet, że w wielu przypad­
kach za twierdzeniami o rzekomej 
głuchocie „góry" na wszelką kryty­
kę kryje się brak konstruktywnej 
krytyki i propozycji zmian. Weź-

techniczny i kąblpwy. Byjęrp świad­
kiem. jak dyrektor kablowtni skry­
tykował ten system na naradzie u 
ministra (i włos mu z głowy nie 
spadł), otrzymał przyrzeczenie zmia­
ny po złożeniu odpowiednich pro- 
powcił ale ich nie złożył. Być może 
nr-^kraczało to siły jednego zak­
ładu, ale jest przecież zjednoczenie, 
są fundusze na prace zlecone, prawie 
zupełnie niewykorzystane na opra­
cowanie ekonomiczne. Są wreszcie 
wzory zastąpienia produkcji global­
nej przez inne wielkości w niektó­
rych zjednoczeniach przemysłu lek­
kiego, istnieją zatem możliwości 
zmian, albo przynajmniej możliwoś­
ci autorytatywnego stwierdzenia, że 
zmiany są niemożliwe.

Weżmy inny przykład świadczą­
cy o tym. że zmiany się wprowa­
dza. Zjednoczenie Budowy Maszyn 
Ciężkich wystąpiło o zmianę sys­
temu premiowania dla pracowników 
umysłowych podległych mu przed­
siębiorstw tuż po ^uprowadzeniu no­
wego systemu premiowania zalega­
lizowanego Uchwałą R. M. z dnia 
25.1.1960, a więc w momencie nader 
nie sprzyjającym dla takich poczy­
nań. Korowodów było oczywiście 
przy tym co niemiara, ale fakt po- 
zostaje faktem, że zmianę przepro­
wadzano, dostosowując system pre­
miowania do specyfiki danego prze­
mysłu. Znane są również przykłady, 
że zjednoczenia -występowały z tak 
niepopularnymi obecnie propozyc­
jami, jak zwolnienie zakładów z li­
mitów zatrudnienia i w uzasadnio­
nych przypadkach zwolnienie uzys­
kiwały. Można także przygotować 
dowody,, powołując się na każdą 
’gMąź''przemysłU',’*2e,żjedńoczenia po-- 
trafiły złagodzić dysproporcje po­
między płacami kierowniczego per­
sonelu przedsiębiorstw-, a płacami 
kierowniczego personelu zjednoczeń, 
uzyskując dla tego ostatniego spec­
jalne ryczałty. Nie można więc 
twierdzić, że wszelka krytyka i mo­
dyfikacja przepisów w sprawie fun­
kcjonowania zjednoczeń jest nie­
dopuszczalna. Prawda, że są jeszcze 
przedsiębiorstwa, które znajdują się 
w rejonach^o nadmiarze siły robo­
czej, posiadają wolne moce produk-

cyjne, a nawet surowce i ni e mo­
gą zwiększyć produkcji" poszukiiwa- - 
nych zresztą wyrobów ze względu 
na sztywne limity zatrudnienia, ale 
czy odpowiedzialność za ten stan 
rzeczy spada tylko na ministerstwa 
i władze centralne? Czy za to, że, 
jedno zjednoczenie posiada 20 ry­
czałtów dla personelu kierownicze­
go, a inne tylko. 10. odpowiadają 
również wyłącznie władze central­
ne, czy fakt, że tylko w co trze­
cim zjednoczeniu (a może i to nie) 
powołano radę techniczno-ekono­
miczną — choć potrzebę tej insty­
tucji dostrzega prawie każdy dy­
rektor — obciąża także czynniki 
nadrzędne, czy wreszcie obecny „do­
syć wąski zakres kompetencji zjed­
noczeń zależy tylko od uporu i nie­
chęci władz centralnych? We 
wszystkich tych przypadkach odpo­
wiedzialność spada co najmniej w 
różnym stopniu na obydwie strony.

Zjednoczenia zbyt słabo i goło­
słownie upominają się o zwiększe­
nie swych uprawnień. Można oczy­
wiście powiedzieć, że są to instytu­
cje młode, niedoświadczone, a przy 
tym przeciążone zadaniami bieżą­
cymi i przytłoczone autorytetem 
(często wymuszonym) czynników 
nadrzędnych, by mogły się zająć 
krytycznym przepracowaniem sa­
mych zasad funkcjonowania, ale 
wydaje się, że niewielki postęp na 
tym odcinku można również przy­
pisać niepełnemu wykorzystaniu 
tych możliwości i kompetencji, jakie 
już dziś mają zjednoczenia. Prze­
cież rady techniczno-ekonomiczne, 
kursokonferencje, kolegia dyrekto­
rów i instytuty można z powodze­
niem- wykorzystać do opraco­
wania nowych koncepcji organiza­
cyjnych, nowego sposobu zarządza­
nia i do przedkładania opracowa­
nych projektów w jednostkach nad­
rzędnych. Wydaje się, że z tych 
form zjednoczenia powinny co rych­
lej skorzystać, jeśli chcą doskonalić 
mechanizm funkcjonowania, gdyż 
publicyści i dyskusje w prasie mo­
gą stworzyć najwyżej przychylną 
atmosferę do przeprowadzenia tych 
zmian i podpowiedzieć takie lub' 
inne rozwiązanie, ale główny cię­
żar pracy spoczywać będzie na zjed­
noczeniach.

Twórczy niepokój zjednoczeń po­
trzebny jest nie tylko na dziś, kie­
dy dojrzewa sprawa generalnego 
przeglądu zasad ich funkcjonowa­
nia, ale i na przyszłość, gdyż formy 
organizacyjne nie mogą stać w 
miejscu. Nawet w okresie względ­
nej stabilizacji form organizacyj­
nych — powiedzmy pomiędzy ko­
lejnymi etapami reformy — niez­
będny jest krytyczny stosunek zjed­
noczeń do decyzji szczebla central­
nego oraz umiejętność interpretacji 
tych decyzji i dostosowania ich do 
poszczególnych rejonów kraju i 
przedsiębiorstw, albowiem przy każ­
dym zakresie autonomii zjednoczeń 
wystąpi swoista sprzeczność pomię­
dzy makroekonomicznymi; • niezindy- 
^WidUaTiżóWkńyrrii^" decyzjami szcze-^ 
bla centralnego, a potrzebami po­
jedynczych przedsiębiorstw i rejo­
nów. Wydaje się, że sztywne i sche­
matyczne stosowanie tych decyzji 
na wszystkich szczeblach w jedna­
kowej formie (limity zatrudnienia 
bez względu na potrzeby rejonu i 
przedsiębiorstw) jest obok wąskie­
go zakresu autonomii zjednoczeń i 
niepełnego wykorzystania posiada­
nych uprawnień największym man­
kamentem naszego systemu zarzą­
dzania,

Miss Polonia w roli konduktorki
Wyobraźmy sobie miss Polonię odzianą 

w strój konduktorki miejskich tramwa­
jów. Dziwne, ale wydaje się, że to nie 
ta sama osoba. Gdzież jej wdzięk 
i urok? Cóż byłoby, gdybyśmy tę ładną 
1 zgrabną niewiastę zmusili do prezen­
towania ubrania ochronnego!

Źle skrojone I żle uszyte kurtki, 
płaszcze,' spodnie, fartuchy — sprawiają, 
że próżno szukać ładnych kobiet w ha­
lach fabrycznych i na budowach. Wszę­
dzie tam, gdzie obowiązuje je w czasie 
pracy ubranie ochronne, robocze lub 
„służbowe** nie ma ładnych kobiet. 
Oczywiście tylko w ciągu 8 godzin pra­
cy.

Przekonanie o tym, że kobiety w czasie 
pracy mogą być ubrane „byle jak** jest 
dość rozpowszechnione. Dlatego, w fa­
brykach specjalizujących się w szyciu 
modnej konfekcji dla pań robotnice ma­
ja fartuchy-worki, fatalnie skrojone i 
równie źle uszyte. Dlatego Inne z kolei 
fabryki szyją na podstawie wzoru opra­
cowanego przez Centralne Laboratorium 
Przemysłu Odzieżowego, fartuchy w ni­
czym nie przypominające pierwowzoru! 
Najbardziej pokrzywdzone są td^robot- 
nice fabryk przemysłu chemicznego i

maszynowego. Zwłaszcza tych, w któ­
rych obowiązują ubrania ochronne. ,

Kobieta odziana w urągające najpry­
mitywniejszym wymaganiom estetyki 
ubranie ochronne czuje się okrutnie po­
krzywdzona i upośledzona^ Bo kobieta 
— wierzcie — jeśli jest nawet wybitnym 
specjalistą, jest przede wszystkim ko­
bietą. Odzienie zaś ma ważne znaczenie 
dla jej samopoczucia.

Duże brawa należą się Zjednoczeniu 
Przemyślu Nieorganicznego, które na­
wiązało współpracę z Zakładem Este­
tyki Ubioru IWP. IWP podjęło się 
opracowania wzorów odzieży ochronnej 
na tymczasem dla niektórych tylko za­
kładów chemicznych. Miejmy nadzieję, 
że uwzględnione tym razem zostaną 
i potrzeby kobiet.

Pierwsza jaskółka — wiadomo - nie 
czyni wiosny. Być może jednak, że 
Zjednoczenie to znajdzie, naśladowców. 
Bo można rozumieć lub nie rozumieć 
psychiki kobiet, ale nie wolno jej nie 
uwzględniać. Chcemy zresztą pięknych 
kobiet. Czyż nie?

WANDA KBZESZOWSKA 
Warszawa

Komunikat o prenumeracie
Zawiadamiamy naszych Czytelników, że zamówienia 

i przedpłatę na prenumeratę krajową „Życia Gospodarcze­
go” można zgłaszać w Urzędach Pocztowych, Oddziałach 
Wojewódzkich PPUPiK „Ruch” względnie bezpośrednio do 
CKPiW „Ruch” — Warszawa, ni. Srebrna 12. Nr konta 
PKO — Warszawa, I—6—100020.

Zamówienia na prenumeratę na I kwartał, I półrocze 
i cały rok 1962 można składać do dnia 15 grudnia 1961 r.

WARUNKI PRENUMERATY: 
kwartalnie 26 zł
półrocznie 52 zł
rocznie 104 zł

Prenumeratę naszego czasopisma ze zleceniem wysyłki
za granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydaw­
nictw Zagranicznych „Ruch”, Warszawa, ul. Wilcza 46, te­
lefon 8-49-53. Nr konta PKO 1—6—100024 W-wa. Cena pre­
numeraty zagranicznej jest o 40% wyższa od krajowej.

REDAKCJA

Można prościej i taniej
W Monitorze Polskim nr 61 uka­

zało się zarządzenie MHW w spra­
wie prowadzenia" przez placówki 
handlu detalicznego sprzedaży poza- 
rynkowej. Zarządzenie to zobowią­
zało sklepy detaliczne do stosowa­
nia bardzo skomplikowanego i ko­
sztownego sposobu wystawiania fak­
tur dla tzw. • pozarynkowych od­
biorców. •

Dla każdego takiego klienta sklep 
musi wystawiać fakturę w czterech 
egzemplarzach. Klient nie otrzymu­
je jednak przy zakupie oryginału 
faktury, lecz jedną z kopii, zaopa­
trzoną specjalną pieczątką, że nie 
stanowi ona dowodu do księgowa­
nia u nabywcy.

Obok przechowywania jednej ko­
pii faktury w sklepie, jednej w ko­
mórce zarządu i ewentualnie, jeśli 
transakcja jest hiegotówkowa, jesz­
cze jednej (5-ty egzemplarz) w księ- / 
gowości trzeba wciągać fakturę do 
specjalnego rejestru, przekazywać 
oryginały do kancelarii i tam przy- ' 
gotować do wysyłki.

W przedsiębiorstwie nabywcy po- 
wstają również kłopoty. Otrzymane 
kopie faktury noszą wyraźną pie­
częć, że nie jest to dowód księgo­
wy, a przecież pracownik winien się . 
rozliczyć z pobranej zaliczki. Orygi­
nał faktury może zaś nadejść w naj­
lepszym przypadku za kilka dni, opó­
źnia się więc obieg dokumentów.

A koszty tego systemu?
Poza zwiększeniem nakładu^pracy 

w sklepie — zwiększone zużycie pa­
pieru, opłaty pocztowe itp. Jeden 
sklep detalicznyj tzw. wzorcowy, 
który dziennie wystawia przeciętnie 
100 faktur pozarynkowych, tylko za 
zwykłe opłaty pocztowe zapłaci w 
ciągu roku ok. 18.000 zł.

Cały ten zawiły system dostarcze­
nia faktury pozarynkówemu klien­
towi sklepu detalicznego wprowa­
dzony został celem ustalenia wyso­
kości sprzedaży pozarynkowej. Czyż 
to jednak nie za drogi, sposób ustala­
nia tej cyfry? Z pewnością można 
tę sprawę znacznie prościej i taniej 
zorganizować.

S. WALKOWIAK

OIMECZNICTWO
SPRZEDAŻ PRZEZ SPRZEDAWCĘ

TOWARU WŁASNEGO ' 
LUB INNEJ OSOŚK W SKLEPIĘ 

USPOŁECZNIONYM
Oskarżeni, będąc zatrudnieni w 

jednostce panaiu uspołecznionego 
sprzedawali w niej również towar 
własny, bądź też towar zakupiony 
przez siebie u innych osób za pie­
niądze pochodzące z utargu jedno-* 
stki, które jednak po sprzedaniu to- 

' waru zwracali do kasy.
W związku z wysuniętymi wątpli- 

wościami, cży odpowiadają oni z 
art. 10 ustawy z dnia 13 lipca 1957 
roku o zwalczaniu spekulacji i 
ochronie interesów nabywców oraz 
producentów rolnych w obrocie 
handlowym (Dz. U. nr 39, poz. 71h 
który zą sprzedaż w jednostce go­
spodarki uspołecznionej ■ towaru 

• własnego lub innej osobję przewi­
duje karę do 3 lat więzienia lub 
aresztu, czy też z art. 286 § 2 ko­
deksu karnego, który przewiduje 
karę do 10 lat więzienia *) Sąd Naj­
wyższy w wyroku z dnia 2 czerwca 
1961 r. nr II K 1269/60 zajął nastę­
pujące stanowisko:

Jeżeli pracownicy sklepu uspo­
łecznionego, przekraczając śwe Upra­
wnienia i dysponując bezprawnie 
mieniem społecznym w celu osiąg­
nięcia dla siebie korzyści majątko­
wej nabywali u innych osób a na­
stępnie sprzedawali w sklepie uspo­
łecznionym towar w ten sposób na­
byty, to uzasadnia to ich odpowie­
dzialność ' z art. 286 § 2 kodeksu 
karnego.1)

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. in., że jakkolwiek „W 
przypisanych oskarżonym czynach 
mieszczą się wprawdzie również' 
znamiona przestępstwa -z art. 10 
wymienionej ustawy o spekulacji, 
który zagraża karą sprzedawanie 
przez osoby zatrudnione w jednost­
ce gospodarki uspołecznionej za­
miast towaru- przedsiębiorstwa — 
towaru własnego lub towaru innej 
osoby, to jednak fakt, że oskarżeni 
zakupywali te towary za pieniądze 
społeczne, bo pochodzące z utargu 
sklepu — ma -decydujące znaczenie 
na zmianę kwalifikacji prawnej ich 
czynów w kierunku art. 286 § 2 
k. k. Oskarżeni ci przekraczali bo­
wiem swe uprawnienia, dysponując 
bezprawnie mieniem społecznym 
w celu osiągnięcia dla • siebie ko­
rzyści majątkowej i dlatego' w tak 
ustalonym przez sąd pierwszej in­
stancji stanie faktycznym, kwali- 
fikacja prawna czynu z art. 286 
§ 2 k. k. jest ze względu na przepis 
art. 36 k. k. trafną".

1) Art. 286, § 1. Urzędnik, który prze­
kraczają!: swą władzę lub nie dopełnia­
jąc obowiązku, działa na szkodę intere* 
su publicznego lub prywatnego, podlega 
karze więzienia do lat 3.

§ 2. Jeżeli sprawca działa w celu o 
sięgnięcia korzyści majątkowej lub óso- 

. blstej dla siebie lub innej osoby, podle- 
. ga-rkarpe więzienia-, [do-lat 10.

AKCEPTOWANIE RACHUNKU 
Z FIKCYJNYMI POZYCJAMI 
Na propozycję K. złożenia fikcyj­

nego zamówienia, oskarżony D. od­
powiedział początkowo odmownie, 
później jednak przyjął od K. różne 
korzyści pieniężne i wreszcie, • w 
konsekwencji tego przyjęcia, świa­
domie akceptował do wypłaty ra­
chunek z fikcyjnymi pozycjami.

Sąd Najwyższy, który. rozpatry­
wał tę sprawę, wyrokiem z dnia 
5 czerwca 1961 r. 'nr II K 979/59 
uznał powiązanie pomiędzy przyję­
ciem korzyści majątkowej a przed­
sięwziętą przez urzędnika i sprzeci­
wiającą się ustawie czynnością, 
i przyjął odpowiedzialność karną 
oskarżonego D. z art. 290 § 2 ko­
deksu karnego, ') wypowiadając 

'następujący pogląd prawny:
Z ustaw wydanych dla ochrony 

mienia społecznego wynika obowią­
zek pracowników przedsiębiorstw 
uspołecznionych chronienia tego 
mienia. Akceptowanie do wypłaty 
fikcyjnego rachunku, dokonane w 
sposób świadomy, stanowi jaskra­
wy przykład' czynności urzędnika 
nie tylko naruszającej regulaminy 
i instrukcje, . ale i sprzeciwiającej 
-się ustawie, bowiem zmierza do po­
krycia z funduszów społecznych 
niestniejącej należności. Z tej przy­
czyny czynność taka powoduje od­
powiedzialność karną sprawcy z 
art. 290 § 2 kodeksu karnego1).

2) Art. 290 § 2. Jeżeli sprawca uzależ­
nia czynność urzędową od otrzymania 
dla siebie lub innej osoby korzyści ma­
jątkowej lob osobistej, albo przyjmuje 
korzyść staką lub jej obietnicę za czyn­
ność, która sprzeciwia się lub ma się 
sprzeciwiać ustawie, podlega karze wię­
zienia do lat 10.

ZWOLNIENIE
OD ODPOWIEDZIALNOŚCI 

DAJĄCEGO ŁAPÓWKĘ
W myśl art. 47 dekretu z dnia 13 

czerwca 1946 r. o przestępstwach 
szczególnie niebezpiecznych w Okre­
sie odbudowy Państwa (Dz. U. nr 
30, poz. 192 z późn. zmianami) nie 
podlega karze, kto na żądanie 
udzielił lub obiecał udzielić urzęd­
nikowi albo innej osobie korzyści 
majątkowej lub osobistej w związ­
ku z jego urzędowaniem, jeżeli po­
wiadomił o tym władzę powołaną 
do ścigania przestępstw, zanim wła­
dza te dowiedziała' się o tym, lub 
najpóźniej przy pierwszym przesłu­
chaniu w toku postępowania ' kar­

anego ujawnił prawdę.
W związku z wątpliwościami, ja­

kie powstały odnośnie znaczenia 
słów udzielił lub obiecał udzielić 
korzyści majątkowej „na żąda­
nie". Sąd Najwyższy w wyroku 
z dnia 19 czerwca 1961 ri nr' II 
K 198/61 wyjaśnił, co następuje w 
tej sprawie:

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

W myśl ustalonego orzecznictwa 
Sądu Najwyższego przez żądanie 
łapówki, będące w myśl art. 47 
ni. k. K. jeunym z warunków bez­
karności przekupującego, rozumieć 
należy takie zachowanie się urzęd­
nika, objawione słowem, gestem, 
pismem, znakiem lub w jakikolwiek 
inny sposób, z którego wynikałoby, 
iż inicjatywa łapówki pochodzi od 
urzędnika, a nie od osoby dającej. 
Może to być żądanie wyraźne lub 
dorozumiane, byleby widoczna była 
wola przyjęcia podarku lub innej 
korzyści w związku z urzędowaniem. 
Mogą to być także aluzje, które 
wywołały przeświadczenie dającego 
o tym, że urzędnik oczekuje od 
niego łapówki.

NABYWANIE TOWARÓW
W HANDLU DETALICZNYM 
W CELU ICH ODSPRZEDAŻY 

Z ZYSKIEM

W myśl art. 2 § 2 ustawy z dnia 
13 lipca 1957 r. o zwalczaniu spe­
kulacji i ochronie interesów nabyw­
ców oraz producentów rolnych w 
obrocie handlowym (Dz. U. nr 39, 
poz. 171), kto nabywa w przedsię­
biorstwie handlu detalicznego to­
war w celu odsprzedaży z zyskiem, 
podlega karze więzienia do lat 5 
i grzywny lub karze aresztu 
i grzywny.

Wobec wątpliwości, czy jedynie 
działanie sprawcy we własnym 
imieniu decyduje o karalności 
czynu, Sąd Najwyższy w wyroku 
z dnia 26 czerwca 1961 r. nr II K 
168'61 zajął następujące stanowisko:

Istota spekulacji polega nie na 
tym, '-‘y sprawca za własne 
pieniądze i na własne ryzyko 
wykupuje towar, lecz na pobieraniu 
za wykupiony w handlu detalicz­
nym towar cen wyższych i osiąga­
niu w ten sposób nienależnych zys­
ków.

Równocześnie Sąd Najwyższy wy­
jaśnił, że „okoliczność, iż nabywca 
takiego towaru z góry wyraża zgodę 
na zapłacenie ceny wyższej od obo­
wiązującej w handlu detalicznym 
i daje nawet pieniądze przed otrzy­
maniem towaru, nie czyni działania 
sprawcy legalnym".

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

CENY ZBYWANYCH 
ZBĘDNYCH MASZYN

Ukazała się uchwała nr 420 Rady 
Ministrów z dnia 27 października 
1961 r. w sprawie cen zbędnych ma­
szyn i innych zbędnych przedmio­
tów urządzenia trwałego zbywanych 
przez państwowe lub spółdzielcze 
jednostki organizacyjne (Monitor 
Polski nr 86, poz. 364), która stano­
wi, że ceny zbywanych maszyn 
i urządzeń powinny uwzględniać ich 
aktualną wartość techniczną, 
ustaloną przez odjęcie od ceny peł­
nowartościowej maszyny lub urzą­
dzenia — kwoty rekompensującej 
utratę wartości wskutek zużycia 
(konieczności nakładów na remont) 
oraz przestarzałych rozwiązań kon­
strukcyjnych. Uchwała podaje bliż­
sze wskazówki odnośnie sposobu 
określania zużycia maszyn i urzą­
dzeń oraz zmniejszenia ich wartoś­
ci.

Ceny zbędnych urządzeń^ lub ma­
szyn ustala dyrektor (kierownik) 
jednostki organizacyjnej z tym, że 
wyspecjalizowanym jednostkom 
skupu i sprzedaży zbędnych maszyn 
i urządzeń przysługuje marża han­
dlowa doliczona do ceny zaku­
pu, i ew. zwrot kosztów remontu.

Uchwała weszła w życie 1 grud­
nia 1961 r.

ODLEGŁOŚĆ INWESTYCJI 
BUDOWLANYCH OD DRÓG 

PUBLICZNYCH,
LINII KOLEJOWYCH I LOTNISK

W wykonaniu przepisów o plano­
waniu przestrzennym ukazało się 
rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 27 października 1961 r. w spra­
wie odległości i warunków lokaliza­
cji szczegółowej inwestycji budow­
lanych w stosunku do dróg publicz­
nych, linii kolejowych i lotnisk (Dz. 
U. Nr 49, poz. 259). ,

Rozporządzenie określa wyczerpu­
jąco minimalne odległości i warun­
ki, jakie powinny być zachowane w 
stosunku do dróg publicznych, linii 
kolejowych i lotnisk przy wyd.a- 
M' a n i u decyzji o lokalizacji 
szczegółowej inwestycji budowla­
nych. Odstępstwa od zasad ustalo­
nych rozporządzeniem są dopusz­
czalne tylko wówczas, gdy wynika 
to: z zatwierdzonych planów zagos­
podarowania przestrzennego, ze 
stwierdzonego interesu publicznego 
lub gdy chodzi o obiekty budownic­
twa specjalnego przeznaczone do 
utrzymania ruchu i transportu itp.

Minimalne odległości obiektów 
budowlanych od osi ulic ustalają 
normatywy urbanistyczne.

Opracował

JÓZEF ZIELIŃSKI

[R ZIFCDE|U GOSPODARCZE

__ —lEDUŹĄ przesadą będzie 
[ stwierdzenie, że w naszym 
I społeczeństwie nie ma 

nieomal ludzi, którzy nie
-L zetknęli się z określeniem 

„odrzuty eksportowe", 
Któż bowiem z okazji kupna ma­
teriału na ubranie, nie słyszał 
o tkaninach eksportowych. Nie 
wszyscy natomiast zdają sobie 
sprawę jak powstają „odrzuty eks­
portowe" i co należy rozumieć pod 
tym pojęciem. Panuje przekonanie, 
że towary eksportowe trafiające na 
rynek wewnętrzny są z reguły od­
rzucone przez odbiorcę zagraniczne­
go ze względu na złą jakość, bądź 
ze względu na cechy nie odpowia­
dające przyjętym standardom. Sądy 
te jedynie z grubsza odpowiadają 
stanowi faktycznemu. Nie zawsze 
bowiem „odrzuty eksportowe" są 
wynikiem zlej jakości danej partii 
towaru.

PRZYCZYNY 
„ODRZUTÓW EKSPORTOWYCH"

Zwiedzając zakłady przemysłu ba­
wełnianego w Łodzi i rozmawiając 
z ludźmi odpowiedzialnymi za pro­
dukcję, zwróciłem uwagę, że „od­
rzuty eksportowe" wszędzie nieomal 
urastają do rangi problemu. Pro­
blem ten niejednakowo i nie z ta­
ką samą siłą daje znać o sobie we 
wszystkich zakładach, niemniej jed­
nak w skali całego przemysłu lek­
kiego, a zwłaszcza włókienniczego, 
ma duże znaczenie.

Aby odpowiedzieć na pytanie, co 
się składa na „odrzuty eksportowe", 
jak one powstają i co bodaj naj­
ważniejsze, dlaczego rosną nieprzer­
wanie ich zapasy, należy przyjrzeć 
się zarówno pracy przemysłu jak i 
współpracy trzech partnerów: han­
del zagraniczny — handel we­
wnętrzny — przemysł.

Do pierwszej grupy „odrzutów 
eksportowych" można zaliczyć od­
rzuty tzw. technologicznie uzasad­
nione, które powstają -w czasie pro­
cesu produkcyjnego i uzależnione są 
od. różnych wymogów stawianych 
poszczególnym partiom tkanin eks­
portowych. Należy wyjaśnić, że te­
go typu „odrzuty" mają miejsce w 
przemysłach włókienniczych wszyst­
kich krajów, nawet tych, które dy­
sponują najnowocześniejszym par­
kiem maszynowym. Różnica polega 
jedynie na procencie „odrzutów". 
Do drugiej grupy należą „odrzuty”, 
które uzależnione są od struktury 
organizacyjnej produkcji, dyscypli­
ny produkcyjnej i pozostałych czyn­
ników, które działają w samym za­
kładzie przemysłowym.

Przede wszystkim zajmiemy się 
pierwszą grupą.

Procedura składania zamówień 
eksportowych przez centrale handlu 
zagranicznego, stosowana obecnie w1 
praktyce, dość często nie uwzględ­
nia możliwości technicznych prze- 
ińysłu ót5z jegó zdólbóści opera­
tywnego przestawiania się z pro­
dukcji krajowej na produkcję eks­
portową. Ce-Te-Be mając na uwadze 
wpływy dewizowe niejednokrotnie 
nie analizuje poszczególnych zamó­
wień z punktu widzenia ekonomicz­
nej efektywności. Mam na myśli 
spojrzenie na zamówienia eksporto­
we nie pod kątem „własnego pod­
wórka", lecz pod kątem interesów 
całej gospodarki, pod kątem ich 

.łącznej efektywności zarówno dla 
handlu zagranicznego jak i dla 
przemysłu. Nic dziwnego, że taka 
polityka doprowadza często w za­
kładach produkcyjnych do napięcia 
zarówno terminów jak i wymogów 
kwalifikacyjnych, a realizacja za­
mówień pociąga za sobą narastanie 
nieuzasadnionych, nadmiernych „od­
rzutów eksportowych".

Kłopoty zaczynają się z chwilą 
przystąpienia do produkcji. Przyj­
rzyjmy się jak to wygląda w ZPB 
im. F. Dzierżyńskiego w Łodzi. Ce­
lowo wybrałem taki zakład produk­
cyjny, gdzie problem „odrzutów 
eksportowych" zarówno w pierw-

Analiza przeładunków

Otrzymaliśmy właśnie z Instytutu 
Morskiego w Gdańsku interesującą pra­
cę z serii zagadnień ekonomicznych 
i prawnych, gospodarki morskiej. Praca 
ta pt. „Zmiany w strukturze obrotów 
polskich portów morskich w latach 
1945—1960“ Jest dysertacją doktorską 
Czesława Wojewobkl w Wyższej Szkole 
Ekonomicznej w Sopocie.

Rzadko kiedy praca ekonomiczna uję­
ta w formie monografii zwraca na sie­
bie szerszą uwagę. W tym jednak przy­
padku dość duże zainteresowanie nau­
kowców i praktyków opracowaniem dr 
Wojewódki jest całkowicie uzasadnio­
ne. Niewątpliwie zainteresowanie to wy­
nika z tego, iż nie było w naszym po­
wojennym piśmiennictwie ekonomlczno- 
morskim tak stosunkowo pełnej analizy 
zmian strukturalnych w obrotach na­
szych portóry. Analiza ta oparta jest 
o bogaty, bardzo często dotychczas nig­
dzie nie publikowany, ' materia! staty­
styczny.

Na pracę dr. Wojewódki warto spoj­
rzeć z innej jeszcze strony. Mówi o tym 
w przedmowie prof. B. Kasprowicz pod­

szej grupie tzw. niezawinionej i ?w 
drugiej występuje szczególnie ja­
skrawo.

„Dzierżyński" produkuje przeważ­
nie flanelę. W roku ubiegłym, 
zwłaszcza w drugim półroczu,. dzię­
ki pomyślnej koniunkturze na ba­
wełnę na rynkach światowych za­
częły gwałtownie rosnąć zamówie­
nia eksportowe. Ce-Te-Be dwoiła 
się i troiła. Zlecenia na poszczegól­
ne partie towarowe przekazywane 
były via Zjednoczenie zarówno bez 
wnikliwej analizy ekonomicznej ich 
efektywności, jak i zbadania możli­
wości technicznych wykonawcy. Za­
łoga „Dzierżyńskiego" również 
dwoiła się i troiła. Rezultaty nie­
stety nie zawsze odpowiadały jej 
wysiłkom. Jeśli udawało się uzys­
kać znaczny procent „primy ekspor­
towej" to było to wynikiem presji 
wywieranej przez zakłady na cen­
tralę, bądź dzięki szczęśliwemu 

zlsiegowi okoliczności, 
townie rosnąć zapasy 
dukcji eksportowej.

Zaczęły gwai- 
gotowej pro-

Dla przykładu można przytoczyć 
kilka najbardziej charakterystycz­
nych zleceń. W końcu ubiegłego ro­
ku zamówiono dla Kanady 50 tys. 
metrów bielonej flaneli. Jako wa­
runek podano, że sztuki mają mieć 
co najmniej 80 yardów każda. Po­
nieważ obowiązujące wymogi kwa­
lifikujące towar do tzw. „primy eks­
portowej" dopuszczają na 40 me­
trów tkaniny jeden poważniejszy 
błąd, oczywistą jest rzeczą, że za­
kładowi trudno było utrzymać się 
w tych ^granicach. Procent „odrzu­
tów" stawiał pod znakiem zapyta­
nia celowość kontynuowania tej 
produkcji. Rozpoczęto pertraktacje 
i targi z Ce-Te-Be. W rezultacie oka­
zało się, że zagraniczny kupiec bez 
oporów zgodził się na sztuki 24- 
yardowe, co automatycznie podnio­
sło wydajność „primy eksportowej" 
i obniżyło wskaźnik „odrzutów". 
Zmiana warunków dostawy nie 
wpłynęła w najmniejszym stopniu 
na cenę towaru.

Jeszcze bardziej jaskrawym przy­
kładem braku współpracy między 
centralą a zakładem produkcyjnym 
jest zamówienie na chustki druko­
wane dla Tunisu w ilości ponad 100 
tys. metrów. Miały to być chustki 
o wzorach wielokolorowych ze 
sztucznego włókna (5, 6, 7 kolorów) 
i wymiarach 0,75 m >< 0,75 m. Jaku 
warunek podano, że długość sztuk 
powinna się wahać w granicach 40— 
60 metrów. Tym razem nie można 
nawet mówić o „odrzutach ekspor­
towych". Z trudem udawało się wy­
produkować bezbłędne sztuki o ta­
kim metrażu. Wymogi kolorystycz­
ne w powiązaniu z metrażowymi 
uniemożliwiały produkcję. Tym ra­
zem Ce-Te-Be była niewzruszona 
Klient sobie życzy taki metraż i 
sprawa skończona. Na szczęście ku­
piec .zaniepokojony przewlekaniem 
się realizacji zamówienia przybył 
do Polski. Zdziwienie jego nie mia­
ło granic, gdy dowiedział się, co 
jest przyczyną kłopotów. Podczas 
wizyty u „Dzierżyńskiego" zgodził 
się aby w jednej sztuce były co 
najmniej 4 chustki. Nie są to nie­
stety odosobnione przykłady.

Ce-Te-Be jako placówka handlo­
wa dbająca o interesy handlu za­
granicznego i o wpływy dewizowe 
nie zawsze zastanawia się nad skut-

kreślając, że zaabsorbowani szybkim 
biegiem wydarzeń, bieżącymi trudnoś­
ciami i sprawami dnia codziennego czę­
sto nie dostrzegamy całkowicie osiągnię­
tego dorobku, nie patrzymy nań z na* 
łeżytego dystansu i perspektywy. A 
spojrzenie takie w naszej gospodarce 
morskiej jest po prostu niezbędne. 
Tempo rozwojowe naszych portów, że­
glugi, stoczni i rybołówstwa jest obec­
nie szybsze niż w innych dziedzinach 
gospodarki narodowej. Stwarza to ko­
nieczność zwracania szczególnej uwagi 
na podejmowane zamierzenia rozwojo­
we — Inwestycje, kierunki pracy, me­
chanizację procesów produkcyjnych itd.

Znajomość zachodzących zmian w 
strukturze obrotów ładunkowych jak 
1 w ruchu statków ma niemałe znacze­
nie dla prawidłowego kształtowania 
oblicza portów. Niejeden raz brak peł­
nego rozeznania tych zmian prowadził 
do podejmowania błędnych decyzji, 

'zwłaszcza w zakresie eksploatacji i in­
westowania w portach. Na przestrzeni 
ostatnich kilku lat jak bumerang wraca 

kami ekonomicznymi transakcji eks­
portowych. Są one " rozpatrywane 
wyłącznie z punktu widzenia opła­
calności i efektywności w sferze 
uzysku dewizowego, a nie pod ką­
tem widzenia. efektów. i rentownoś- 

'•ci producenta, a co za tym idzie in­
teresów całej gospodarki narodo­
wej.

Rozłączne traktowanie interesów 
przemysłu i handlu zagranicznego 
doprowadzało częstokroć do wspom­
nianych wyżej kłopotów w zakła­
dach produkcyjnych i do nieuzasad­
nionego wzrostu „odrzutów ekspor­
towych".

Narastanie „odrzutów” — to by­
najmniej nie tylko wynik zlej 
współpracy centrali handlu zagra­
nicznego z producentem. Przyczyna 
tego stanu rzeczy tkwi również w 
przesłankach obiektywnych, które 
uniemożliwiają zakładom należyte 

wywiązywanie się z nałożonych za­
dań szczególnie w produkcji eks­
portowej.

W artykule pt. „Eksport tkanin w 
oczach handlowca i producenta" 
(Ż. G. Nr 46) na przykładzie „Mar­
chlewskiego" była mowa o przesta­
rzałym parku maszynowym, zwłasz­
cza w wydziałach wykończalni- 
czych, jak również o wadliwym za­
opatrzeniu zakładu w ..barwniki i 
środki pomocnicze. Jest rzeczą oczy­
wistą, że znaczna część „odrzutów" 
powstaje w wyniku jakościowo nie­
odpowiednich barwników. Znane są 
fakty, że partia towaru na eksport 
nie odpowiada pod względem kolo­
rystycznym pierwowzorom. Trudno 
w tych przypadkach winić o to za­
kład, zwłaszcza gdy „alarm zaopa­
trzeniowy" ze strony przemysłu 
trwa już blisko dwa lata — nieste­
ty, jak dotąd bez większych rezul­
tatów.

Ale i przemysł nie jest bez winy. 
To prawda, że nie łatwe ma życie, 
to prawda również, że wzrosły wy­
magania w eksporcie. Jeszcze w ro­
ku ubiegłym zamówienia opiewały 
na łączną ilość metrów z dużą to­
lerancją metrażową w poszczegól­
nych pozycjach. Kontrahenci zagra­
niczni bardzo często wymagali sztuk 
w metrażu od — do, żądając jedy­
nie nieznacznego.procentu sztuk do­
kładnie odpasowanych.

Nie oznacza to bynajmniej, że 
zwiększone wymagania usprawie­
dliwiają wzrost „odrzutów". Nie 
wszędzie bowiem ten wzrost jest 
jednakowy i nie we wszystkich za­
kładach problem „odrzutów" urasta 
do problemu Nr 1. Porównanie 
„Marchlewskiego" i „Dzierżyńskie­
go" jest tego wymownym przykła­
dem.

Mimo że „Dzierżyński" nie odbie­
ga od „Marchlewskiego” na nieko­
rzyść pod względem parku maszy­
nowego, odważyłbym się nawet po­
wiedzieć, że wykończalnia ma 
wszelkie dane ku temu, aby w nie­
długim czasie zaliczać się do nowo­
cześniejszych w naszym przemyśle 
włókienniczym, procent „odrzutów" 
w stosunku do całej produkcji eks­
portowej i ich globalna wartość 
znacznie przewyższa wskaźniki 
„Marchlewskiego". Wydaje się, że 
wpływają na to czynniki subiek­
tywne, mające swe źródło w nie­
właściwej organizacji produkcji, 
nieprzestrzeganiu warunków tech-

teza o przeinwestowaniu naszych por­
tów, zwłaszcza w urządzenia przeładun­
kowe. Jakie są rzeczywiste przesłanki 
tej tezy trudno dociec, nie wyjaśnia jej 
przecież głośna analiza ekspertów Banku 
Inwestycyjnego w sprawie niewykorzy­
stywania potencjału urządzeń przeła­
dunkowych i występujące w - związku 
z tym Jakoby możliwości oszczędzenia 
200 min zł na zakupie dźwigów porto­
wych.

Silnej 'dynamice obrotów portowych, 
jak prezentuje- to w swej pracy dr Wo- 
jewódka (130 tablic i obszerna część 
opisowa), towarzyszą bardzo istotne 
zmiany w strukturze, rodzajowej, ładun­
kowej i kierunkowej. ’’

W. 1948 r. przeładowano we wszystkich 
naszych portach 16,8 min ton towarów. 
W ilości tej ładunki masowe stanowiły 
92,1 proc. W 1960 r. w którym porty 
osiągnęły największe po wojnie obroty 
(21,8 "min ton) udział towarów maso­
wych zmniejszył się do 81 proc. Wzrost 
przeładunków drobnicy pociąga za sobą 
konieczność prowadzenia nieustannej 
modernizacji urządzeń przeładunkowych 
i portowych. I tak wiele nam jeszcze 
brak, aby sprostać konkurencyjności w 
tranzycie takim portom jak Hamburg. 
Triest czy nawet Rljeka.

W zakresie obrotów tranzytowych por­
ty polskie wyraźnie przekroczyły 
wskaźniki z okresu międzywojennego. 
Jeżeli nie liczyć Gdańska (w którym 
tranzyt wynosił ók. 15 proc.) w Szcze­
cinie i Gdyni obroty tranzytowe w 
ostatnich latach przedwojennych wyno­
siły zaledwie kilka procent ególnyca 
obrotów portowych.

W obsłudze tranzytu poszczególnych 
państw największy udział wykazuje 
obecnie port szczeciński. Np. w 1959 r. 
port ten przeładował 68 proc, ogólnego 
tranzytu czechosłowackiego przez porty 
polskie, 88 proc, tranzytu NRD oraz 65 
proc, tranzytu węgierskiego. Ogólna wiel. 
kość tranzytu, która W 1950 r. wynosiła

nologicznych, braku dyscypliny^ 
odpowiedniej ' kontroli.. poszczegól­
nych cyklów 'produkcyjnych. Ten 
niebagatelny. problem wewnętrznej 
dyscypliny produkcyjnej uszedł cny- 

. ba uwadze dyrekcji „Dzierżynskie-
8°“-.

ZAGOSPODAROWANIE 
„ODRZUTÓW"

Narastanie zapasów gotowej pro­
dukcji eksportowej postawiło na 
porządku dziennym problem ich za­
gospodarowania. W wyniku uchwał 
Biura Politycznego KC PZPR w 
końcu ubiegłego rpku zostało za­
warte trójporozumienje między re­
sortami przemysłu lekkiego, handlu 
zagranicznego i handlu wewnętrz­
nego, na mocy którego^ Ce-Te-Be zo­
stała zobowiązana do ‘odbierania z 
zakładów produkcyjnych, w przy­
padkach partii eksportowych o wzo­

rach egzotycznych rażąco odbiega­
jących od aktualnych upodobań 
rynku, 30 procent tkanin w II gar 
tunku. Określone obowiązki spoczę­
ły również na aparacie handlu we­
wnętrznego w przypadkach, gdy 
tkanina eksportowa posiada pełne 
możliwości sprzedaży na rynku kra­
jowym.

Niestety. Porozumienie zawarte w 
październiku roku ubiegłego do dnia 
dzisiejszego przedstawia jedynie 
wartość bezużytecznego świstka pa­
pieru. Ce-Te-Be robi co może, aby 
zrzucić z siebie obowiązek nałożo­
ny na nią w porozumieniu. Znpw 
górę bierze interes „własnego pod­
wórka". Trwają konflikty i targi 
między centralą i zakładami pro­
dukcyjnymi a wartość „odrzutów 
eksportowych" w magazynach fa­
brycznych rośnie w sposób zastra­
szający. Ce-Te-Be pragnąc za wszel­
ką cenę zrzucić - siebie odpowie­
dzialność za zagospodarowanie „od­
rzutów" każę przemysłowi przed­
stawiać sobie odmowę przyjęcia to­
waru przez wszystkie hurtownie 
handlu wewnętrznego. Zbierają śie 
komisje oceny wzorów, debatują fa­
chowcy i określają, czy dany wzór 
należy uznać za egzotyczny, czy też 
mógłby on być traktowany jako 
zbywalny na rynku krajowym.

Dla uporządkowania śtbśunkoW 
między Ce-Te-Be i zakładami pro­
dukcyjnymi przemysłu bawełniane­
go sporządzone zostały w paździer­
niku br. ogólne warunki branżowe 
dostaw na eksport. Niestety, tym 
razem Ce-Te-Be nawet w dokumen­
cie nie zobowiązała się do zagospo­
darowania „odrzutów". Nasuwa się 
pytanie, dlaczego nasi sąsiedzi, Cze­
si i Węgrzy, potrafią lepiej od nas 
radzić sobie z tym problemem. Dla­
czego czescy i węgierscy handlowcy 
z reguły przy każdej partii tkaniny 
o wzorach egzotycznych sprzedają 
określony procent towaru w II ga­
tunku, upłynniając tym samym „od­
rzuty eksportowe".

Podobno Ce-Te-Be pozbawiona jest 
możliwości elastycznego manewro­
wania tkaninami tego typu na ryn­
kach zagranicznych ze względu na 
brak odpowiednich środków na fi­
nansowanie różnic cenowych. Może 
odpowiedzi na to pytanie udzielą 
kompetentne czynniki. Może przy 
okazji wyjaśnią również, co się 
opłaca lepiej: czy importowanie su­
rowców i chemikaliów, przetwarza-

1,5 min wzrosła w roku 1960 do 4,1 min 
ton, stanowiąc 19 proc, ogólnych obro­
tów portowych.

Ciekawe są również informacje' doty­
czące struktury kierunkowej obrotów, 
zwłaszcza porównanie z okresem przed­
wojennym.

W sumie ukazanie się pracy pt. 
„Zmiany w strukturze obrotów polskich 
portów morskich w latach 1945—1960“' 
wypełnia poważną lukę w publikacjach 
o pracy naszych portów. Analiza struk­
tury obrotów w okresie 15 powojennych

w ubiegłym

• W dniu 24 listopada br. Rada Mini­
strów z udziałem przewodniczących wo-' 
jewodzkich rad narodowych i rad na­
rodowych miast wyłączonych z woje­
wództw rozpatrzyła projekt narodowego 
planu gospodarczego na r. 1962 oraz 
projekt budżetu państwa na r. 1962.

Budżet państwa na 1962 r. zgodnie z 
decyzją Rady Ministrów zamyka sie 
kwotą 248,8 mld zl po stronie dochodów 
zas wyoatkow - 245,2 mld zł: nśdwyłir. 
i sC W > n^d wydatkami wynosi więc 3,6 mld zł. Jest ona wyższa o 1J mld 
zł od nadwyżki, planowanej na br.

pozyc^ dochodów stano­wią wpływy _ z gospodarki uspołecznio­
nej. - Przewiduje się, ; że socjalistyczne- przedsiębiorstwa^ wpłacą w poszłym 
tznU o °DonadrbR Pastwa 173.8 miń’-zł; nuzouoowa sieci wodociągowej 1 kana- 
żono w Secie Pna br ^8^ Pochłonie ok 30 proc. kredy-
spodarki nieuspoleclnk^ IZ ^1l?,Wez^Cy3nych’ L«PSza komunikacja
stały na poziomie' 10 mld mtCJska 18^ nowych jednostek - auto-
proc, wyższym niż w brd husóWi . trolejbusów i tramwajów); gg-
ważniefsza ‘bozvria trzecią naj- stsza sieć: placówek zdrowia, rozbudowaki 7 optaty^d j?udho?ci w ?leel ^‘oPowej. modentlzac a ‘głównych
16,6 mld zL ludności, w wysokości tras przelotowych - to niemniej pilne 

Wydatki przyszłościowego - budżetu slc,ad0Wą stoIeCZ'

nie ich-w gofówy produkt i magazy- 
nówańie; ,które :.pbciągą . za sobą, za­
mrożenie ; środków i niszczenie to­
warów, czyż też przyznanie określo­
nych sum na opusty cenowe, dzięki 
którym możliwe jest upłynnienie 
„ódrzutów" i uzyskanie wpływów 
dewizowych. Zdrowy rozsądek pod­
powiada przecież; że nie można 
obliczać efektywności poszczegól­
nych transakcji eksportowych ma­
jąc na względzie jedynie wpływy 
dewizowe. Należy bowiem do tego 
rachunku włączyć wartość powsta­
łych w wyniku realizacji zamówie­
nia „odrzutów eksportowych" i do­
piero łączny efekt jest właściwym 
miernikiem efektywności eksportu.

Zainteresowanym podam, żę w 
samym „Dzierżyńskim" -.wartość za­
pasów sięga 80 min złotych przy 
normatywie 17 min. Komentarze 
odnośnie kłopotów, jakie to stwarza 
zakładowi w dziedzinie zaopatrze­
nia, magazynowania a przede 
wszystkim ' w zakresie osiągnięcia 
wskaźników gwarantujących wygo­
spodarowanie funduszu zakładowe­
go; są zbyteczne.

„Dzierżyński" stale cierpi na brak 
środków obrotowych, a za ponad­
normatywne zapasy płaci odsetki 
sięgające 9 tys. zł. dziennie.

PLAN DZIAŁANIA

Wydaje się, że analiza przyczyn 
powstawania „odrzutów" eksporto­
wych oraz dotychczasowej współ­
pracy handlu zagranicznego z zakła­
dami produkcyjnymi podsuwa kon­
kretne wnioski.

Aby usprawnić współpracę 
Ce-Te-Be z przemysłem, należy zo­
bowiązać centralę do racjonalnego 
obkładania zakładów zamówieniami 
eksportowymi, jak również do przyj­
mowania „odrzutów eksportowych" 
w celu dalszego ich zagospodarowa­
nia' poprzez wyeksportowanie po od­
powiednio niższej cenie dewizowej. 
Zasadą tą należy również objąć to­
wary wyprodukowane na zamówie­
nie centrali handlu zagranicznego, a 
nie sprzedane na rynkach zagra­
nicznych. Zrozumiałe jest, że postu­
lat’ ten pozostanie znów bezwartoś­
ciowym stwierdzeniem, jeśli w ślad 
źa tym ńie pójdą odpowiednie środ­
ki finansowe.

Dyrekcje zakładów produkcyjnych 
nie zawsze kładą odpowiedni na­
cisk na wymogi jakościowe. Dyscy­
plina produkcyjna pozostawia wiele 
dó1, życzenia. Regulaminowe potrą­
cenia za złą jakość nie zawsze są 
stosowane rygorystycznie i z całą 
surowością. Wydaje się, że na tym 
odcinku jest wiele do zrobienia.

Warto również zastanowić się i 
przeanalizować, czy w przypadku 
produkcji eksportowej nie byłoby 
słuszne zaplanowanie dla pewnych 
procesów produkcyjnych, zwłaszcza 
przygotowawczych i wykończalni- 
czych, które wymagają zmiany 
technologii, większej pracochłonnoś- 
eb 4 wyeliminowanie - tym. .samym 
znacznego > procentu' -„odrzutów eks­
portowych". Wydaje się, że temu 
problemowi udzielano dotychczas 
zbyt mało uwagi;-a szkoda. Na Ko­
misji- Sejmowej rozpatrującej zagad- 
niania przemysłu lekkiego posłowie 
podkreślali konieczność zwrócenia 
szczególnej uwagi na sprawy bodź­
ców, norm- i wskaźników przy pro­
dukcji eksportowej.
^Ostatnią chyba, ale jedną z naj­
ważniejszych spraw jeśt problem 
priorytetu zaopatrzeniowego dla za­
kładów produkujących na eksport. 
Dotyczy to we włókiennictwie prze­
de wszystkim chemikaliów, barwni­
ków i środków pomocniczych. Mi­
mo że globalna wartość importo­
wanych środków dewizowych, nie- , 
zbędnych dla pełnego pokrycia za­
potrzebowania przemysłu włókien­
niczego, stanowi zaledwie 2 procent 
wydatków importowych resortu 
przemysłu lekkiego, do dziś dnia 
braki w tej dziedzinie są najpoważ­
niejszą plagą. One to Miedzy inny­
mi. rzutują w znacznym stopniu na 
narastanie zapasów „odrzutów eks­
portowych".

lat zyskuje na wartości poprzez porów­
nanie ’ jej z okresem międzywojennym.

Żałować tylko trzeba, że praca wy­
dana została w tak małym nakładzie 
(300 egz.). W pewnym sensie mały na­
kład można wytłumaczyć faktem, że 
praca Jest powielona. Wydaje się jed­
nak, że warto zachęcić „Wydawnictwo 
Morskie** do wydania tej pracy w bar­
dziej trwalej , formie i większym na­
kładzie. Byłoby to niezłym uzupełnie­
niem „Morskiego Rocznika Statystycz­
nego**. (wycz.)

Wzrastają o 4,3 proc. Sprawa podstawo­
wa — to inwestycje. Ogółem naklaoy na 
inwestycje' wyniosą 118 mld zt. Zakłada 
się, że wydatki na budownictwo mie­
szkaniowe wyniosą 18 mld zł. Na oświa­
tę, kulturę i naukę wydatkuje się w 
roku przyszłym 23,4 mld zl (o blisko 7 
proc, więcej niż w br.). Na ochronę 
zdrowia przewiduje się o ponad 5.2 proc. 
Więcej niż w br. W wydatkach na ubez­
pieczenia społeczne (25 mld zł - wzrost 
o 7 proc.), największą pozycję stanowią 
renty - wydatki na ten cel przekroczą 
w roku przyszłym 13 mld zl będą więc 
wyższe o 10 proc.

• Obradująca 24 listopada Stołeczna 
Rada Narodowa uchwaliła terenowy P,an 
gospodarczy - budżet miasta na rok 
1962. Zamyka on się kwotą 4.217 min zl 
po stronie' ■ wydatków i dochodów.

. Na Inwestycje miasto przeznacza z 
tego > 1.728 min ■ zł. W latach 1961—1952 
wybudowanych będzie w warszawie

ogółem. 28 tyś. nowych mieszkań, co
------ „------ -stanowi ponad 40 proc, zamierzeń prze- 

przyszłym widżianych do wykonania w 5-latce.
" m,A’ Rozbudowa- sieci wodociągowej i kana-



U
NIĄ państw Ameryki 
Północnej, dziwacznie u 
nas zwaną Stanami Zje­
dnoczonymi, wstrząsnę­
ły w XX wieku co naj­
mniej trzy „ukryte re­

wolucje" — jak mówi badacz Ame- 
ryki prof. Max Lerner w swym ol­
brzymim studium pt. „America as 
Civilization".J)

Być może, iż najistotniejszą z 
różnic dzielących Amerykę od Eu­
ropy jest płynność form cywiliza­
cyjnych umożliwiająca dokonywanie 
się wielkich przeobrażeń bez wiel­
kich wstrząsów.

W Europie na ogól nie rozumie 
się przemian, dokonujących się w 
społeczeństwie amerykańskim właś­
nie dlatego, iż dokonują się one 
niezrozumiałymi dla nas drogami. 
Przejście od Ameryki klasycznego 
kapitalizmu do Ameryki .New Dea- 
1-u, czy od systemu najbardziej 
drapieżnej konkurencji, jaką zna 
historia kapitalizmu, do systemu 
progresji podatkowej, przejście od 
ideologii izolacjonizmu do polityki 
interwencjonizmu na skalę znaną 
tylko z historii największych impe­
riów światowych, wreszcie przeo­
brażenia wewnętrzne, cywilizacyjne 
związane z Drugą Rewolucją Prze­
mysłową — wychodzą poza katego­
rie przemian społeczno-politycznych 
łatwo zrozumiałych Europejczyko­
wi.

CECHY IMPERIUM

Przeobrażenie, które pod wzglę­
dem politycznym jest niewątpliwie 
najbardziej frapującym zjawiskiem 
w historii trzech ubiegłych dziesię­
cioleci, jest przejściem zwanym „od 
republiki do imperium". Ukryte re­
wolucje nie mają dat. Nie można 
wymienić ani roku ani szczególne­
go wydarzenia, które oznaczałoby 
początek lub koniec tego procesu. 
Jestem raczej przekonany, iż nie 
został on jeszcze zakończony. Ęie- 
wątpliwie jednak Ameryka współ­
czesna przechodzi fazę najgłębszych 
przemian, nie mających precedensu 
w jej historii. I chyba miał rację 
Upton Sinclair, kiedy sięgał po ana­
logie do starożytnego Rzymu. Przed 
paroma laty tą samą analogią po­
służył się publicysta amerykański 
G. Garrett, w książce pt. „The Ri­
se of Empire". -) Analogie z histo­
rią Rzymu są tak uderzające, iż 
trudno ich nie zauważyć. I chociaż 
rozumowania per analogiam są co 
najmniej niebezpieczne, w interpre­
tacji historii bywają bardzo uży­
teczne.

REPUBLIKA USA 
zmienia 

charakter"

Gdy republika rzymska zawład­
nęła rozległymi prowincjami, gdy 
utrwaliło się w formie państwowej 
instytucji rozdawnictwo zboża, gdy 
zachwiała się równowaga pomiędzy 
konsulatem a senatem, gdy armia 
zaczęła odgrywać decydującą rolę 
polityczną — republika, choć zacho­
wała starą formę i nazwę, była po­
grzebana. Odtąd, choć bez konkret­
nej daty, zaczęła się historia rzym­
skiego imperium.

Wspomniany pisarz amerykański 
Garrett wylicza sześć cech charak­
terystycznych dla wzrostu amery­
kańskiego imperium:

1. Wzrost władzy wykonawczej 
do pozycji bezwzględnego dominan­
ta.

2. Podporządkowanie polityki 
wewnętrznej polityce zagranicznej.

3. Przewaga myślenia militarne­
go.

4. Utworzenie systemu państw 
satelickich, w celach zwanych zbio­
rowym bezpieczeństwem.

5. Emocjonalny kompleks cheł- 
piarstwa i strachu.

6. Poczucie, iż państwo stało się 
więźniem historii. )3

1) Max Lerner: America as Civiliza­
tion, New Jork 1957, s. XIII,' 1036

2) G. Garrett: The Rise of Empire/ 
The Caxton Printers LTD. Caldwell/ 
Idaho 1952, s. 61

3) ibidem, s. 44

Są to niewątpliwie cechy dzisiej­
szych Stanów Zjednoczonych. Z ce­
chą ostatnią wiąże się szereg no­
wych, interesujących poglądów 
państwowych i przemian w świato­
poglądzie społecznym. Być więź­
niem historii — to znaczy wyjść ze 
szczęśliwego izolacjonizmu i przy­
jąć udział, a nawet odpowiedzial­
ność za bieg historycznych wypad­
ków w skali światowej. To ambicje 
ratowania cywilizacji (oczywiście 
silą). „War to end wars" — wojna 
aby położyć kres wojnom — było 
hasłem amerykańskim w czasie I 
Wojny Światowej. Jednakże pod-

ALĘKSANDER GELLA

jęta przez Wilsona próba trwa­
łego wprowadzenia Stanów na 
światową arenę polityczną, skoń­
czyła się kompletną klęską pre­
zydenta i partii demokratycz­
nej, która ra przeciąg trzech na­
stępnych kadencji ustąpiła Biały 
Dom republikanom. Pragmatyczne 
społeczeństwo miało bowiem dość 
mieszania się do spraw europej-v 
skich, wkład wojenny uważano je­
dynie za ideowy i bezinteresowny 
wysiłek Ameryki. Odrzuciło więc 
dalsze wtrącanie się do spraw sta­
rego, skłóconego kontynentu. Jak 
wiadomo senat odmówił ratyfiko­
wania Traktatu Wersalskiego i u- 
działu w Lidze Narodów. Społe­
czeństwo amerykańskie musiało do­
piero zostać wciągnięte do następ­
nego kryzysu międzynarodowego 
aby pojąć, że polityka izolacjoniz­
mu może kosztować więcej niż po­
lityka interwencjonizmu.

Praca nad uświadomieniem ame­
rykańskiemu społeczeństwu tej 
prawdy przypadła następnemu „try­
bunowi ludu" i demokracie z kata­
logu amerykańskich prezydentów, 
F. D. Rooseveltowi.

CEZAROWIE 
WYRASTAJĄ Z KRYZYSÓW

Europejczyka, który na temat 
Ameryki ma więcej jeszcze mitów 
niż najbardziej amerykański Ame­
rykanin, frapuje pytanie, jak to się 
stało, że kraj Washingtona i Jeffer­
sona, kraj głęboko zakorzenionej 
demokracji społecznej i republikań­
skich tradycji, rozwinął prawie 
niepostrzeżenie cechy imperium.

Jeśli już posługujemy się analo­
giami, to nie brońmy się przed im­
presją, że rolę Cezara odegrał w 

tym wypadku F. D. Roosevelt. Ten 
wielki prezydent był prawdziwym 
demokratą o głęboko amerykańskiej 
mentalności. Rozumiał, że w tym 
społeczeństwie tylko pragmatyczny 
stosunek do rzeczywistości politycz­
nej zapewni mu popularność i efek­
tywność działań. Jednakże -tzw. 
„pragmatic approach" nie zapew­
nia tego samego powodzenia przy 
rozwiązywaniu problemów, od któ­
rych zależeć będzie daleka przysz­
łość. Tego już Roosevelt nie poj­
mował, a tymczasem los postawił 
go wobec głębokich dylematów 
współczesnej Ameryki. Wybór, któ­
rego/ dokonał w sprawach polityki 
wewnętrznej, był najbardziej demo­
kratyczny w amerykańskich wa­
runkach. Jednakże konsekwencje 
rooseveltowskiego dzieła sięgnęły 
dalej. i głębiej niż intencje autora.

Kiedy „wielki kryzys" na progu 
lat trzydziestych pokazał amery­
kańskiemu obywatelowi, że rozwój 
nie krępowanego socjalnym ustawo­
dawstwem kapitalizmu prowadzi do 
sytuacji, w których nie da się go 
pogodzić z amerykańskim demokra- 
tyzmem, kiedy „American way of 
life" zagrożone zostało u swych e- 
konomicznych podstaw — wówczds 
Roosevelt zdecydował się na naj­
większe w historii Stanów narusze­
nie świętych zasad wewnętrznej 
polityki Stanów Zjednoczonych.

Półtora wieku historii Stanów 
Zjednoczonych wspierało się nieza­
chwianie na zasądach czerpanych i 
dedukowanyćh z apolitycznej biblii 
narodowej: Deklaracji Niepodleg­
łości i Konstytucji. W tych aktach 
sformułowane zostały wyjątkowo 
wyraźnie ogólne ideały społeczno- 
polityczne, odnoszące się zarówno 
do stosunków międzyludzkich, jak 

1 tych, które łączą obywateli z ich 
rządem. Społeczeństwo amerykań­
skie w życiu codziennym zdradzało 
i zdradza swe powszechnie przy­
jęte wyznanie wiary politycznej. 
Ale dotychczas nie naruszono tych 
zasad w sensie prawnym, nie za­
przeczono im, czy nie wyrzeczono 
się ich formalnie w żadnej dzie­
dzinie życia publicznego. Narusze­
nia faktyczne stawały- zawsze ■ na 
gruncie prawa lub zabiegały o pła­
szczyk konstytucyjnego legalizmu.

Podobnie było z „naruszeniem" 
dokonanym przez Roosevelta. Był 
on zbyt wielkim znawcą swojego 
narodu, aby w owych czasach przez, 
chwilę mógł myśleć o wychodzeniu 
poza granice amerykańskiego „wy­
znania wiary". Dzieło Roosevelta — 
New, Deal i założeftie fundamentów 
pod ' nowoczesny gmach Welfare 
State — wykonane zostało legalnie 
i Uzyskało,' choć nie bez dłuższej 
walki, akceptację Sądu Najwyższe­
go. (A że — kiedy wreszcie do te­
go zwycięstwa doszło — Sąd był już 
obsadzony ludźmi prezydenta — to 
tylko zasługa jego talentu politycz­
nego).

WELFARE STATE - WSTĘP DO 
IMPERIUM

Wielkie dzieło New Deal‘u wydo­
było społeczeństwo z ówczesnego 
kryzysu, poprawiło sytuację milio­
nów ludzi, ale zrywało uświęcony 
tradycją stosunek pomiędzy obywa­
telem a rządem. Stosunek ten zo­
stał bowiem odwrócony. Dotychczas 
obywatel amerykański upatrywał 
swą wolność właśnie w gospodar­
czym samostanowieniu o sobie, a 
swą godność obywatelską w poczu­
ciu odpowiedzialności za rząd. Od­
tąd rząd stał się częściowo odpo­
wiedzialny za losy obywateli. Roo­
sevelt, zakładając fundamenty a- 
merykańskiego, nowoczesnego wel­
fare state’u, zrobił, wbrew swym 
demokratycznym ideałom, pierwszy 
krok w stronę imperium. Stany Zje­
dnoczone zaczęły zmieniać charak­
ter, chociaż formy ustrojowe pozo­
stały nienaruszone. Legalność wiel­
kiej transformacji gwarantował Sąd 
Najwyższy, dzięki swej wyjątkowej 
pozycji interpretatora Konstytucji. 
Supreme Court, obsadzony, jak 
wspomniałem, przez ludzi prezyden­
ta, akceptował ustawy, które nie 
miały już wiele wspólnego z du­
chem Konstytucji. Sytuację określił 
sędzia Sądu Najwyższego Hughes 
mówiąc: „Podlegamy Konstytucji, 
ale Konstytucja jest tym, za co u- 
ważają ją sędziowie".

Hypertrofia i schorzenia kapita­

lizmudoprowadziły Stany Zjedno­
czone do antynomii: welfarę state- 
kontra czysty amerykanizm czyli 
kontra bezwzględnie panująca wol­
na konkurencja. Roosevelt nię .miał ■ 
wątpliwości. Widział, iż. większa 
jest względność wolności w nowo­
czesnej cywilizacji _ przemysłowej/ 
niż względność dobrobytu, którego 
granic strzegło wówczas struktural­
ne bezrobocie. ;

Wśród tych wszystkich Ameryka- - 
nów, którzy dziś patrzą z niepoko­
jem na rozrost cech imperium w 
ich ojczyźnie, która dotąd zdawała 
się być trwałym synonimem poję­
cia republika - tylko skrajni kon­
serwatyści i. reakcjoniści winią 
Roosevelta. Pozostali ze smutną za­
dumą stwierdzają, że Ameryka w 
XX' wieku, z przyczyn niezależnych 
od'- przywódców politycznych, Por­
wana została w wir historii świa­
towej i ponosić zaczyna tego kon­
sekwencje.

DOMINACJA „EGZEKUTYWY"

Przeciwnicy Roosevelta oskarżają 
gó o pchnięcie Stanów do wojny z 
Japonią przęż rozmyślne ułatwienie 
jej ataku ną Pearl Harbour. Gdy­
by nawet tak było — Roosevelt nie 
naruszvl Konstytucji, która prawo 
wypowiadania wojny zastrzegła 
Kongresowi.

Ale czasy zmieniają się gwałCow- 
nie i tego, ćó było jeszcze niemo­
żliwe'dla wielkiego prezydenta — 
dokonał jego, ileż skromniejszy na­
stępca.

Truman był bowiem pierwszym 
prezydentem w historii Stanów, 
który ośmielił się Wmieszać w' woj­
nę (w Północnej Korei) bez pytania 
o zgodę Kongresu. Fakt świadczy o 
tym, że nie tylko utrwala się do­
minacja prezydenta nad Senatem, 
ale również o utwierdzaniu się 
przekonania, iż jest to normalny 
stan rzeczy.

Truman postawił również następ­
ny krok na drodze- utwierdzania do­
minacji egzekutywy. Mianowicie 
bez zgody senatu posłał oddziały 
amerykańskie do Europy (NATO). 
Nie pomogło ■ oburzenie się senatu.

.Dominacja egzekutywy nad wła­
dzą ustawodawczą i sądowniczą 
jest niewątpliwie' pierwszą i zasad­
niczą cechą wielkiej transformacji, 

, jaką przechodzi najstarsza republi­
ka czasów nowożytnych.

ie smali

1960 rok w handlu światowym
Generalny sekretariat GATT (General 

Agreement on Tariffs and Trade) opu­
blikował analizę rozwoju handlu świa­
towego w 1960 roku. • )

W pierwszej części opracowania wy­
kazano i omówioną podstawowe trendy 
jakie przejawiły się w handlu świato­
wym. W drugiej części przedstawiono 
analizę handlu światowego według po­
szczególnych towarów (względnie ich 
grup), a w trzeciej omówiono wymianę 
handlową pomiędzy światowymi rejo- 
nami gospodarczymi i poszczególnymi 
krajami.

Jak wynika ze sprawozdania wartość 
światowego eksportu w 1960 roku wzro­
sła w stosunku do 1959 r. o 11 proc, 
osiągając 125 mld doi. Wolumen ekspor­
tu wzrósł o 10 proc. (W 1959 r. w sto­
sunku do 1958 r. wzrost wartości wy­
nosił 8 pćoc., a woluminu 9 proc.).

Udział w handlu światowym uprze­
mysłowionych krajów kapitalistycznych 
wykazał silną tendencję wzrostu, po­
większył się on z 61,2 proc, w 1959 r. 
do 63,3 proc, w 1960 r. Udział krajów 
socjalistycznych wykazał nieduży spade 
z 12,6 proc, w 1959 r. do 12,0 proc, w 
1960 r. Natomiast /udział krajów nie- 
uprzemysłowionych zmniejszył się bar­
dzo znacznie z 26,2 proc, w 1959 r. o 
24,7 proc, w 1960 r.

Wartość światowego eksportu uprze­
mysłowionych krajów kapitalistycznych 
wzrosła z 69,18 mld doi. w 1959 r 
79,43 mld doi. w 1960 r., krajów socjali­
stycznych z 14,20 mld doi. do 15,09 m 
doi., krajów nieuprzemysłowionych z 
29,62 mld doi. do 30,95 • mld doi. Nai- 
większą ekspansję wykazały kraje za 
chodniej Europy, wartość ich eksportu 
wzrosła o 9 proc.

Kraje eksportujące towary rolne uzy­
skały przy wywozie ryżu, tytoniu, 
kru herbaty 1 zbóż w 1960 r. lepsze ce­
ny niż w 1959 r. Eksport mięsa, kakao 
i masła przebiegał przy spadkowej 
dcncji cen. (d)

dzą, że wzrost w produkcie społecznym 
brutto o 4,6 proc, rocznic może stwo­
rzyć poważne problemy dla wielu kra­
jów OECD. W rozmowach za kulisami 
konferencji eksperci brytyjscy wysunęli 
generalne zastrzeżenie, kwestionując 
celowość znacznego podniesienia pro­
dukcji bez widoków na możliwość jej 
zbytu.

Uwzględniając poważniejsze optnie 
można przypuszczać, że Amerykanie 
opracowując projekt planu kierowali się 
przede wszystkim dwoma względami —
koniecznością podjęcia wspólzawodnic-
twa z krajami socjalistycznymi i chęcią 
przyspieszenia swego własnego rozwoju 
gospodarczego i poprawy bilansu płat­
niczego w oparciu o Inwestycje krajów 
OECD. Czy im się to uda? (d)

Kolejnictwo argentyńskie 
- w przededniu reprywatyzacji

Koleje argentyńskie rok ubiegły zam­
knęły stratą w wysokości 280 min doi., 
co stanowi 2/3 deficytu budżetowego 
państwa.

Ongiś kolejnictwo argentyńskie zajmo­
wało przodujące miejsce w Ameryce 
Południowej, a obecnie pod względem 
sprawności według orzeczenia zespołu 
ekspertów amerykańskich jest najgor­
szym systemem transportowym w świę­
cie. Podobną opinię wydali również 
eksperci Banku Światowego, którzy zba­
dawszy sytuację stwierdzili między in­

•) International Trade 1960. Genewa. 
GATT.

Amerykańskie wyzwanie

Delegacja USA wysunęła na pierw­
szym zebraniu ministrów
(Organizacja Współpracy G<\?rvżu 16 
i Rozwoju) odbytym w rnzwoiu 
i 17 bm. plan
przemysłowego krajów Wspólnoty 

autorów Pr°"Atlantyckiej. Według kraiów
jektu produkt globalny bOECD miałby wzrosnąć z 900. mld doi. 
(w 1960 r.) do 1350 mld doi 19«^ 

— Jak donosi prasa KraJ „wlaszcza 
nich liczne . delegacje a rpzerwę 
brytyjska, wykazały wy raźną z 
wobec amerykańskich planów P J^no_ 
szenia rozwoju Skoczył

a opublikowaniety Atlantyckiej. 1 
przybyłe delegacje,

przed rozpoczę-wiadomości o nim , ko
ciem się konferencji oceniane jest Ja*
niezręczny krok.

Wzrost produktu globalnego o 5« 
założone w planie 

uzyskaniaproc., jak zostało 
amerykańskim, wymagałby w
rocznego wzrostu o ok. 4, P ■ 
ostatnim pięcioleciu wzrost Pr»^" 
społecznego brutto w USA wyniósł P 
ciętnie rocznie tylko 2,3 proc., a Angin 
w ostatnim dziesięcioleciu 2,6 
nie. Eksperci większości delegacji -twi r

nymi, że tabor kolejowy jest mocno 
przestarzały. W Argentynie na 1 min 
ton ładunków kolejowych w ruchu 
przypada przęciętna 8 900 pracowników, 
w Anglii - 2100, we Francji - 1300, 
a w USA — tylko 650 pracowników.

W tych warunkach prezydent Frondizi 
postanowił liczbę pracowników' kolejo­
wych ' źHiniejśzyć z 210 tysr ńb3 140 tys. 
Dalszym zamiarem prezydenta, jak po- 
daje „Financial Times", jest przekaza­
nie kolei prywatnemu kapitałowi.

Na posunięcia prezydenta pracownicy 
kolejowi odpowiedzieli strajkiem, który 
w dniach 7—9 listopada na wezwanie 
generalnej konfederacji pracy został 
poparty 3-dniowym strajkiem powszech-

, nym.
(MP)

800 min doi. za 400 min 
nie wyprodukowanych buszli 

kukurydzy
W swoich usiłowaniach zlikwidowania 

nadwyżek rolnych Stany. Zjednoczone 
stosują politykę ograniczania areału 
upraw rolnych wypłacając jednocześnie 
farmerom odpowiednie odszkodowanie.

Według tegorocznego programu Mini­
sterstwa Rolnictwa za pozostawienie częś­
ci ziemi odłogiem producenci kukury­
dzy otrzymali od skarbu państwa 750 
min doi. gotówką oraz uzyskali pod­
wyżkę ceny z 1 doi. 6 centów płaco­
nych za buszel w roku ubiegłym na 
1 doi. 20 centów w tym roku.

Zbiory kukurydzy w 1961 roku były 
mniejsze od zeszłorocznych tylko o 400 
min buszli, a wziąwszy pod uwagę 
zwyżkę ceny na ziarno o 14 centów na 
buszlu niewyprodukowanie przez farme­
rów 400 min buszli kukurydzy koszto­
wało skarb państwa przeszło 800 min 
doi.

Program rządowy w zakresie pszenicy 
na 1961—62 rok przewiduje obcięcie 
areału uprawy o 50 min akrów, co po­
zwoli zmniejszyć przyszłe zbiory mniej 
więcej do 1 000 min buszli.

(MP)

Nowy etap zachodniej
Gdy przed kilku tygodniami bry­

tyjski podsekretarz stanu do spraw 
europejskich i lord-strażnik tajnej 
pieczęci, Edward Heath, złożył ofi­
cjalne oświadczenie, iż kraj jego 
akceptuje w pełni cele i zasady 
Traktatu Rzymskiego oraz gotów 
jest przystąpić do Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej, niewielu 
ludzi uświadamiało sobie jak brze­
mienna w skutki może być ta de­
cyzja. Dziś trudno już wątpić, że . 
w życiu gospodarczym i politycz­
nym świata kapitalistycznego na­
stępuje zwrot, w rezultacie którego 
dotychczasowy układ sił ulegnie 
prawdopodobnie bardzo poważnym 
zmianom.

Po utworzeniu Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej, Wielka 
Brytania robiła wszystko co było w 
jej mocy, aby pokrzyżować plany 
„sześciu". Był moment, w którym
wydawało się. że w Europie za-
chodniej wybuchnie swego rodzaju 
wojna handlowa. Powstanie dwu 
konkurencyjnych bloków gospodar­
czych — EWG i EFTA — zdawało 
się wskazywać na pogłębiające się
rozbicie sprzeczności w łonie
państw OEEC.
z Jednakże chcenie — w cztery la­
ta po wejściu w życie pierwszych 
postanowień Traktatu Rzymskiego

Koniec »cudu« gospodarczego w NRF?
Ostatnie wiadomości nadchodzące z 

Niemieckiej Republiki Federalnej wyda­
ją się wskazywać, że w kraju tym za­
szły istotne zmiany gospodarcze. Nieja­
sne jest, w jakim stopniu zmiany te 
stanowią wynik świadomej akcji ze stro­
ny rządu. federalnego, w jakim zaś prze­
kroczyły plany rządowe. Przejdźmy je 
kolejno.

Deficyt budżetowy - zapoczątkowany 
w dwóch poprzednich latach - trwa 
nadal. Deficyt w ub. roku osiągnął su­
mę Ok. 4 mld DM. Republika Federalna 
coraz dotkliwiej zaczyna odczuwać kon­
sekwencję finansowania zbrojeń. Rząd 
zachodnioniemiecki nie mógł się w okre­
sie poprzedzającym wybory do parla­
mentu, zdecydować na przykręcenie 
śruby podatkowej, by osiągnąć zrówno­
ważenie wydatków rządowych z docho­
dami państwa, obecnie - po wyborach 
- rząd ma wolną rękę w zwiększeniu 
nacisku podatkowego. Zresztą sytuacja 
budżetowa nie stanowi bynajmniej naj­
trudniejszego problemu finansów fede­
ralnych.

inną charakterystyczną zmianę stano­
wi sytuacja rezerw kruszcowych i dewi­
zowych Deutsche Bundesbank. Na dzień 
1 marca br. osiągnęły one swój „szczyt 
dochodząc do równowartości 7 866 min 
doL To było na kilka dni przed zabie- 
siem rewaluacyjnym. Dzisiaj po
ośmiu miesiącach - widać, ze zamie­
rzenia rządu w Bonn zostały na od- 
Z dewizowym, w znacznym stopniu 
.S/mrane Stan rezerw kruszczowych 

? dewizowych zachodnioniemieckiej in- 
i omisvinei na 31 października br.
StSll równowartość 6 812 min doi.

to zmniejszenie rezerw o 1054 
Tm w™* i V12 doL 
T drugi Po USA zapas Druszczu 
^dewiz wświecie Kapitalistycznym. NRF

JAN GRUDA

pod względem zasobu .rezerw nadal sta­
nowi potęgę. Częściowe zmniejszenie 
tworzenia się rezerw nie zagraza w ni­
czym marce zachnioniemiecKiej. Raczej 
odwrotnie, przyniosło jej określone ko­
rzyści.

O wiele bardziej ryzykowne dla przy­
szłości mogą oitazać się zmiany jakie 
zachodzą w sytuacji koniunkturalnej go­
spodarki Zacbodhich Niemiec w osta­
tnich miesiącach od chwili rewaluacji 
waluty. I chociaż Deutsche Bundesbank 
— w ogłoszonym we wrześniu br. spra­
wozdaniu „O stanie gospodarki NRF" — 
twierdzi, iż „gospodarka zachodnionie- 
miecka znajduje się jeszcze nadal pod 
wpływem wysokiej koniunktury" to jed­
nak tempo rozwoju tej koniunktury ule­
gło ostatnio, znacznemu zwolnieniu. Wi­
dać to zwłaszcza w wskaźnikach pro-
dukcjl przemysłowej. tak np. we
wrześniu br. poziom tej produkcji był 
wyższy o. 6,7 proc, w stosunku do mie­
siąca poprzedniego, czyli najmniejszy
od przeciętnego wzrostu produkcji w 
tym miesiącu na przestrzeni ostatnich 
10 lat. Eksperci zachodnioniemieccy 
przewidują, iż w czwartym kwartale br. 
nastąpi. dalsze zahamowanie tempa 
wzrostu produkcji. Przypuszczenia opie­
rają oni na fakcie słabego napływu no­
wych zamówień.

Innym zjawiskiem, które niepokoi ob­
serwatorów jest kształtowanie się po­
ziomu cen wewnętrznych. Gdy w mar- 

. cu br. przeprowadzano zabieg rewalua- 
cyjny to. uważano, że wzrost impor­
tu do Republiki Federalnej — przy­
czyni się do zniżki poziomu cen 
wewnętrżno-krajowych. Tymczasem cel 
ten nie został osiągnięty. Tajne - jak 
Przypuszcza się — porozunłienia impor­
terów sprawiły, że zysk poszedł całko­
wicie do ich kieszeni, nie docierając, w

JAN SIERZPUTOWSKI

— nikt już w Europie zachodniej 
nie wspomina o wojnie handlowej, 
a nawet pojęcie „konflikt integra­
cyjny" stało się nieaktualne. Wiel­
ka Brytania, która ponoć nie prze­
grała żadnej wojny w swych dzie­
jach, poniosła klęskę w wojnie han­
dlowej ze Wspólnym Rynkiem, za­
nim jeszcze zdążyła ją na dobre 
wypowiedzieć.

Koncepcja brytyjska opierała się 
na przestarzałych założeniach, w 
myśl których Zjednoczone Królest-
wó ‘ jako ośrodek dyspozycyjny 
metropolia Commonwealth‘u nie

najdrobniejszej mierze do detalu 1 
klientów. Jest to znaczna klęska

Jego 
kle

rownictwa gospodarczego NRF. Wywo­
ła ona niewątpliwie szereg reperku­
sji wewnętrznopolitycznych.

Jedynym argumentem jaki wysuwają 
obrońcy twierdzenia, że „wszystko to­
czy się dobrze w tym najlepszym z 
państw" jest sprawa zatrudnienia. Rze­
czywiście Republika Federalna posiada 
pełne zatrudnienie i ilość nieobsadzo- 
nych miejsc jest wyższa od liczby pra­
cowników' poszukujących pracy Nie 
wolno jednak zapominać, iż NRF od 
szeregu lat cierpiała chronicznie na brak 
rąk do pracy, że „importuje" robotni­
ków w liczbie setek tysięcy. Dlatego też 
argument ten nie jest w pełni przeko­
nywający. Wydaje się natomiast, że go­
spodarka zachonioniemiecka znajduje 
się w chwili obecnej na „rozstajnych 
drogach". Obserwator rozwoju sytuacji 
gospodarczej w NRF zmuszony jest obec­
nie do postawienia wielu znaków zapy- 
tania. Między in. wydaje się, że w 
obecnej sytuacji nie może być mowy 
o „drugiej" rewaluacji marki, na co 
liczyli przeróżni spekulanci międzynaro­
dowi transferujący swoje kapitały na
rynek pieniężny Frankurcie n/M.
Kapitały „lotne" powędrowały z powro­
tem albo -do Londynu, albo popowra- 
caly do Nowego Jorku czy też Zurychu.

Nie sposób przewidzieć dalszy rozwój 
' gospodarki NRF. Jednakowoż ze znaczną 

dozą prawdopodobieństwa można twier­
dzić, iż krzywa koniunktury obniża się, 
że'— w najlepszym razie — uda się dr 
Erhardowi utrzymać „piateau" obecnego 
stanu produkcji, natomiast trudno li­
czyć się z daszym jej wzrostem. W każ­
dym razie wydaje się, że „cud“ gospo­
darczy należy uznać za zakończony.

integracji
stria i. Szwajcaria ze względu na 
swą tradycyjną neutralność .noszą 
się z zamiarem nieco luźniejszego 
„stowarzyszenia" z EWG. Norwegia 
oficjalnie nic, jeszcze nie postano­
wiła, ale należy przypuszczać, iż 
powiąże się. ze Wspólnym. Rynkiem.

W rezultacie zarysowuje się no­
wa rozszerzona wspólnota zachod­
nioeuropejska, której trzonem bę­
dą instytucje stworzone przez „sze- 
ściu", zaś programem — wytyczne 
Traktatu Rzymskiego, ale której

i zasięg wpływów ulegnie zwielokrot-

mogło rzekomo przyłączać się do 
ściślejszych ugrupowań integracyj­
nych, pom„„aż musiało zachować 
pełną suwerenność w stosunkach 
ze światem zewnętrznym. Wielka 
Brytania nie chciała również nara­
żać się na ograniczenie możliwości 
eksportowych w wysoce uprzemy­
słowionych, zamożnych’ i dysponu­
jących potężną siłą nabywczą kra­
jach „szńci tu"- m. in. to właśnie 
podyktowało wysunięcie projektu

nieniu. Ta nowa EWG przewyższy 
pod względem potencjału produk-
cyjnego, ' 
chłonności

'zdolności eksportowej i
rynku

Stany Zjednoczone.
wewnętrznego

ogólnoeuropejskiej strefy wolnego
handlu, w której — zgodnie z ci-
chymi życzeniami brytyjskimi
mia-aoy rozpłynąć się wspólnota 
„sześciu".

Fiasko tego projektu, pomyślny 
przebieg realizacji wytycznych Tra-

Nic dziwnego, ,że Waszyngton 
niezwykle bacznie obserwuje .roz­
wój wydarzeń po drugiej stronie 
Atlantyku. Należy sobie uprzytom­
nić, że w roku 1960 z globalnej 
wartości eksportu amerykańskiego 
19,55 nild dolarów, na Wspólny 
Rynek przypadio 3,44 mld dolarów, 
zaś na Wielką Brytanię i kraje 
EFTA zamierzające przystąpić do 
EWG 2,28 mld dolarów. Łącznie 
wchodzi więc w grę blisko jedna 
trzecia globalnego eksportu USA.

Ostatnio opublikowano w Stanach 
Zjednoczonych dwa bardzo charak-

ktatu Rzymskiego, przyspieszenie terystyczne projekty. Pierwszy, z 
tempa wzrostu gospodarczego w nich posiada charakter oficjalny i
krajach EWG, stagnacja własnej ‘ ‘
gospodarki — zmusiły Zjednoczone 
Królestwo do zasadniczej zmiany 
frontu. Okazało się, że Common-

owocowany został przez podsekre­
tarza stanu do spraw gospodar­
czych George‘a Balia, drugi może
być traktowany jako teza dysku-

wealth i związany z nim system \Syjna, autorami zaś jego' są: były 
preferencji imperialnych nie są dziś — -- • -• ” ■ •
tym, czym były dawniej. Postępu­
jąca po wojnie liberalizacja 
obrotów handlowych świata kapita­
listycznego osłabiła znaczenie pre­
ferencji imperialnych. Common- 
wealth stracił spoistość polityczną i 
ekonomiczną. Bliżsi sojusznicy za­
chodnioeuropejscy, którzy weszli w 
skład EFTA, również nie spełnili 
pokładanych w nich nadziei, ponie­
waż w iśtocie rzeczy więcej intere­
sów łączyło ich z EWG niż ze Zje­
dnoczonym Królestwem. Około 50-

sekretarz stanu Christian Herter i
były podsekretarz stanu William 
Clayton. Oba projekty dotyćzą w 
zasadzie jednej sprawy: zmiany 
amerykańskiej polityki gospodar­
czej wobec świata zewnętrznego, 
liberalizacja handlu i zacieśnienia’ 
więzów łączących gospodarkę USA 
z gospodarką zachodnioeuropejską.
Bali postuluje wyposażenie prezy­
denta w takie pełnomocnictwa, któ­
re dałyby mu prawo generalnego 
obniżania barier celnych USA i 

------------- -r-------  . przystosowywania się do polityki 
procent obrotów handlu zagranicz- taryfowej Wspólnego Rynku. Her- 
nego krajów skandynawskich, Au- ■ - • ~
strii i Szwajcarii przypada na 
Wspólny Rynek.

W tej sytuacji' nie pozostawało 
nic innego jak zrezygnować z wal­
ki. Anglicy uczynili to — trzeba 
przyznać z właściwym im poczu-t 
ciem realizmu. Są jeszcze do załat­
wienia sprawy sporne, takie jak 
ochrona interesów niektórych kra­
jów Commonwealth’u Czy skompli­
kowane problemy agrarne,. ale 
wszystko wskazuję na tó, że uda 
się je uregulować w drodze odpo- 
wiednich, protokołów dodatkowych 
do Traktatu Rzymskiego. '

Inne kraje EFTA podjęły również 
mniej lub więcej konkretne decy­
zje. Dania chce po prostu przystą- 
pić do Wspólnego Rynku jako peł­
noprawny uczestnik. Szwecja, Au-

ter i Clayton wskazują wręcz na 
. konieczność „partnerstwa handlo­
wego" z Europejską Wspólnoty Go- 

• spodarcza. czyli inaczej mówiąc su­
gerują nieokreśloną bliżej formę 
stowarzyszania. które z czasem do-
prowadziłoby 

- tyckiej".
Nie są to 

abstrakcyjne, 
wiście szuka

do „integracji atlan-

bynajmniej projekty 
Waszyngton rźecży- 

drogi, która pozwoli­
łaby mu przez zacieśnienie -współ­
pracy z EWG rozwiązać problemy 
polityczne i gospodarcze nurtujące 
świat zachodni.

ffiWUEig]GOSPODARCZE w



Tegoroczne wyniki produkcyjne rolnictwa są więcej 
niż zadowalające. Planowano wzrost produkcji globalnej 
rolnictwa □ 4 proc, w stosunku do 1960 r„ natomiast osiąg­
nęliśmy wzrost wynoszący 9 proc. Wiadomo, że wielką 
rolę odegrały tu warunki atmosferyczne. Nie tylko jed­
nak one same. Na skok w rolnictwie złożyło się wiele 
czynników. Sprawy te wymagają wszechstronnego oświe­
tlenia, jak na razie jednak nie znajdują zbyt wiele 
miejsca na lamach prasy. Podobnie rzecz ma się z ana­
lizą tych braków i niedociągnięć, które należałoby usu­
nąć, by w przyszłości utrzymać wysoki poziom produkcji 
rolnej.

Jednym z takich ważnych zagadnień jest melioracja. 
Przeznaczamy na nią ogromne nakłady, spodziewając się 
jej stymulującego wpływu na poziom produkcji rolnej. 
Nie zawsze jednak wyniki są takie, jakich należałoby się 
spodziewać. Niektóre problemy melioracyjne omawia na
przykładzie melioracji łąk kuwaskich PIECZYŃSKI
w artykule MELIORACJE — POJĘCIE CIĄGŁE, zamiesz­
czonym W nr 326 TRYBUNY LUDU.

Autor stwierdza szereg mankamentów:
— niezadowalający stan melioracji;

— zły poziom uprawy i pielęgnacji łąk;
— brak rezultatów w pracy nad usunięciem zaniedbań.
Na tym tle stosunkowo nie najlepiej wypada działal­

ność Spółki Wodnej „Kuwasy". Główna trudność — to 
brak odpowiednich funduszów. Aby je podnieść 1 aby 
zwiększyć efekty działalności Spółki proponowane jest 
podniesienie składki od hektara, dokładne rozdzielenie

L

PRASA
zakresu prac konserwacyjnych na 
konać Spółka 1 te, które powinni
oraz — znalezienie nowych

„Problem Spółki Wodnej 
nak tylko część problemu

źródeł

opioblemach gospodarczych
te, które powinna wy- 
wykonać sami rolnicy, 
wpływów.

— stwierdza autor — to Jed- 
konserwacjl urządzeń melio-

racyjnych. Obowiązek konserwacji poważnej ich 
części — chodzi mianowicie o melioracje podstawowe —
przyjęło na siebie państwo, 
podstawowych ma oczywiście

Konsei wacja melioracji 
podstawowe znaczenie.

Można by nawet — nie popadając w zbytnią przesadę — 
powiedzieć, że konserwacja melioracji szczegółowych 
i półpodstawowych bez konserwacji... podstawowych — 
traci sens. Jest to bowiem, mówiąc z pewnym uprosz-
czeniem czyszczenie strumyka, podczas gdy rzeka,
do której on wpada, jest zamulona i zarośnięta".

POLITYKA publikuje w nr 47 rozmowę z I Sekreta­
rzem KW PZPR w Bydgoszczy, MARIANEM MISKIEWI- 
CZEM, opatrując ją tytułem: TECHNOKRACJA? NIEl 
Głównym tematem rozmowy jest problem władzy, za-

uryfluczna
„Orbis" organizuje zjazdy
Polskie Biuro Podróży „Orbis** o- 

trzymało już zlecenie obsługi kilku 
poważnych Imprez międzynarodo­
wych, które odbędą się w Warsza­
wie w 1962 r. Są to: Międzynarodo­
we Sympozjum w sprawie racjonal­
nego wykorzystania energii elektry­
cznej organizowane pod auspl^aml 
Europejskiej Komisji Gospodarczej 
ONZ, w którym uczestniczyć będzie 
ok. 300 specjalistów z różnych kra­
jów, Kongres Stowarzyszeń Fllmp 
Naukowego (przewiduje się udział w 
nim ok. 200 cudzoziemców) oraz Mię­
dzynarodowa Sesja poświęcona pro­
blemom prasy.

Największą jednak Imprezę zapo­
wiedziano już na rok 1965. Będzie to 
Międzynarodowy Kongres Odlewni­
ctwa, w którym uczestniczyć będzie
ok. 2,5 tys. fachowców 
świata.

całego

Plan inwestycji turystycznych 
na rok 1962

Zatwierdzony przez Prezydium

łóżka. Przeznacza się na ten cel su­
mę 23,2 min zł. Na kontynuację bu­
dowy hoteli w Krakowie i Poznaniu 
(odpowiednio 630 1 650 miejsc) prze­
znacza się łącznie 44,2 min zł. Prze­
widywany termin zakończenia — 1964 
rok. Wyciąg turystyczny na Szreni­
cę w Szklarskiej Porębie zostanie 
już w roku 1962 oddany do użytku. 
Konieczne do wykonania prace po­
chłoną jeszcze 3,5 min zł.

Wysoki procent obiektów oddawa­
nych do użytku w ogólnej liczbie z 
tzw. „tytułów inwestycyjnych** — to 
jedna z zasadniczych cech przyszło­
rocznego planu inwestycyjnego.. 
Omawiając wytyczne do 5-letniego 
planu inwestycyjnego w turystyce, 
ubiegłoroczne grudniowe plenum 
GKKFiT wyraźnie podkreśliło, że w 
pierwszych latach pięciolatki wysl- 

' lek Inwestycyjny musi skoncentro­
wać się na dokończeniu budowy 
obiektów rozpoczętych poprzednio, 
czasem nawet przed wielu laty.

Na zakończenie ' budowy rozpoczę­
tych w tym roku typowych campin­
gów „C-l" (2000 miejsc) przeznaczo­
no 3,8 min zł. Są to obozowiska

GKKFiT plajtn JpwęstycJI 'turystycz- pr?edslębiorstyvą . „Bieszczady*?, aw 
nych na rok*1962, sięga, sumy .154,1 MycźKo^icacH 1

PTTK w Biskupinie, Iławie' i Otmu-

GKKFiT planu IpwflStyęJI'.. > turystycz-

min zł (w roku 1961 - 133,2 min zł). 
Blisko połowa wydatków przeznaczo­
na jest na kontynuację i zakończe­
nie budowy czterech obiektów o ka­
pitalnym znaczeniu dla dalszego roz­
woju turystyki zagranicznej 1 krajo­
wej: trzech hoteli „Orbisu** i wy­
ciągu na Szrenicę.

Zakończona zostanie wreszcie (po 
pięciu latach) budowa Hotelu Euro­
pejskiego w Warszawie, liczącego 442

chowie, camping LZS w Warszawie 
1 Międzyzdrojach, oraz campingi ’ 
Przedsiębiorstwa „Balt-Tourlst" w 
Jelitkowie I Gdańsku-Stogach.

Jednocześnie rozpocznle się budo- 
■ wę całej serii campingów „C-ll" (100 
miejsc), mniejszych 1 o niższym 
standardzie wyposażenia, a więc tań­
szych i łatwiejszych w realizacji.

(wg TAP)

Jumping ^łow

rządzania I administrowania, W 
szono zagadnienie administracji 
„zasiedziałości".

jednym z pytań' poru- 
powiatowej, jej tzw.

, „Gdzieniegdzie — brzmiało m. 
się głosy, że grupą kierownicza

In. pytanie — słyszało

zamknięte środowisko, te niechętnie
powiatowa stanowi 

przyciąga nowych
ludzi do swojego grona, że nie umie wykorzystać poten­
cjalnych możliwości, jakie tkwią w inteligencji powiato­
wej nie zatrudnionej w administracji".

„Nie spotkałem się — mówi M Miśkleudcz — z otwar­
cie sformułowanym zarzutem o zasiedziałość, ale zarzut 
ten można często wyczuć między wierszami". Przyczy­
ny zjawiska? — Nie wiem, czy przede wszystkim opory 
grupy ludzi pełniących kierowniczą funkcję w danej 
miejscowości, czy niezbyt przesadne przywiązywanie —
przez nas wszystkich wagi do rutyny, do stażu.
Generalnie biorąc — zespól ludzi w prezydiach rad na­
rodowych to taki problem-tabu Przecież coraz więcej 
nowych twarzy pojawia się w radach narodowych — 
jednak nieproporcjonalnie mniej w aparacie rad i pre­
zydiach".

W tym < ąamym nunaerze ■ ^Polityki" jPlsztf Jędrzej 
MOller o „Polskiej nafcie", . Aleksander Tuszko o zago­
spodarowaniu Wisły . („Kochankowi biednej 
Janusz, Rolickl prezentuje I'część swoich
z Pegeeru".

Wisły"). 
„Kartek

PRZEGLĄD KULTURALNY, publikuje. artykuł WITOL-
DA KULI pt. DLACZEGO ŻYJEMY DŁUŻEJ. Obszerny 
ten artykuł Jest fragmentem monografii naukowej 
pt. „Wstęp do historii gospodarczej".

Znaczna część grudniowego, numeru (jakże rzadka 
u nas punktualność miesięcznika) SAMORZĄDU ROBOT­
NICZEGO poświęcona 'jest zagadnieniom słt^źby zdrowia 
w zakładach pracy. Materiały te otwiera skrót referatu 
I Sekretarzą Komitetu Warszawskiego PZPR W. Tltk..- 
wa - „Z bocznego tórti na szeroki trakt wyprowadzić 
sprawy służby zdrowia" Tadeusz Urban. i Sekretarz 
KZ PZPR ,w' FSO plsze o profilaktyce w zakładach H 
pracy: „Nie ód samyeh lekarzy zależy możność zapo- 
bf->nnte chorobom w zakładach pracy". Obok obszer­
nego materiału na temat służby zdrowia, miesięcznik - 
jak zwykle — wiele miejsca poświęca sprawom samo­
rządów robotniczych.

«KMKEMEHIDE

Zasłużona fabryka

Słuszna decyzja
Foto: CAF

pnwndn
został "przekroczony prawie 2'

Krakowska Fabryka Armatur oraz 
Krakowskie Zakłady Odlewnicze po* 
łączyły sic w jedno przedsiębiorstwo 
Krakowska Fabryka Armatur liczyła 
przeszło 10 lat i borykała się z po-

W okresie 9 miesięcy 1961 r. pra­
cownicy Fabryki Samochodów Cięża­
rowych w Starachowicach ' wpłacili 
na . Społeczny Fundusz Budowy Szkól 
kwotę 950 tys. zł.

poziom o 11,1 proc, wyższy niż w 
analogicznym okresie ub. r., a plan

ważnymi trudnościami

FSC — na szkoły

Fabryce Samochodów ciężarowych 
w Lublinie Miejska Rada Narodowa 
przyznała odznaczenie: „Zasłużony 
dla Lublina*’.

Produkcja przemysłowa, 
płace

W październiku br. utrzymało się 
wysokie tempo wzrostu globalnej 
produkcji przemysłowej. Według 
wstępnych danych osiągnęła ona

Garnkiem w łeb
Ajajaji co za nletaktl Pewien mąż z miasta Łodzi 

żelaznym garnkiem rozwalił swojej żonie głowę. Zagad­
nięty przez odnośne oczywiście organa MO, czemu to 
uczynił, rzeki, że w ten sposób wymierzył żonie karę za
to, iż, cytuję: „Ona jest 
nieć cytatu.

Z kogo się śmiejecie? 
garnkiem osoby drugiej,

mniej inteligentna nli ja". Ko-

Z siebie się śmiejeclel Walenie 
lub trzeciej za to. Ze jest ona

mniej inteligentna, stanowi masowy sport narodowy. Ko­
miczny jest i niezwykły nie sam opisany tu fakt — ale ta 
rozbrajająca zbrojne ramię narodu szczerość.

Właśnie Karol Matcużyński, równik zręcznie przebie­
rający palcami po klawiaturze co Jego Wielki Brat, tyle, 
że nie po klawiaturze fortepianu, lecz maszyny, napisał, 
że niniejszym odwołuje się specyfikę narodową Polaków: 
ułani nie szarżowali na czołgi, tylko wprost przeciwnie 
— czołgi na ułanów; Ordon nie wysadził się z redutą, 
tylko dożył emerytury; księcia Pepi poniósł w nurty 
Elstery nie temperament, lecz koń; Kozietulski szarżował 
Samosierrę nie bez racji, a powstania wywołały kra­
snoludki.

Tym skromnym stucatto Malcużyński odarł nas ze 
specyfiki, posyłając za jednym zamachem na grzybki 
brązownlków historii i odbrązowiaczy. Powstała tragicz­
na luka, wyrwa, pustka. Spieszę ją więc zapełnić nową 
specyfiką. Gdyby bowiem nie niniejsze odkrycie stali­
byśmy się kurą narodów, miast ozdobą, i Polak niczym 
by się nie wyróżniał od nie-Polaka, co podważyłoby 
rację naszego istnienia, przywodząc polską zbiorowość 
do melancholii i desperacji nie znajdującej ujścia. Przy­
najmniej w Wiśle, w której z uwagi na niski poziom 
wody nawet byśmy się nie pomieścili, zbiorowo do niej 
skacząc (Wanda nie chciala Niemca w deszczową porę).

Masowe walenie garnkiem w leb za mniejszą inteli­
gencję stanowi bardziej żelazną specyfikę, niż rzekoma 
bohaterszczyzna, zarówno z uwagi na konsystencję garn­
ków, jak i masowość, sportu. Każda jednostka ma 
górne wyobrażenie o swojej inteligencji, determinujące 
opinię o cudzej. Wszyscy więc walą wszystkich.

Z powszechności tej wyłączyłbym felietonistów, po­
nieważ oni jedyni nie są amatorami, lecz zawodowcami. 
Nikt zaś nie ma pretensji do rzeźnika, że zabija barana; 
każdy zaś potępi baraniego sadystę-amatora. Takie pa­
nują reguły gry.

jJ»
Kiedy dziennikarz przyjeżdża do jakiegoś obcego mu 

miasta, widzi je zawsze w, jednym kolorze. Taki to już 
wielobarwny daltonizm. Przyjmie go miły urzędnik, to 
już potem samo leci: świetny bar mleczny, mądre wła­
dze, chętni rozmówcy, na skwerkach rabaty. Pchla go 
ugryzie - to już i fabryki planu nie wykonują, i kliki 
się gnieżdżą, marazm i bałagan,

W Pabianicach zobaczyłem przed Prezydium MRN wiel­
ką szklaną witrynę. Wisialo w niej .kilkaset chyba 
jednakowych karteluszków. A każdy z nich był jedno­
rodnej treści. Nagłówek: „Sąd Powiatowy itd". Niżej:

KRONIKA
PRZEDSIEBIORMW
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Oszczędna gospodarka
We wrocławskim „pafawagu** za­

początkowano - szeroko zakrojoną ak­
cje propagandową na rzecz hardziei 
oszczędnej gospodarki materiałowej, 
ękcja daje juł pierw'sze wyniki. W 
okresie do końca września br. tylko 
3 wydziały zaoszczędziły na materia­
łach prawie snn tys. zl. Na szczegól­
ne wyróżnienie zasługuje wydział 
W-2 K, który w tym okresie zwrócił 
dó . magazynu 20.5 tony materiałów 
oraz kwity materiałowe na dalsze 9,5 
tony, pełnowartościowych materiałów. 
Ogółem wydział ten uzyskał około 
220. tys. zł oszczędności na materia­
łach.

proc. ; W i rezullaęie. i wzrost, proauujCji 
orzemvslojvęj. ąa , okreę^lo miesięcy 
br. ' charakteryzuje się- Wskaźnikiem 
111,4 proc.

Jednakże nie wykonano planu pro-
dukcji szeregu 
wśród których

ważnych wyrobów, 
obok turbin paro-

;,Do Prezydium MRN w Pabianicach", A pod 
mocy takiego to — a takiego, alitu prawnego 
prosimy o wywieszenie w publicznym miejscu 
sądu wypisanego na odwrocie".

Obejrzałem sobie to dzieło nazbyt mocno

tym: „na 
uprzejmie 

orzeczenia

walonego

wych, obrabiarek' maszyn i narzędzi 
rolniczych, znajdują się również 
artykuły rynkowe, jak rowery, lo­
dówki, artykuły dziewiarskie i poń­
czosznicze, masło i ryby oraz — 
artykuły nabywane przez rolników, 
jak nawozy sztuczne, wapno, cegła, 
szkło. Warto też podać, że w paź­
dzierniku br. spadla produkcja alko­
holu o ponad 4 proc, w -porównaniu 
do analogicznego okresu ub. r.

Brak w tej chwili danych, w ja­
kich warunkach placowych osiągnię­
to wspomniany wyżej wzrost pro­
dukcji przemysłowej. W skali calęj 
gospodarki, w przedsiębiorstwach ną 
rozrachunku gospodarczym, tempo 
wzrostu wypłat na płace w paździer­
niku br, nieco osłabło, bo nie prze­
kracza 5 proc, w stosunku do tego 
samego okresu ub. roku. Częściowo, 
to obniżenie tempa wzrostu wypłat 
tłumaczy się wysokim wzrostem wy­
płat w analogicznym okresie ub. 
roku.

Również skup jaj i mleka był 
wyższy niż. rok temu. Skup jaj 
wzrósł bowiem w porównaniu do 
jego poziomu nwfipażdaiBfnmuź-Ufr. 
o prawie 11 oroc-i a jnleka r- o.JLS. 
procent.

Niezbyt pomyślnie ukształtowała 
się sytuacja w dostawach zboża, 
którego w październiku br. dostar­
czono mniej o ok. 20 proc, niż w 
analogicznym . okresie ub. roku, 
a plan zrealizowano tylko w 55. proc.

Obroty towarowe
Dynamika obrotów towarowych w 

październiku br. była nadal dość 
wysoka. Ogółem obroty wzrosły 
o, 8,3 proc, w porównaniu do ana­
logicznego okresu ub. roku, w tym 
CRS '„Samopomoc Chłopska*1' — 
o 6,3 proc.

W omawianym miesiącu zanotowa­
no wysoką sprzedaż artykułów prze­
mysłowych, zaopatrzenie- rynku w 
te bowiem artykuły znacznie wzrosło

, przestarzałego parku maszynowego i 
ciasnoty lokalowej. Natomiast Kra­
kowskie Zaktady Odlewnicze. Itcżąee 
zaledwie 10 lat, posiadały niewyko­
rzystane ■ możliwości produkcyjne. 
Obą zakłady po połączeniu otrzyma­
ły nazwę „Krakowskie Zakłady Ar­
matur**. Połączenie pozwoli na stale 
zwiększanie asortymentu wyrobów 
zwiększenie ilości produkcji. Przewi­
duje, ślę -do roku - 1965 dwukrotne 
zwickszeńie produkcji armatury (8Ó% 
całej krajowej produkcji armatury 
domowej). Poza tym połączenie 
dwóch zakładów pozwoliło na wygo­
spodarowanie odpowiedniej liczby 
etatów Inżynieryjnych w celu utwo- 
fzenia ośrodka Studiów Badawczych 
Armatury oraz własnego biura kon­
strukcyjnego.

,Kwartał BHP" w Hucie 
im. Lenina

(obuwia — o ok. 11 proc., tkanin

Ostatni 
w Hucie 
w całym

kwartał br. poświęcony jest 
im. Lenina, podobnie iak '

w leb garnkiem urzędnika, który postąpił zgodnie z za­
leceniem sądu, tyle. Ze wszystkie te obwieszczenia wy-
wiesil nie tą stroną i pomyślałem: „Ohol W 
bawełnianych i Im. Bohaterów Rewolucji 1905 
niedobrze". 1 rzeczywiście.

W Zakładach tych 92 osobom nadano tytuł

zakładach 
r. będzie

„Zasłużo
nego Pracownika". Intencją ustanowienia takiej rangi 
był fakt, iż wedle opinii miejscowych czynników robot­
nikom brakowało jakiegoś systemu honorowego, moral­
nego wyróżniania. Ale inicjatorzy widocznie sami nie 
uwierzyli w to co mówili, iżby potrzebne było takie 
właśnie, czysto moralne wyróżnienie. Od razu, sobie 
pomyśleli; a co taki zasłużony z tej zaslużoności będzie 
miał? 1 dokropiono przywilej — zręcznie pomyślany, bo 
nie kosztowny. Zasłużeni dostali legitymacje w błękitnym
kolorze, zlotem tłoczone, zawierające drukowane
stwierdzenie, że okaziciel niniejszej, jako, że zasłużony 
- zwolniony zostaje z rewizji przy wyjściu z pracy — 
chyba, że dyrektor zarządzi inaczej - dodano.

W ten sposób skonkretyzowano pojęcie zasłużonego - 
jest to taki, który na pewno nie ukradnie.

Tym samym otwarto drogę do łączenia najwyższych 
splendorów honorowych — z najniższymi przywilejami 
konkretnymi. Gdyby myśl rozwinąć, przekuwając ją w 
czynów stal, można by kawalerom co wyższych orde­
rów zapewnić separatki w Izbie Wytrzeźwień, małżon­
kom po złotych godach zagwarantować przybywanie 
hydraulika w 24 godziny, zawsze wtedy, kiedy kran 
cieknie, zakazać milicji obywatelskiej używania palek 
wobec chuliganiących laureatów nagrody państwowej, a 
kandydatom do wiecznego odpoczynku w Alei Zasłużo­
nych sprzedawać salceson bez ogonka.

Ktoś rzeklby, że proponuję tu głupstwa większe od 
opisanego, życiowego konkretu. Bynajmniej. Czynienie 
nagrody z nierewidowanla — zakłada, że rewidowanie 
jest karą. Wiązanie przekonania b podstawowej uczci­
wości z honorowym tytułem, który uzyskało nieco więcej 
niż 1 proc, załogi - stanowi podniesienie uczciwości do 
rangi ewenementu l jest pomówieniem całej reszty, 
o ewentualne złodziejstwo. Przykry zabieg rewidowania, 
niestety jeszcze konieczny tyle jest znośny, ile demo­
kratyczny.

Jeśli np, u cioci były imieniny 1 zginęła brylantowa 
broszka, to goście skłonni są poddać się dobrowolnej 
rewizji. Każdy ma bowiem poczucie, że jeśli broszki 
u mnie nie znajdą wyjdę od cioci niejako oczyszczo­
ny z podejrzenia, które automatycznie i na mnie się 
rozkłada. Jestem tedy zainteresowany w odnalezieniu 
złodzieja, bo ten akt potwierdza moją uczciwość - nie 
jest więc dla mnie niekorzystny, mimo że przykry-

KL AKSON

Skup produktów rolnych

Rolnicy otrzymali za dostawy pro­
duktów rolnych w październiku br. 
o prawie 11 proc, więcej niż w tym 
samym miesiącu ub. roku. Dostar­
czyli o 24 proc, więcej 'trzody mięs- 
no-sioninowej, o prawie 8 proc, 
więcej . bydła niż w tym samym 
okresie ub. roku. Natomiast, podob­
nie jak w poprzednich miesiącach 
mniejsze były. dostawy cieląt (o pra­
wie 7 proc.).

wełnianych — o ponad 15 proc., tka­
nin bawełnianych — 24 proc.). Mniej­
sza dynamika lub jej brak- wystąpi­
ły w dostawach podstawowych arty­
kułów żywnościowych.

W skali minionych trzech kwarta­
łów również wystąpiło wyraźne wy­
przedzenie sprzedaży artykułów żyw­
nościowych przez artykuły przemy­
słowe, mimo że w III kwartale br. 
przejściowo' wystąpił duży popyt na 
żywność. Dane dotyczące . obrotów 
trzech głównych central handlowych 
wskazują, że branże spożywcze legi­
tymują ■ się w br. wzrostem obro­
tów o ok. 10 proc, w porównaniu do 
ub. roku, a branże przemysłowe — 
ponad 11 proc. W HI kwartale sy­
tuacja była odwrotna — branże żyw- 
nn-^|nw„ notowały wzrost obrotów 
o nonad 12 nroc.. a branże przemy­
słowe — o 10,5 proc.

R

-----  hutnictwie, sprawom bhp. 
Jak wynika z informacji udziclonei 
przez głównego inżyniera BHP hutv. 
W wielu wydziałach I zakładach hu-

W latach 1958—1961 
Radlo-Telewizyjnych 
chomily 220 punktów 
ratów radiowych i 
Wzrosła również sieć 
dłowo-uslugowych na 
1958 r. do 468 'w br.

Usługi radiotechniczne
Zakłady Usług ■"*" ' - ----

(ZURT) uru- 
naprawy apa-' 
telewizyjnych, 

placówek han- 
wsi z 200 w

Punkty usługowe w
już napraw 520 
i przeszło 1 min

tys.
br. dokonały 

telewizorów
aparatów radio-

wycb i sprzętu radiowego.
Do roku 1965 liczba punktów usłu­

gowych ZURT ma wzrosnąć do oko-

to 700, a punktowo usługowo-handlo­
wych na wsi do 750. Ponadto, w
tycn latach zostanie oddanych do 
użytku U dużych 'baz remontowych, 
wyposażonych w nowoczesne maszy­
ny i urządzenia m. in. w Warszawie, 
Katowicach, Łodzi, Gdańsku i Wro­
cławiu.

ZURT zamierza równięż zorganizo­
wać ekipy , techniczne, które będą 
dokonywały napraw w domu klien­
ta. Ną ten cel przeznacza' się prze­
szło 320 samochodów marki Nysą 
1 Zuk. (ast) .

ty nastąpił ostatnio poważny spadek 
wypadkowości, 'w niektórych jednak 
Ilość wypadków rwiekszyia się. Spa­
dek wypadkowości zawdzięcza się 
m. in. badaniom przeprowadzonym 
przez pracownie psychotechniczna 
huty. Już prawie połowa załogi zo­
stała przebadana I wielu pracowni­
ków przeniesiono na Inne stanowi 
ska pracy, zgodnie z- wynikami tych 
badań.

Plan działania służby BHP w okre­
sie „Kwartału" przewiduj in. iu 
przeprowadzenie szczegółowych kon­
troli stanowisk pracy pod wzglę­
dem stanu- BHP. wygłaszanie pogada 
nek I odczytów', wyświetlanie oko­
licznościowych filmów, wvrtawani-- 
„błyskawic** i biuletynu lip. W co- 
focznym konkursie racjonalizator­
skim w szerokim zakresie przewidu­
je się tematykę bezpieczeństwa 1 hi­
gieny pracy, (sp)

WZT nadrabiają zaległości

_ Pr°dukcyjne Warszawskich
zakładów Telewizyjnych za fil 
Kwarta! 1961 r. zostały przekroczone *

' o 4,7 proc. Ogółem w tym okresie 
WZT wyprodukowały 42.689 odbior­
ników telewizyjnych, w tym U-629 I 
telewizorów „Wawel".

Ale dobre wyniki IH kwartału nie 
wyrównały jeszcze niedoborów po­
wstałych w poprzednim półroczu. 
Łącznie zadania 9 mleslecv br. wy­
konane zostały w 99:8%. Do pełnych 
t00% planu zahcaklo 5.534 odbiorni­
ków. telewizyjnych.
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